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Głosy pisarzy p o lsk ich  
o sesji sz tokho lm sk ie j

.Podajemy dziś dalsze wypo- 
^ledzi p isarzy polskich na te- 
Wat apelu Sztokholm skiej Se- 

Obrońców Pokoju:

Lu c j a n  r u d n i c k i :

W szystkie ludy św iata pra- 
F11̂  wolności narodowo - spo­
łecznej i pokoju —  podstawy 
dobrobytu i  k u ltu ry . K lik a  ka­
pita listycznych monopolistów 
Podżega do w o jny i  stara się 
organizować wojnę w im ię sza- 
enczego pragnien ia panowania 
Pad światem, t j .  pragnienia 
»’̂ ograniczonego wyzysku. 
Przemocy i prawa drapieżnych 
2wierząt w dżungli.
.. Gzasy, w k tórych k lik a  zbó­
jów reakcyjnych, zbrojna w 
technikę, m ogła na ja k iś  czas 
Powstrzymać postępowy ruch 
łodzkości, m inę ły  bezpowrotnie.

z'-?ki W ie lk ie j Rewolucji Paź­
dziernikowej, postępowa ludz­
kość rozporządza nie ty lko  
Przodującą ideologią, ale i na j­
bardziej rozw in ię tą  techniką, 
i-kripieni p rzy Zw iązku Radziee 
. 1In, wszyscy -— od profesora 
| a rtys ty  do prostego robo tn i­
ka, staniemy się przodownika- 
mi Pracy, spotęgujemy między 
Narodową siłę postępu, zabez- 
Pieczymy pokój.

świadomość w ielkiego celu i 
^"orczyw a praca dla jego osią 
pnęcia uczyni z setek m ilionów  
*udzi dostatecznie mocny k a f­
tan bezpieczeństwa dla impe- 
r ialistycznych szaleńców.

j EPvZY A N D R Z E JE W S K I:

Podżegacze wojenni, doko- 
»»jąc cynicznej maskarady 
Przebierania «się w  owcze skó- 

usiłow ali wmówić ludziom 
Pracy, ¿e pokojow i św iata za­
ka ża  agresja ze strony kom u­
nistów. Uchwały Stałego K o ­
mitetu & w i a t o \ ego Kon g r e s u 
Obrońców Pokoju w Sztokhol- 
Pt>e zdzierała s im peria lis tycz­
nych obłudników owcze skóry, 
"ferodniczość wojennych podże­
gaczy została bez reszty obna­
ż a  i  nazwana.

Gdy p in !. Jo lio t-C urie  o- 
^"’iadczyl, że „każdy rząd, k tó ­
ry pierwszy użyje broni ató- 
>n o w ej przeciw jak iem ukolw iek 
krajow i, Ifędzie uznany za 
zbrodniarza wojennego" — 
8łos znakomitego uczonego by ł 
głosem m ilia rda  ludzi, m iłu ją ­
cych pokój. W te j chw ili l i ­
nia światowego podziału jest 
jasna ja k  dzień. Po jednej 
stronie stoją w ielom ilionowe 
raesze ludzi różnych narodów, 
różnych ras, różnych ideologii, 
różnych re lig ii.  Po drugie j 
stronie —  garstka m iotających 
się bezsilnie podżegaczy wo­
jennych. Pierwszych, rosnących 
w. siły  jednoczy wola u trzym a­
nia pokoju św iata. Drugwh, 
trzebionych w łasnym i sprzecz­
nościami, jednoczy, a jednoeze-

śnie skłóca, żądza osobistego 
wzbogacenia się.

Obóz pokoju szanuje każde­
go człowieka pracy. Im p e ria li­
ści pogardzają człowiekiem 
pracy.

Obóz pokoju zgodnie uchwa­
la nowe międzynarodowe pra­
wo. A  im peria liśc i?  —  Im pe­
ria liśc i będą się przed nim  mu­
s ie li ukorzyć, lub ulec jego że­
laznym konsekwencjom.

E W A
SZELBURG  . Z A R E M B IN A :

W ojna nie je s t dopustem. To 
ludzie w yw o łu ją  wo jny. To ta k ­
że ludzie przeciw staw ia ją  się 
wojnom, walczą o pokój, pokój 
budują i  um acniają go nieza­
leżnie od granic poszczegól­
nych państw, wespół ze swymi 
rządam i lub —  ponad rząda­
m i i m imo rządów!

W ojna dziś —  to ostateczna 
zagłada ludzkości. Ludzkość, 
broniąc się przed zagładą, mo­
b ilizu je  się przeciw wojnie.

W szystko, co je s t w każdym 
z nas ludzkiego, opowiada sie 
za pokojem. Przedstawiciele na 
rodów na Kongresie Pokoju w 
Sztokholmie, potępiając broń a 
tomową i piętnując, ewentual­
nych agresorów jako zbrodnia­
rzy przeciw ludzkości —  w y ­
p e łn ili prosty, ludzki obowią­
zek.

Sztuka jes t wyrazem  w o li i 
świadomości narodów, dziś — 
bardziej niż k iedykolw iek. I 
większą dziś, niż k iedykolw iek 
powinnością pisarza jes t s łu­
żyć pokojow i, aż do jego osta­
tecznego utrw a len ia .

L U D W IK  H IE R O N IM
M O R S TIN :

Doniosłość uchwał Kongresu 
Światowego Obrońców Pokoju 
widzę w tym , że nie poprzestał 
na ogólnym wezwaniu do po­
koju., ale sprecyzował swoje żą 
dania i w  ten sposób pokazał 
drogę do zjednoczenia w w a l­
ce o pokój wszystkich bez 
względu, na różnicę ideologicz­
ne. k tó rzy  m iłu jąc  ludzkość, 
dbają o je j przyszłe losy na 
ziemi.

Żądania te, ja k  wiadomo, ty ­
czą gię zakazu użycia bomby 
atomowej i uznania za zbrod­
niarza wojennego tego rządu, 
k tó ry  by pierwszy uży ł broni 
atomowej.

Nie uznać tych żądań za s łu­
szne może ty lk o  albo człowiek 
szalony, albo ludzie, k tó rzy  po­
sługują sie - pewnym i pojęcia­
m i, a nic zdają sobie sprawy z 
ich treści.

Jest zadaniem nas artystów , 
p isarzy, k tó rzy  posiadamy wyo 
brażnię, nie ty lko  wspominać lu 
dziom o okropnościach w ojny 
atomowej, alé za pośrednic­
twem naszej sztuki, naszym 
twórczym  słowem, przyczyniać 
się. do zwycięstwa pokoju.

O uchylenie wyroków śmierci 
ua 13 Greków-autyfaszystów 
L is t delegata ZSRR— M a lik a  do O NZ

n o w y  j o r k  (p a p ). —  bsu
?,° Prasowe OŃZ opublikowało 

przedstaw icie la ZSRR w 
UNZ M a lika  —  do sekretarza 
generalnego ONZ T rygve  Lie, 
U'esci następującej:

»W tych dniach otrzym ałem  
* A ten depeszę podpisaną przez 
>r>atki greckie. Są to m atk i 13 
Greków, skazanych na śmierć 

tz\y. „procesie Epon". 
.Depesza g łosi: Rada u łaska­

wień i  k ró l odrzucili prośbę o 
»-»skawienie 13 spośród 16 ska 
zańców w  „procesie Epon“ . 
lEpon —  antyfaszystowska o r­
ganizacja m łodzieży greckie j 
7 ~ , Przyp. red.)- Grozi im  
Śmierć. P rosim y o energiczną 
l^ rw e n c ję  w  Sekretariacie 

NZ. A teny  7 kw ie tn ia  1950 r.

Następują podpisy 13 matek 
greckich: A vgerinu , G im buki- 
dis, Pandeliadu. Potanianu, Vu- 
auris, K a ra , Pan, A iannak i, 
Ganas, Io topulu , T eriak is , La - 
guru, Evstafiad is .

K om uniku jąc Panu powyż­
sze, zwracam się do Pana 
w im ieniu delegacji ZSRR w 
ONZ, zgłaszając wniosek, 
aby Pan, jako sekretarz 
generalny ONZ, kie rując 
się ustalonym  na I I I  i  IV  
sesji Zgromadzenia Generalne­
go ONZ stanowiskiem w  spra­
wie obrony o fia r  te rro ru  p o li­
tycznego w  G recji —  zwrócił 
się do rządu greckiego z żąda­
niem uchylenia w yroków  śmier 
ci w stosunku do wyżej wym ie­
nionych 13 członków greckie j 
o rgan izacji m łodzieżowej“ .

D yp lom aci USA organ iza to ram i 
sieci szpiegowskiej 
w Czechosłowacji

Proces szpiegów i  dyw ersantów  w Pradze
Pr a g a . (p a p ). 19 bm. roz- 

P °y ą ł się przed sądem w Pra-

Pią

, 6 proces przeciwko 6 obywa 
®loni czechosłowackim: m ajo- 

v?,w i J. Nechansky‘emu, V. 
g a h lo w i, M. Spryslow i, dr. J. 
 ̂»»Haikowi, z. Vackowej i in - 
ynierow i K . Borisow i, oskar- 
°»ym o zdradę stanu i szpie­

gostwo.
Jak w yn ika  z aktu  oskarżę- 
a .— Nechansky, W ahl i 
P>'ysl za łoży li szereg organ i­

k i 1 szpiegowskich, pozostają- 
na usługach ambasady 

j. vv Pradze. O rganizacje 
® m ia ły  za zadanie p rzygoto­
w a n ie  kadr i środków tech- 
lcznych, k tó rych  Am erykanie 
°g liby  użyć dla celów szpie­

gowskich w wypadku w y ją tko - 
^ch wydarzeń politycznych.

n Organizacja szpiegowska 
nazwą „B lackwood“  albo 

?Gyryl“  —  kierowana bezpo­
średnio przez urzędników ain- 

3sady am erykańskie j — m ia- 
. Ponadto za zadanie u ła tw ie - 
16 ucieczki za granicę szpie- 
°ni i  reakcjonistom . 

t  p ierwszym  dniu procesu 
z»a\vał oskarżony m ajor J.

Nechansky, organ izator agen­
tu r  szpiegowskich pod nazwą 
„J ih law a “  i  „Zapad“ . Z autu 
oskar-żenia wyn ika, że oskarżo­
ny orien tow ał się w swojej 
działalności szpiegowskiej prze 
de wszystkim  na ważne ośrod­
k i przemysłowe oraz udzielał 
wyw iadow i USA danych o cze­
chosłowackich złożach uranu.

Jak w yn ika  zarówno z aktu 
oskarżenia, ja k  i z zeznań o- 
skarżonego —  w organizowaniu 
sieci szpiegowskiej na terenie 
Czechosłowacji czynny udział 
wzię li dyplom aci i urzędnicy 
amerykańscy, a m ianowicie kie 
rów nik w ydzia łu  politycznego 
ambasady U SA w Pradze — 
W a lte r B irge, były attache am­
basady Spencer Taggart, u- 
rzędnik w ydzia łu  wojskowego 
ambasady U S A  —  M eryn i se­
k re ta rka  ambasady — Luiza 
Schaffnerowa.

W a lte r B irge b y ł szefem or­
ganizacji szpiegowskich, p ro ­
wadzonych przez oskarżonych 
Nechąnsky‘ego i  Wahle.

Oskarżony Nechansky p rzy­
znał się do w iny.

Proces trw a .

Sejm manifestuje przyjaźń do ZSRR w przeddzień 
5 rocznicy układu polsko-radzieckiego

Izba przy ję ła  ustawę o N arodow ym  P lanie  Gospodarczym na 1950 r. 
i  o ustanow ien iu  1 Maja — świętem państwowym

D ługo  ok lask iw a ła  Izba stojąc, ostatn ie s łow a przem ówienia 
tow . Prem iera Józefa C yrank iew icza :

„N ie c h  ży je  w ieczysta p rzy jaźń  P o lsk i ze Z w ią zk ie m  R a­
dzieckim !“  „N ie c h  żyje w ie lk i w ódz na rodów  Z w ią z k u  Ra­
dzieckiego, w ódz obozu postępu i  poko ju , w ie lk i przy jac ie l 
P o lsk i — Józef S ta lin “ .

B y ły  to s łow a ośw iadczenia Rządu R P  złożonego w  Sejmie 
w  zw iązku  z 5 roczn icą podpisania uk ładu o p rzy jaźn i, pom o­
cy wzajem nej i  w spó łp racy powojennej.

P rzem aw ia jący następnie posłow ie  da li go rący w yra z  ser­
decznym uczuciom  przy jaźn i, w dzięczności i  podz iw u społe­
czeństwa polskiego dla Z w ią z k u  Radzieckiego.

Na to samo posiedzenie Sej­
mu Ustawodawczego K lub Po­
selski PZPR wniósł p ro jek t u- 
stawy o ustanowieniu dnia 1 
M aja świętem państwowym. 
Ustawa jes t zadokumentowa­
niem zwycięstw i  osiągnięć kia 
sy robotniczej, przodującej s i­
ły  narodu, budującego socja­
lizm. Jest wyrazem umocnie­
nia się w ładzy ludowej w Pol­
sce. Jest hołdem dla tysięcy 
bojowników wolności i  postę­
pu. Jest zamanifestowaniem

solidarności narodu polskiego z 
s iłam i postępu i  w a lk i o pokój 
na całym  świecie, s iłam i, na 
których czele kroczy Związek 
Radziecki. Ustaw a zostaje wnie 
siona w przeddzień 60 roczni­
cy powstania m iędzynarodowe­
go święta p ro le ta ria tu  i  60 rocz 
nic. obchodu tego święta w na. 
szym k ra ju .

Sejm uchw a lił również usta­
wę o Narodowym  Planie Go­
spodarczym na rok 1950, po 
wysłuchaniu sprawozdania

przedstaw iciela K om is ji, tow. 
pos B linowskiego i  obszernej, 

:k liw e j i  szczegółowej deba­
cie, w k tó re j zabierało glos 11 
mówców, reprezentujących 
wszystkie k luby  poselskie.

ważniejszych ustaw, p rzy . 
ję tych na posiedzeniu Sejmu 
na’ eży wym ienić ustawę o so­
cja lis tyczne j dyscyplin ie p ra ­
cy. k tó ra  sta ła  się dziś już 
skuteczną bronią w rękach mas 
pracujących Polski, w  walce ze 
szkodnikam i i  bum elantam i o- 
raz ustawę o zm ianie o rgan i­
zacji naczelnych władz państwo 
wych w  zakresie gospodarki 
komunalnej i adm in is trac ji pu­
blicznej. Ustaw a ta znosi U- 
rząd M in is tra  A dm in is tra c ji 
Publicznej, tw o rzy  Urząd M i­
n is tra  Gospodarki Kom unal­
nej oraz Urząd do spraw w y­
znań przy Prezesie Rady M i­
n istrów .

Z nowowniesionych pod obra­
dy Sejmu rządowych pro jek­
tów ustaw należy wym ienić pro 
jekc ustaw y o utworzen iu U- 
rzędu M in is tra  Szkół W yż­
szych i  N auk i —  utworzenie 
tego urzędu ma przede wszy­
stkim  na celu organizację na­
uki, popieranie badań nauko­
wych oraz upowszechnianie zdo 
byczy naukowych, a także p la ­
nowanie sieci szkól wyższych 
oraz o rgan izacji program u na­
uczania.

Posiedzenie Sejmu w dniu 
19 kw ie tn ia , 79 z kolei, było jed 
nocześnie osta tn im  posiedze­
niem sesji jesiennej naszego 
parlamentu. N a zakończenie 
dnia sejmowego wicemarszałek 
B arc ikow ski odczytał zarządze­
nie Prezydenta RP o zamknię­
ciu te j sesji.

(Szczegółowe sprawozdanie 
z posiedzenia Sejmu na s tro ­
nie 2-e j).

Przyjaźń z 
siły i

ZSRR — to źródło naszej 
wiary w przyszłość

Oświadczenie R ządu R P w piątą ro czn icę  podp isan ia  u k ła d u  o p rzy ja źn i, pom ocy 
wzajem nej i  w spó łp racy  pow ojenne j, z łożone przez tow . P re m ie ra  Józefa C yrankiew icza

na posiedzeniu  Sejm u
AYysoka Izbo! 5 la t, k tó re  

m ija  od podpisania układu o 
p rzy jaźn i, pomocy wzajemnej 
i współpracy powojennej po­
między Polską a Zw iązkiem  Ra 
dzieckim stanowi n iew ątp liw ie  
okres, k tó ry  pozwala narodo­
w i polskiemu w petni zdać so­
bie sprawę z tego, że pakt ten 
napełnił treścią wszystkie dzie 
dżiny naszego życia: że pakt 
ten le g ł u podstaw wyzwolenia 
Polski, że by ł fundamentem 
odbudowy P olski; że pakt ten 
jest sta łym , coraz s iln ie j dzia­
ła jącym  czynnikiem  rozwoju 
Polski; że pakt ten jes t gwa­
rancją bezpieczeństwa Polski i 
pokojowego rozw oju naszego 
narodu; że pakt ten jes t waż­
nym  czynnikiem  takiego u - 
ktadu skupionych wokół Zwiąż 
ku Radzieckiego m iędzynaro­
dowych s ił postępu i  pokoju, 
o k tó ry  rozb ija ją  sobie głowy 
im peria liśc i, szczujący do no­
wej w o jny, rew iz jon iśc i mogą­
cy ty lk o  na papierze zabawiać 
się w rysowanie nowych g ra ­
nic, reakcjoniści, monopoliści 
kap ita lis tyczn i, k tó rym  nie w 
smak jes t, że coraz więcej na­
rodów i  k ra jów  wyzwala się 
spod ich panowania i eksploa­
tac ji. D latego to pakt ten ma

swoje olbrzym ie, podstawowe, 
historyczne znaczenie dla moż 
liwości rozw oju Polski Ludo­
wej, dla bezpieczeństwa naro­
du i dlatego p rzy jaźń  polsko- 
radziecka jes t ważnym czynni­
kiem wzmocnienia m iędzyna­
rodowego obozu pokoju, k tó re ­
go rosnąca siła jes t z kolei 
podstawową gwarancją bezpie 
czeństwa i rozwoju Polski.

B yw a ją  pak ty  i układy dy ­
plomatyczne, k tóre z biegiem 
la t więdną, usychają, roz la tu ­
ją  się pod wpływem  wym owy 
życia. Są to pakty  i  układy 
zawierane wbrew życiu, wbrew 
logice h is to r ii, wbrew w o li na­
rodu, wbrew interesom ludów, 
dla skrępowania ludów, dla 
przeciwdzia łania ich wyzw o­
leńczym walkom. Są to pakty, 
zawierane nie pomiędzy naro­
dami, a ponad narodam i w in ­
teresie w arstw  rządzących, w 
interesie poszczególnych grup 
kapita lis tycznych eksp loatu ją­
cych te narody. N ic dziwnego, 
że pakty takie  m ają żyw ot nie 
raz jeszcze kró tszy , aniżeli 
rządy sygnujące tak ie  uk łady, 
ponieważ życie przynosi i g ro ­
madzi narastające sprzeczno­
ści, k tóre roz ryw a ją  tak ie  pa­
p ierk i.

Pakt, który otworzył nową epoką 
we współżyciu ZSRR i  Polski

M am y w h is to r ii, a w szcze 
gólności w przedwojennym  dwu 
dziestoleciu pełno przykładów  
takich paktów, k tó re  nie w y­
trzym a ły  próby życia. Mamy 
i dziś na świecie, na Zachodzie 
p rzyk łady tak ich  układów, któ  
rym  nie podobna wróżyć inne­
go zakończenia i  k tó rym  nie 
w róży lepszego zakończenia 
postawa narodów obejmowa­
nych ty m i układam i. I  są takie 
pakty  i  uk łady, które  w y p ły ­
wają ze wszystkich doświad­
czeń h is to r ii, k tóre są te j h i­
s to r ii podsumowaniem i  w y ­
ciągnięciem z n ie j wszystkich 
wniosków, które  o tw ie ra ją  we 
współżyciu narodów nową epo­
kę. Są tak ie  pakty , w których 
się prze jaw ia wola i świado­
mość narodów kierowanych 
przez swoje przodujące s iły  i 
na s traży k tó rych  stoją cale 
narody. Takie pakty nie t y l ­
ko nie Usypiają i nie więdną, 
ale krzepną, rozw ija ją  się, po­
tw ie rdza ją  się niezliczonym i 
fa k ta m i i sta ją  się podstawą 
nowego okresu dziejów.

N ik t  nie ma wątp liw ości, że 
tak im  właśnie układem, o ta-

Alej’a i  p lac 
im . Len ina  
w  B e r lin ie

B E R L IN  (P A P ). W  związku 
z obchodem 80 rocznicy u ro­
dzin Lenina m ag is tra t demo­
kratycznego B erlina postanowił 
przemianować dwie łączące się 
ze sobą ulice na „A le ję  Len i­
na“  oraz nazwać Jego im ie­
niem jeden z placów Berlina 
wschodniego. Uroczystość prze 
m ianowania odbędzie się w so. 
bote. 22 kw ietn ia .

kim  znaczeniu dla Narodu Pol 
skiego jes t zaw arty  5 ia t te ­
mu układno p rzy jaźn i, pomocy 
wzajemnej i współpracy powo­
jennej, pomiędzy Polską a 
Związkiem Radzieckim. O pak 
cie tym  tak  m ów ił w momen­
cie jego podpisywania W ie lk i 
Wódz narodów radzieckich i 
całego obozu pokoju, w ie lk i 
przy jac ie l Narodu Polskiego, 
Józef S ta lin :

„Znaczenie tego układu pole­
ga przede wszystkim  na tym , 
że oznacza on zasadniczy 
zw rot w  stosunkach pomiędzy 
Związkiem  Radzieckim  a Pol­
ską w stronę sojuszu i  p rzy ­
jaźn i.

...W ciągu ostatn ich 5 w ie­
ków stosunki pomiędzy naszy­
mi k ra ja m i nacechowane były 
elementami w zajem nej n ieu f­
ności, k tó ra  częstokroć prze­
istaczała się w zbrojne kon­
f l ik ty .  S tosunki te osłabiały  
oba nasze k ra je  i  wzm acniały  
im peria lizm  niem iecki.

Znaczenie niniejszego paktu  
polega na tym , że kończy i 
grzebie on dawne stosunki po­
między naszym i k ra ja m i i 
stwarza nową, rea lną podstawę 
dla zm iany dawnych n ieprzy­
jaznych stosunków na stosunki 
przym ierza i  p rzy jaźn i pomię­
dzy Zw iązkiem  Radzieckim a 
F olską.“

O znaczeniu tego paktu przy 
ja źn i dla narodu Polskiego, o 
historycznym  znaczeniu dla je 
go perspektyw rozwojowych 
tak m ów ił Prezydent Bolesław 
B ie ru t:

„Zawdzięczamy nasz szybki 
rozwój i  rosnące s iły  temu, że 
oparliśm y nasze bezpieczeń­
stwo i  niewzruszalność naszych 
granic nie na kruchych podsta­
wach g ry  dyplom atyczne j i pa­
pierkowych umowach z puń- 

I stw am i im peria lis tycznym i, któ 
I re już tyle razy okazały się za-

wodne, lecz na granitow ych  
podstawach naszej p rzy jaźn i i 
głębokiej ideowej solidarności

z niezwyciężonym kra jem  so­
c ja lizm u ze Zw iązkiem  Ra­
dzieckim ".

Umowa spełniająca życzenia 
najlepszych patriotów polskich

Pakt ten, zaw arty  przed 
5-ciu la ty  pomiędzy Polską a 
Związkiem Radzieckim, by l 
spełnieniem dążeń najlepszych 
pa trio tów  polskich, k tó rzy  w 
ciągu długich dziesiątków la t 
w a lk i o wolność narodu, zwy­
cięstwo w te j walce w iązali 
zawsze ze zwycięstwem rewo­
lu c ji w Rosji.

P akt ten zaw arty  został na 
gruzach p o lity k i przedwrze- 
śniowych rządów', które nie 
chciały przym ierza ze Zw iąz­
kiem Radzieckim i w yda ły Pol 
skę na łup H itle ra , a naród 
polski na bezgraniczne okru ­
cieństwa faszyzmu.

P akt ten zaw arty  został na 
gruzach hitlerow skiego faszyz 
mu, rozbitego siłam i Związku 
Radzieckiego, k tó ry  p rzyw ró ­

c ił wolność narodowi polskie­
mu.

P akt ten by ł potwierdzeniem 
sojuszu i p rzy jaźn i zadzierz­
gn ięte j między narodami w to 
ku wyzwoleńczej w o jny prze­
ciw  faszystom  niem ieckim , 
przy jaźn i pieczętowanej k rw ią  
żołnierza radzieckiego i pol­
skiego.

P akt ten został podpisany na 
gruzach starego kap ita lis tycz­
ne - obszarniczego porządku 
w Polsce, jako wyraz woli ludu 
pracującego, budującego swą 
ludową władzę i znajdującego 
w tym  pakcie swych p raw dzi­
wych, nie fa łszyw ych, nie ko­
n iunktu ra lnych, p rzy jac ió ł w 
narodach Związku Radzieckie­
go.

Pakt, który um ożliw ił Polsce 
wejście na. drogą budownictwa 

socjalistycznego
Pakt ten s ta ł się gwarancją 

granic Polski, opartych o Od­
rę i  Nysę, s ta ł się fundam en­
tem niezwykle szybkie j odbu­
dowy Polski i um o ż liw ił w e j­
ście na szeroki szlak budow­
nictwa socjalistycznego.

P rzy jaźń i  współpraca po l­
sko - radziecka ' um ożliw iły  
nam pokonanie najw iększych 
trudności gospodarczych w 
pierwszym okresie niepodległe 
go bytu . Pomoc radziecka poz 
w o liła  nam uchronić się przed 
polityczną i gospodarczą zależ 
nością od kap ita lis tycznych l i ­
chw iarzy i monopolistów, scho 
wańych za parawanem planu 
M arshalla. Pomoc gospodarcza 
Związku Radzieckiego jes t pod 
stawowym  •— obok własnego 
w ys iłku  —  elementem budowy 
socjalizm u w Polsce, a więc 
wzrostu s ił i  dobrobytu naro­
du polskiego.

Bogate doświadczenie Zwiąż 
ku Radzieckiego, k tó re  w peini 
na wszystkich polach staram y 
się wykorzystać, pozwala nam 
w k ró tk im  czasie nadrabiać wie 
kowe opóźnienia w  rozwoju, 
jak ie  odziedziczyliśmy po za­
borcach i po rządach obszarni- 
czo-kapitalistycznych.

P rzy jaźń polsko - radziecka 
stała się równocześnie pun­
ktem w yjśc ia  dla rozw oju na­
szych przyjaznych stosunków i 
współpracy gospodarczej ze 
wszystkim i k ra ja m i demokra­
c ji ludowej i z N iem iecką Re­
publiką Demokratyczną, stw a­
rzając podstawy rea lne j p rzy­
jaźn i z naszymi na jb liższym i 
sąsiadami, p rzy jaźn i wzmac­
nia jące j obóz postępu i pokoju 
na całym świecie, a więc 
wzmacniającej także pozycję 
międzynarodową i bezpieczeń­
stwo Polski Ludowej.

W  ten sposób przy jaźń  z 
ZSRR, pomoc ZSRR, przyk ład  
ZSRR jest — ja k  m ów ił Pre­
zydent B ie ru t — podstawowym  
źródłem naszych zrvyc.ie.stw“ . 
W ten sposób układ, ja k i za­
w arliśm y 5 la t temu, dzięki 
niezliczonym faktom , które go 
potw ierdzały, które go rozw i­

ja ły , stanowi podstawę niepod­
ległości Polski Ludowej, sta­
nowi gw arancję je j przyszło­
ści i będąc momentem zw ro t­
nym w h is to r ii narodu polskie­
go, je s t źródłem naszej s iły  i 
naszej w ia ry  w przyszłość.

Obowiązkiem Rządu Polskie­
go wobec narodu jes t s tw ie r­
dzić to w 5 rocznicę podpisa­
nia tego układu.

I  jeszcze jedno. N ie w ys ta r­
czy nam z zadowoleniem s tw ie r 
dzać, ja k ie  historycznego zna­
czenia korzyści polityczne i  go­
spodarcze przyn iós ł nam układ 
p rzy jaźn i ze Zw iązkiem  Ra­
dzieckim. B yłoby niegodne wiel 
kiego narodu polskiego liczyć 
jedynie i  podsumowywać nasze 
korzyści. Jest potrzebne, aże­
byśmy —  tak, ja k  w pełni zda­
jem y sobie sprawę, że siła 
Związku Radzieckiego, sita 
całego obozu pokoju to jest 
gw arancja naszego bytu nie­
podległego, naszych granic, 
naszego rozw oju , naszej p rzy­
szłości —  ażebyśmy równocze­
śnie by li w pełni świadomi, że 
i nasz z kolei wkład, nasz w y­
siłek, nasze budownictwo, na­
sza walka o pokój, jedność na­
rodu w walce o pokój, realna 
solidarność ze wszystkim i s ila ­
mi postępu i pokoju — to jest 
w ie lk i, codzienny obowiązek 
całego narodu polskiego wobec 
siebie samego, wobec swojej hi-

Dokończenie na str. 2

N A  S T R O N IE  4-TEJ Z A ­
M IES ZC ZA M Y  L IS T  B. 
Ż O ŁN IE R ZY  R A D Z IE C ­
K IC H , UCZESTNIKÓ W  
W A L K  O W Y Z W O LE N IE  
P O LS K I, O B E C N IE  RO­
BO TN IKÓ W  M O S K IE W ­
SKICH Z A K ŁA D Ó W  PRZE 
M YŚLO W YC H  „S T A N K O - 
L IT “  DO PO LSKIC H  TO­
W ARZYSZY Z Z A K Ł A ­
DÓW M E C H A N IC Z N Y C H  
IM . J. S T A L IN A  W TOZ- 

N A N IU .

Klub racjonalizatorów  
przy DOKP  — Warszawa

F rzcd  k ilk u  d n ia m i zos ta ł ot w a r ty  K lu b  R a c jo n a liz a to ró w  
p rzy  D y re k c ji O krętymi:? j  K o le i P ań s tw ow ych  w  W arsza ­
w ie. N a zd jęc iu  B o les ław  S a m o ra j, cz łonek tego k lu b u , 
ra c jo n a liz a to r  i przodem m l; p ra cy , k tó ry  do ko n a ł ju ż  
5 za tw ie rd zonych  i w p row a dzo nych  w  życ ie  ulepszeń, 
w  c h w ili w y k o n y w a n ia  ry s u n k u  techn icznego do nowego

p o m ys łu  Foto AR

Lud  F ra n c ji m anifestu je  
oburzen ie  z powodu krw aw e j 

p ro w o ka c ji po licy jn e j w Breście
Bestia lskie ostrzelanie przez po lic ję  dem onstracji ro b o tn i­

czej w  Breście w y w o ła ło  oburzenie mas pracujących całej 
F rancji. D o  Paryża nap ływ a ją  setki rezo luc ji i  depesz pro tes­
tacy jnych. P rzyb yw a ją  rów n ież do s to licy  liczne delegacje ro ­
botnicze. W  w ie lu  m iejscowościach od b y ły  się s tra jk i protes­
tacyjne.

G E N E W A  (P A P ). —  Z Pa­
ryża donoszą, że w związku z 
k rw aw ym i zajściam i w mieście 
portowym  B rest CGT ogłosiła 
odezwę do mas pracujących.

Dając wyraz uczuciom całej 
klasy robotniczej i wszystkich 
uczciwych ludzi — stw ierdza 
odezwa —  CGT pro testu je  z o- 
burzeniem przeciwko te j nowej 
zbrodni realicyjnego rządu, k tó ­
ry  niszczy swobody demokra­
tyczne i  prowadzi k ra j do ka­
tas tro fy . CGT składa hołd pa­
mięci Edwarda M aże .i wyraża 
ca łkow itą  solidarność ze wszyst 
k irn i rannym i i  aresztowanym i 
podczas zajść.

CGT wzywa masy pracujące 
do jeszcze pełniejszego zjedno­
czenia się, by położyć kres 
mnożącym się zbrodniom.

Imponujący przebieg 
strajku protestacyjnego 

w Breście
24-godzinny w torkow y s tra jk  

powszechny w Breście m ia ł im ­
ponujący przebieg. W zię ły  w 
nim  udzia ł wszystkie organiza­
cje związkowe. Dworzec kole­
jow y b y ł nieczynny. Pociągi zo­
s ta ły  zatrzym ane na pobliskich 
stacjach.

We w torek po po łudniu odbył 
się potężny wiec pod przewod­
nictwem  bra ta  zamordowane­
go robotn ika  —  sekretarza 
związku zawodowego robo tn i­
ków budowlanych P ierre Maże.

Od środy rano nap ływ a ły  do 
Brestu tłu m y  z sąsiednich m ie j 
scowości, by wziąć udzia ł w po­

grzebie zamordowanego robot­
nika.

Delegacja mieszkańców m ia ­
sta, w skład k tó re j wchodzą 
na jw yb itn ie jsze osobistości, w y 
jeżdżą do Paryża, gdzie będzie 
domagać sie audiencji u prezy­
denta Republiki.

*

W  związku z zajściam i w 
Breście deputowany kom unis­
tyczny Gabriel Paul z łoży ł in ­
terpelację w Zgromadzeniu N a­
rodowym  w sprawie rozkazu 
strzelania do m anifestantów  
wydanego p o lic ji przez rząd, co 
pociągnęło za sobą śmierć jed ­
nego robotn ika oraz w spraw ie 
aresztowania deputowanych 
Lam bert i S ignor i dwóch dzia­
łaczy związkowych.

Plany rządu Bidault 
spaliły na panewce

W  artyku le  pt. „Rząd zbrod­
n ia rzy“  dziennik „H um an ite “  
stw ierdza: „Rząd zm ierzał do 
wytworzenia w Brest atmos­
fe ry  te rro ru . P ragną ł „oczyś­
cić teren“  w zw iązku z zapo­
wiedzianym i dostawami am ery­
kańskiego sprzętu wojennego. 
Dlatego też m nożył prowokacje 
i te rro r, aby zastraszyć robot­
ników i  spowodować wśród nich 
rozłam. P lany te spa liły  na pa­
newce. A kc ja  rządu przyczyn i­
ła się je d y rie  do' wzmocnienia 
jedności klasy robotniczej. Cały 
lud francuski powstaje przeciw 
haniebnej po lityce rządu zdra­
dy interesów narodowych“ .

Dokerzy francuscy odmawiają 
wyładunku sprzętu wojskowego
G E N E W A  (P A P ). Z Paryża

donoszą:

Dokerzy w  Rouen odm ówili 
wyładowania dwóch statków  z 
m ateria łem  wojskowym.

Dokerzy w P h ilippev ille  (A l­
gę«) odm ówili załadowania s ta t 
ku „O asis“  ze sprzętem w o j­
skowym. Również tam te js i ko­
lejarze sprzeciw ili się tra n ­
sportow i sprzętu wojskowego.

Na dworcu w Mezidon odby­
ła się potężna m anifestacja  o- 
b’-ońców pokoju w zw iązku z 
przewiezieniem przez m iasto 
amerykańskiego sprzętu w o j­
skowego, załadowanego w Cher 
bourgu.

Do Paryża nadeszły z wszy­
stkich okolic F ranc ji liczne l i ­
sty protestacyjne przeciwko a-

resztowaniu 7 m arynarzy w 
Tulonie, za ko lportaż u lotek, 
p iętnu jących wojnę w V ie tna- 
mie.

D Z IŚ  W  N U M E R ZE :

T A D E U S Z  G E D E , M in is te r  
H a n d lu  Z a g ran iczn ee o  — 
b la t p o lsko  - ra d z ie c k ie j 
b ra te rs k ie j w s p ó łp ra c y  go 
spoda rcze j.

1 M A J A  -  Ś W IĘ T E M  P A Ń ­
S T W O W Y M  (P rze m ó w ie ­
n ie  to w . pos. D w o ra k o w ­
sk ieg o  w  S e jm ie  R P. 
p rz y  w n ie s ie n iu  p ro je k tu  
u s ta w y  o Ś w ię c ie  1-M a jo ­
w y m ).
Z O F IA  A R T Y M O W S K A  — 
A g re s ja  w e w n ę trz n a  -  
d ru g i f r o n t  a m e ry k a ń s k i^  
go im p e r ia liz m u .

M A R IA N  P O D K O  W lN S K I— 
K rz e w ic ie le  p rz y ja ź n i p o l­
sko  -  r . ie m ic c k ie j.
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T E M A T Y  D N IA

K r e w
n a  ulicach B restu
L e d w ie  p rz e b rz m ia ły  fra ze sy  

p re m ie ra  B id a u lt ,  n a w o łu ją c e g o  
do s tw o rz e n ia  „W y s o k ie j  ra d y  
a t la n ty c k ie j  do sp ra w ... p o k o ­
j u “  — g d y  w  B re śc ie  je g o  p re ­
fe k t  w y d a ł p o l ic j i  ro zka z  s trz e ­
la n ia  do m a n ife s tu ją c y c h  w  o- 
b ro n ie  p o k o ju  ro b o tn ik ó w . W  
te n  sposób pan  R id a u it  n ie  p o ­
z o s ta w ił w ą tp liw o ś c i s w y m  w la rt 
com  z W a szyn g to n u , że s u m ie n ­
n ie  ro b i to , co m u  ka ż ą : w ie r ­
n y  p a k to w i A t la n ty c k ie m u  w a l­
czy  p rz e c iw k o  p o k o jo w i.

W  s w e j p o lity c e  p o d p o rz ą d k o ­
w a n ia  F r a n c ji  a m e ry k a ń s k ie m u  
Im p e r ia l iz m o w i — rz ą d  f ra n c u ­
s k i p o su n ą ł się  o k r o k  n ap rzó d . 
A re s z tu ją c  k o m u n is ty c z n y c h  p o ­
s łó w  do Z g ro m a d z e n ia  N a ro d o ­
w ego, n a ru s z y ł zasadę n ie ty k a l­
nośc i, g w a ra n to w a n ą  k o n s ty tu ­
c ją . W y d a ją c  ro z k a z  s trz e la n ia  
do ro b o tn ik ó w  B re s tu , s p la m ił 
swe ręce  ra z  jeszcze k r w ią  lu ­
d u  k tó r y  w a lc z y  o p o k ó j i  o 
s łuszne p ra w a .

Z a jś c ia  w  B re śc ie  w y w o ła ły  o - 
b u rz e n ie  na c a ły m  ś w ie c ie . P o l­
scy ro b o tn ic y , k tó r z y  ze s p o k o ­
je m  i  pew .nością  b u d u ją  d o b ro ­
b y t  i  lepszą p rzysz ło ść  swego 
k r a ju ,  s o lid a ry z u ją  się z a k c ją  
ro b o tn ik ó w  fra n ę u s k ic h , z a k c ją  
d o k e ró w , o d m a w ia ją c y c h  w y ła ­
d o w a n ia  a m e ry k a ń s k ie j b ro n i, z 
fra n c u s k im i b o jo w n ik a m i p o k o ­
ju ,  k tó r z y  za s łow o  „ p o k ó j “  Idą  
do w ię z ie ń , a m im o  to  n ie  us ta ­
ją  w  w a lce .

S łow o  „ p o k ó j “  — z k tó re g o  
p a n  B id a u lt  ro b i fra ze s  p ro p a ­
g a n d o w y  n a  u ż y te k  z e w n ę trz n y , 
a z b ro d n ię  na  u ż y te k  w e w n ę trz ­
n y  — p rz y b ra ło  d z iś  re a ln y  
k s z ta łt  w ie lk ie j  a r m ii  b o jo w n i­
k ó w , za ró w n o  ty c h , k tó rz y  w a l­
cząc o p rzysz ło ść  — b u d u ją  so­
c ja l iz m , ja k  i  ty c h , k tó r z y  — a- 
b y  m ó c  b u d o w a ć  p rzysz ło ść  — 
m uszą b u rz y ć  k a p ita l iz m . W sze­
re ga ch  ty c h  o s ta tn ic h  — p ro le ta ­
r ia t  fra n c u s k i,  p ro w a d z o n y  do 
w a lk i  p rzez  F ra n c u s k ą  P a r t ię  K o  
m u n is ty c z n ą  — m a  p ię k n ą  k a r ­

tę-
Im p o n u ją c y  p rz e b ie g  s t ra jk u  

gene ra ln e g o  w  B re śc ie  p o ka za ł, 
że w a lk a  ta  z k a ż d y m  d n ie m  
p rz y b ie ra  na s ile , Jednocząc pod 
s z ta n d a ra m i p o k o ju  co raz  szer­
sze m asy lu d u  F ra n c ji .  2e  w a l­
k a  p rz e c iw k o  podżegaczom  w o ­
je n n y m  l  ic h  e u ro p e js k im  n a ­
rz ę d z io m , w a lk a  o rzą d  lu d u , 
o w o ln o ść , za o s trzy  s ię  Jeszcze 
b a rd z ie j.  W zm oże ją  p a m ię ć  o 
ro b o tn ik u  E d w a rd z ie  M aze, k tó ­
r y  p a d ł na  u lic a c h  B re s tu , za­
m o rd o w a n y  p rzez  fra n c u s k ą  p o ­
l ic ję  z a m e ry k a ń s k ie j b ro n i.

Z A .

E m ig ra n c i 
jug os łow iańscy  
zwracają o rd e ry  

tito w sk ie
T IR A N A . (P A P ). Grupa ju ­

gosłowiańskich em igrantów po­
litycznych, przebywających w 
A lban ii, og łosiła lis t,  w  k tó ­
rym  podaje do wiadomości, iż  
rezygnu je z orderów o trzym a­
nych od k l ik i T ito .

Nikczemna, faszystowska k ii 
ka T ito  - Rankowicza — stw ier 
dzają autorzy lis tu  —  zaprze­
daje Jugosławię im peria lis tom  
anglo-am erykańskim , prowadzi 
w rogą po litykę  wobec ZSRR, 
k ra jów  dem okracji ludowej i 
całej postępowej ludzkości, 
w prowadziła w Jugos ław ii re­
żim faszystow ski, aresztując, 
poddając to rtu ro m  i  mordując 
najlepszych synów narodów 
jugosłow iańskich.

L ite ra c i polscy 
pozdraw ia ją  

walczących o p o kó j 
p isa rzy b ra z y lijs k ic h

W  związku z odbywającym 
się zjazdem pisarzy b ra z y lij­
skich Zarząd G łówny Związku 
L ite ra tów  Polskich przesiał na 
ręce Prezydium  Z jazdu depeszę 
z życzeniami, w k tó re j czyta­
my ni. in .:

„...W idz im y w  W as tow a­
rzyszy i kom batantów wspól­
nej -walki, życzym y W am  w y ­
trw a łości w  te j walce, życzy­
m y W am  pełnego zwycięstwa 
wolności i  dem okracji w W a­
szym k ra ju “ .

C yk l odczytów  
o Polsce w Pradze
Towarzystw o P rzy ja źn i Cze- 

chosłowaeko-Polskiej urządza 
w  Pradze w  najb liższych 
dniach cykl odczytów, poświę­
conych życiu ku ltu ra lnem u i 
gospodarczemu Polski.

Odczyt o współczesnej lite ­
ra tu rze  polskiej wygłosi p ro f. 
d r K . K re ic i, odczyt o p rzy jaź­
n i częchoslowacko-polskiej — 
rek to r pro f. d r J. Dolansky; o 
życiu k u ltu ra ln y m  w Polsce — 
p ro f. I. Hanus. O polskiej p ro­
blematyce gospodarczej mówić 
będzie W. Dvorak.

N aród
czechosłow acki 
ka rze  zdra jców

PRAG A (P A P ). —  Przed są­
dem w Pradze zakończy! się 18 
bm. proces przeciwko 17 szpie- 
gofh, stojącym  na usługach im ­
peria lis tów  am erykańskich.

D w aj g łów n i oskarżeni ska­
zani zosta li na karę śmierci, 
inn i na ka ry  długoletn iego w ię­
zienia.

Posiedzenie Sejmu Ustawodawczego w dn iu  19 kw ie tn ia
79 posiedzenie Sejmu U s ta -j Rząd wniósł również na po- 

wodawczego otw orzy ł wicemar-1 rządek dzienny k ilk a  innych 
szalek Barc ikow ski, zawiada- j pro jektów  ustaw : m. in . o u-
m ia jąc Izbę o wpłyn ięciu  wnio ¡ 
sku K lubu  Poselskiego PZPR tworzeniu Urzędu M in is tra  
w spraw ie p ro je k tu  ustaw y o | Szkół Wyższych i  N auki, o za- 
ustanow ieniu dnia 1 M a ja  świę niechaniu postępowania karne­
tem państwowym. ' go w sprawach o n iektóre prze­

stępstwa dewizowe i  skarbowe, 
o zgłoszeniu zobowiązań wobec 
zagranicy oraz znajdującego 
się w k ra ju  m ienia cudzoziem­
ców.

Następnie zabrał głos tow. 
pos. Dw orakow ski (P Z P R ) u-

zasadniając p ro je k t ustawy 
o ustanow ieniu 1 M a ja  świę­
tem państwowym  (przemówie­
nie tow. Dworakowskiego po­
dajem y na s tr. 3).

Wykonanie Narodowego Planu 
Gospodarczego—nasz wkład w dzieło pokoju
Sejm p rzy ją ł ustawę o N arodow ym  P lan ie  Gospodarczym na ro k  1950

W  następnym punkcie po­
rządku dziennego Sejm p rz y ­
ją ł ustawę o Narodowym  P la ­
nie Gospodarczym na rok  1950. 
Ustawę re fe row a ł w  im ien iu

K o m is ji P lanu Gospodarczego 
i  Budżetu tow. pos. B linow - 
ski (PZPR ), k tó ry  powiedział 
m. in .:

Sprawozdanie tow. pos. Blinowskiego
W  w yn iku  przekroczenia 3- 

letn iego planu odbudowy o 9 
proc., gospodarka polska nie 
ty lko  zaleczyła rany zadane 
je j przez wojnę i  okupanta, 
lecz wzniosła się na poziom 
znacznie wyższy od przedwo­
jennego. Przedwojenny poziom 
produkc ji przem ysłowej prze­
kroczony został o 75 proc. i  to 
przekroczenie dotyczy nie t y l ­
ko przem ysłu ciężkiego, ale ł 
konsumcyjnego. W y n ik i te osią 
gnęliśm y w tym ' samym czasie, 
gdy gospodarkę kra jów  kap i­
ta lis tycznych znamionuje nad­
ciąganie kryzysu, znajdujące 
wyraz w  poważnym spadku 
p rodukcji przem ysłowej.

Posiadając wydatn ie  wzmo­
żone s iły  wytwórcze w naszym 
k ra ju , przystępujem y do re a li­
zacji pierwszego etapu planu 
6-letniego. Od w yn ików  tego 
etapu zależeć będzie w  dużym 
stopniu, czy i  ja k  zostanie 
zrealizowany cel, k tó ry  w y ­
tknę ła sobie klasa robotnicza: 
zbudować w  ciągu sześciolecia 
fundam enty socjalizmu.

Silne tempo rozwojow e  

gospodark i narodow e j
Plan tegoroczny wyznacza 

gospodarce narodowej bardzo 
silne tempo rozwojowe, gdyż 
wartość g lobalnej p rodukc ji 
wszystkich dziedzin gospodar­
stwa narodowego —  wzrośnie 
o 15 proc., a dochód narodo­
w y o 15,2 proc. Takiego tem ­
pa rozwojowego nie zna i  znać 
nie może żaden k ra j k a p ita li­
styczny.

Zadania wysunięte są w praw  
dzie bardzo trudne, lecz zna j­
du ją się w granicach realnych 
możliwości naszej gospodarki 
planowej pod warunkiem  mo­
b iliza c ji istn ie jących s il i  re ­
zerw.

Najważnie jszą z tych rezerw 
jes t —  w zrost wydajności p ra ­
cy.

Założone na rok bież, tempo 
wzrostu wydajności pracy opie 
ra się o średni poziom w yd a j­
ności w  roku ub., a więc n iż ­
szy od poziomu osiągniętego 
na koniec roku. W większości 
gałęzi przem ysłu średni wzrost 
wydajności pracy w ciągu ub. 
roku wyn iósł 5 proc., podczas 
gdy w ostatn im  kw arta le  osią 
gnął 9 proc. Obliczenia te ka­
żą przypuszczać, że zaplano­
wana na rok bież. wydajność 
zostanie nie ty lk o  osiągnięta, 
lecz również przekroczona.

Podnoszenie wydajności pra 
cy zależy w dużym stopniu od 
sukcesów w bezlitosnej walce, 
jaką toczym y obecnie z nie­
uspraw iedliw ioną nieobecnością 
w pracy.

Rezerwy wzrostu wydajności 
pracy k ry ją  Się w uporządko­
waniu norm  pracy w n iektó­
rych przem ysłach, a przede 
wszystkim  w budownictw ie.

384 tys. nowych

robo tn ików
Założenia produkcyjne planu 

w ym agają zatrudnien ia  384 ty  
sięcy nowych robotników. Z 
liczby te j ok. 100 tysięcy przy 
będzie ze szkolnictwa zawodo­
wego. Jeśli uwzględnić, że 
wzrost zatrudnienia w roku 
ub. wyn iósł 560 tys. osób we 
wszystkich dziedzinach życia 
gospodarczego i  kultura lnego, 
a posiadamy co na jm n ie j m i­
lion osób w postaci wolnej s i­
ły  roboczej na wsi i  wśród ko­
biet w m iastach, plan posiada 
pokrycie z nadmiarem. Cha­
ra k te r potrzeb w zakresie s i­
ły  roboczej wymaga planowe­
go, odpowiednio przygotow ane­
go i  zorganizowanego zaciągu 
nowych robotników . W  warun 
kach zlikw idow ania nędzy 
wśród chłopów mało i  średnio 
ro lnych —  planowy zaciąg mu 
si zastąpić samorzutną, kap i­
ta lis tyczną em igrację ludności 
w ie jsk ie j w pogoni za pracą.

Problem brakującej s iły  ro ­
boczej m usim y rozw iązywać 
również przez m ożliw ie jak  
najszersze zastępowanie pracy 
mężczyzn —  pracą kobiet.

Jednym z na jbardzie j decy­
dujących czynników jes t stan 
ilościowy i jakościowy kadry 
specja listów o wyższym i  śred 
nim wykształceniu, zwłaszcza 
technicznym i  ekonomicznym. 
Plan zakłada 1,5 - k ro tny  
Wzrost liczby absolwentów wyż 
szych uczelni, co jednak nie 
wystarcza na zaspokojenie naj 
piln iejszych potrzeb. W  zw iąz­
ku z tym  w ie lk ie j wagi nabie­
ra problem planowej gospo­
da rk i is tn ie jącym i kadram i. 
Przez rozbudowę różnego ro ­
dzaju kursów podnosić będzie­
my kw a lifika c je  pracow ni­
ków.

O statn im  wanm kiem  realno­
ści planowych wskaźników roz 
wojowych jes t dalsze dozbro­
jenie techniczne i dalsza roz-

dująca odbicie w  rozm iarach 
inw estyc ji. Łączne nakłady na 
inwestycje w zrasta ją  w 1950 r.
0 36 proc., wykazując tym  dy 
namikę wzrostu dw ukro tn ie  s il 
niejszą od dynam ik i produk­
c ji.

Przem ysł

1 budow nictw o dadzą  

ponad połoweLp ro d u k c ji
W  zw iązku z przeprowadzo­

nym i inw estycjam i nastąpi w 
roku bież. uruchomienie sze­
regu nowych zakładów i  waż­
nych urządzeń produkcyjnych, 
a m. in. turbozespołów, gazo­
ciągu, pieców m artenowskich, 
walcowni, cementowni, fa b ry k i 
w łókien sztucznych, fa b ry k i 
celulozy, w ie lk ich  chłodni itd . 
W ram ach rea lizac ji planu in ­
westycyjnego prowadzona bę­
dzie in tensyw na budowa w ie l­
k ie j hu ty  pod Krakowem , przy 
k tó re j ju ż  w roku bież. zna j­
dzie zatrudnien ie  kilkanaście 
tysięcy ludzi.

W  budownictw ie naszym 
znaczne postępy poczyni me­
chanizacja robót ziemnych, be 
tonowych i  innych.

Tow. poseł B linow ski obra­
zuje dale j zadania planu w każ 
dej z dziedzin produkc ji m ate­
ria lne j. Z c y fr  planu wyn ika, 
że w  b r, dokona się już  po­
ważne przesunięcie w ogólnej 
s truk tu rze  dochodu społeczne­
go. P rzem ysł i  budownictwo 
dadzą po raz p ierw szy w h i­
s to r ii naszego k ra ju  ponad po 
Iowę ogólnej p rodukc ji, co o- 
znacza w ie lk i prze łom  w  sto­
sunku do sy tuac ji przedwojen­
nej.

D ynam ika wzrostu przem y­
słu produkującego narzędzia 
je s t s iln ie jsza od dynam ik i 
wzrostu przem ysłów o charak­
terze konsum cyjnym .

W zrost p ro d u k c ji 

ro ln icze j
Przem ysł dokona wielkiego 

w ys iłku  dla zabezpieczenia na 
leżytego rozw oju p rodukcji ro i 
nej, dostarczając znacznie w ię ­
cej niż w roku ub. trak to rów , 
maszyn ro ln iczych i  nawozów. 
Produkcja kra jow a na tym  
ważnym odcinku będzie uzupeł 
niana przez im p o rt. W  sumie, 
przy uwzględnieniu zaopatrze­
nia ro ln ic tw a  w  m a te ria ł siew­
ny, zwiększeniu powierzchni 
zbiorów i m echanizacji pracy, 
założony w zrost p rodukcji ro - 
śiinne j o 3,7 proc. jes t w  pe ł­
ni uzasadniony. Obecne nasile­
nie podaży żywca mówi ró w ­
nież, że i  w te j dziedzinie p la ­
nowane zwiększenie produkcji 
(o 10 proc.) zostanie osiągnię­
te i  przekroczone.

W  ogólnej p rodukc ji ro lne j 
następuje zm iana w kierunku 
wzrostu znaczenia roś lin  prze­
m ysłowych. M a ją tk i państwo­
we staną się poważnym czyn­
nik iem  w  zakresie produkcji 
towarow ej zbóż.

Dalszym  podstawowym ele­
mentem w zrostu socja listycz­
nych fo rm  gospodarowania na 
wsi będzie rozw ój spółdzielczo 
ści p rodukcy jne j i  państwo 
wych ośrodków maszynowych. 
Państwo udzie li poważnej po­
mocy kredytow e j na uzasad­
nione gospodarczo inwestycje 
spółdzielni produkcyjnych oraz 
zorganizuje szeroką akcję szko 
lenia kadr kierowniczych dla 
tych spółdzielni.

Ogółem ro ln ic tw o nasze o- 
siągnie, wzrost w ytw arzan ia, 
jakiego n igdy przed wojną nie 
notowało, zaspokajając potrze 
by surowcowe przem ysłu, po­
trzeby konsumcyjne ludności i 
wzmagając na w ielu odcinkach 
m ożliwości eksportowe.

W ypieranie z naszej gospo­
da rk i elementów ka p ita lis tycz ­
nych znajduje ogólny wyraz w 
założonym zwiększeniu udzia­
łu gospodarki socja listycznej 
w w ytw arzan iu  dochodu naro­
dowego z 64 do 69 proc.

Uczyniony będzie poważny 
krok ku w yparc iu  elementów 
kap ita lis tycznych z ich n a j­
mocniejszej pozycji w dziedzi­
nie obrotu towarowego. W 
miejsce obecnego handlu za­
cofanego i  prym ityw nego po­
wstaje nowoczesny, ku ltu ra ln y ! 
handel uspołeczniony, k tó ry  bę 
dzie stopniowo usuwał brak i i 
niedociągnięcia, istniejące do­
tychczas pod tym  względem.

Poprawa w arunków  
życiowych  

mas pracu jących
Bardzo szeroki wyraz zna j­

du ją w planie postanowienia 
w zakresie poprawy sytuacji 
m ateria lne j i warunków życio­
wych oraz podnoszenia pozio­
mu ku ltu ra lnego mas pracują­
cych. Gwarancją te j poprawy

wzrost przeciętnych zarobków 
rodzin robotniczych i  chłop­
skich, a więc podniesienie ich 
przeciętnej stopy życiowej, 
wzrost płac indyw idualnych, 
związany ze wzrostem w yda j­
ności pracy oraz poprawa za­
opatrzenia ryn ku  w tow ary. Z 
d rug ie j s trony plan przew iduje 
poważny wzrost nakładów na 
budownictwo mieszkaniowe, na 
gospodarkę komunalną oraz na 
urządzenia socjalne i k u ltu ra l­
ne.

su tow. Prem ierow i C yrankie­
w iczowi dla złożenia oświad­
czenia Rządu w  związku z 5 
rocznicą podpisania układu o 
p rzy jaźn i, współpracy i wza­
jem nej pomocy między Polską 
a Związkiem  Radzieckim. 
(Przem ówienie tow. Prem iera 
podajem y na s tr. 1).

W  debacie nad przemówie­
niem zabra li glos następujący 
posłowie: re k to r Kulczyński 
(S D ), O zga-M ic lia lsk i (Z S L ), 
Brzezińsk i (SP) i  tow. Lew iń-

Obok -wybudowania 77.500 j ska (P Z P R ). Mówcy dali wy- 
nowych izb m ieszkalnych, Fun raz jednom yślności Sejmu,
dusz Gospodarki M ieszkaniu 
wej wyda 11 m ilia rd ów  z ło ­
tych na kap ita lne rem onty do 
mów i  m ieszkań. Podejm ujem y 
długofalowe prace nad rozw ią 
zaniem problemu zaopatrzenia 
Śląska i  Łodzi w  wodę.

Zadania planu, byna jm n ie j 
nie ła tw e, są osiągalne, o czym 
świadczy m. in. wykonanie pla 
nu I kw a rta łu  w zakresie prze 
m ysłu. D la osiągnięcia zwy.- 
cięstwa w dalszych miesiącach 
musi rosnąć i pogłębiać się 
ruch współzawodnictwa pracy,

Debata
W  debacie nad pro jektem  

ustawy zabierało głos 11 mów 
ców. P rzem aw ia li posłowie: 
M itu ra  (Z S Ł ), Ben iger (S D ), 
tow. Pszczólkowski (P ZP R ), 
F rankow ski (K lu b  K a t.-S po ł.), 
tow. Sobik (P Z P R ), M acie jew ­
ski (S P ), Cieślak (Z S L ), tow. 
Dąbrowicz (P ZP R ), K ub ick i 
(Z S L ), S trza łkow sk i (SD) i 
tow. Marzec (P ZP R ).

Pos. M itu ra  (Z S L ), s tw ie r­
dzając, że jego stronn ictw o bę 
dzie głosowało za przyjęciem  
piar.u gospodarczego na r. 
1950, om ów ił problem y gospo­
d a rk i ro lne j. Powstanie spół­
dzieln i produkcyjnych przyczy 
ńi się do znacznego popraw ie­
nia sy tuac ji na tym  odcinku. 
Zwiększenie zalesienia k ra ju  i 
budowa zb iorn ików  wód mogą 
w płynąć na polepszenie k lim a ­
tu i  w  rezu ltacie na zwiększe­
nie wydajności ro lne j. Do­
świadczenia Zw iązku Radziec­
kiego w  tym  zakresie w inny 
się stać dla nas zachętą do o- 
pracpwSnia d ługofalowych pla 
nów, k tó rych  początek re a li­
zacji w in ien nastąpić w n a j­
bliższych latach.

Pos. F rankow ski (K lu b  K a - 
to licko-Społeczny) powiedział 
m. in .:

—  Pełna rea lizac ja  planu 
wymaga z jednej s trony u - 
trzym an ia  pokoju na świecie, 
a z d rug ie j odpowiedniego k l i ­
m atu wewnątrz k ra ju , k tó ry  
um ożliw ia wyzwolenie s iły  
twórczej narodu. Do w ytworze 
nia odpowiedniego k lim a tu  
przyczynia się zawarcie poro­
zumienia m iędzy Rządem a E - 
piskopatem. Treść tego poro­
zumienia padła na g ru n t w 
społeczeństwie po lskim  dobrze 
przeorany i  to w łaśnie pozwa­
la żyw ić nadzieję na jego trw a  
łość i  realność. Wskazane 
jest, by ka to licy  pod ję li ak ­
cję, m ającą na celu uśw iado­
mienie mas kato lick ich  i w y ­
chowanie ich w  duchu tez, za­
w artych w porozumieniu.

Jest fak tem  niezaprzeczal­
nym, że ka to licy  polscy stanę­
li  na gruncie zasadniczych re ­
fo rm  społeczno -  ustro jow ych 
reprezentowanych przez Rząd 
Polski Ludowej i pracą swoją 
w fabrykach, kopalniach, na 
ro li, na rusztowaniach odbudo­
wującej się W arszawy demon­
s tru ją  codziennie w  sposób dla 
każdego oczyw isty swój pozy­
tyw ny stosunek do zagadnie­
nia odbudowy i  przebudowy 
kra ju .

W ielkość i mądrość podpisa­
nego porozum ienia —  reasu­
muje pos. F rankow ski —  po­
lega na tym , że potw ierdzono 
już od la t obraną przez N a ­
ród drogę —  drogę uwzględ­
niającą wszelkie jego żywotne 
in teresy gospodarcze i. po litycz 
ne. P rzegra ła  na tom iast cała 
nasza em igracja  „w ew nę trz ­
na“  —  p rzeg ra li c i wszyscy 
rzekomo nam życzliw i, k tó rzy  
chcieliby z Polski uczynić te ­
ren rozgryw ek politycznych 
dla w łasnych, egoistycznych 
celów.

W ydarzenie to może napa­
wać optym izm em , że p rzyczy­
ni się ono do konsolidacji spo­
łeczeństwa polskiego, co z ko­
lei odbije się korzystn ie  i na 
wskaźnikach Narodowego P la ­
nu Gospodarczego.

Tow. pos. Pszczólkowski rnó 
w ił o te j części Narodowego 
Planu Gospodarczego, która  
dotyczy ro ln ic tw a . Plan sta­
w ia na tym  odcinku zadania, 
wym agające dużego w y s ił­
ku i m ob ilizac ji s ił.

Po zamknięciu debaty Sejm 
jednom yślnie zaakceptował w 
drugim  i  trzecim  czytan iu u- 
stawę.

bsdowa s il wytwórczych, znaj jes t w z r*3t  zatrudnienia,

Sojusz braterstwa  
spra w ied liicośc i 

i  poko ju
Po przerw ie obiadowej wice­

marszałek Barcikow ski wzna­
w ia jąc posiedzenie udzie lił glo-

k tó ra  je s t odbiciem je d ­
nomyślności polskich mas
pracujących, uważających —  
ja k  to powiedziała tow . pos. 
Lew ińska —  że „sojusz pol­
sko-radziecki je s t niezbędnym 
ogniwem w systemie obrony 
pokoju przed fu r ią  im p e ria li­
stycznych podżegaczy wojen­
nych. W  im ię  pokoju, niepod­
ległości i  szczęścia naszego 
narodu —  powiedziała m ów­
czyni —  w  im ię socjalizm u i 
b ra te rs tw a p ro le ta riuszy św ia­
ta pozdraw iam y naszego so­
jusznika , bohaterski Związek 
Radziecki, pozdraw iam y W o­
dza ZSRR i Wodza ludów  w a l­
czących o pokój, W ielkiego 
S talina , ja k  również postana­
w iam y uroczyście pogłębiać 
nasz sojusz —  sojusz b ra te r­
stwa, spraw iedliwości i  poko­
ju “ .

Oświadczenie tow. Prem iera, 
ja k  i wypowiedzi posłów by ły  
przyjm owane przez salę gorą­
cym aplauzem.

*
W  następnym punkcie po­

rządku dziennego tow . pos. 
Gross (P Z P R ) złożył sprawo­
zdanie o pro jekcie ustaw y o 
umowach planowych w gospo­
darce socja listycznej. P ro jek t 
zobowiązuje poszczególne przed 
siębiorstwa, działa jące w  go­
spodarce uspołecznionej, do za­
w ieran ia  m iędzy sobą umów, 
dotyczących .w ykonyw ania  ich 
planowych zadań. Realizacja 
te j ustaw y będzie jednym  z 
czynników zapewnienia dyscy­
p lin y  wykonania planów gos­
podarczych. Po przemówieniu 
pos. Czechowicza (S D ) usta­
wa została przez Sejm  uchwa­
lona.

Utworzenie  

M in . G ospodarki 

K o m u n a ln e j
Następnie tow. pos. Klosie- 

wicz  (P Z P R ) re fe row a ł p ro­
je k t ustaw y o zm ianie orga­
n izac ji naczelnych władz pań­
stwowych w zakresie gospo­
da rk i kom unalnej i adm in is tra  
c ji publicznej. Ustaw a powo­
łu je  M in is te rs tw o Gospodarki 
Kom unalnej, co ma swoje uza­
sadnienie w uchwalonej przez 
Sejm ustawie o terenowych 
organach je dn o lite j w ładzy 
państwowej.

Dotychczasowy zakres dzia­
łan ia  M in is te rs tw a  A d m in i­
s tra c ji Publicznej ulega w ie l­
kiemu uszczupleniu, tak  że je ­
go zniesienie je s t uzasadn:one. 
Ustawa przew iduje również u- 
tworzenie urzędu dla spraw wy 
znań przy Prezesie Rady M i­
n istrów .

W  rozpraw ie nad pro jektem
ustawy zabrał głos pos. Cha- 
ha (Z S L ), dekla ru jąc popar­
cie ustawy i proponując stwo­
rzenie w M in is te rs tw ie  Gospo­
da rk i Kom unalne j departa­
mentu urządzeń komunalnych 
wsi.

Tow. pos. M ino r (PZPR) o-
m ów ił poważne zadania, które  
stoją przed gospodai-ką kom u­
nalną, a m ają na celu z likw ido ­
wanie zaniedbań, k tó re  odzie­
dziczyliśm y na tym  odcinku po 
rządach kap ita lis tycznych.

Sejm p rz y ją ł ustawę.
Z kolei tow . pos. Kub iak 

(PZPR) zre ferow a ł ustawę o 
skróconym czasie pracy, szcze­
gólnie uc iąż liw e j lub w  szkod­
liw ych warunkach. Uchwalona 
następnie przez Sejm ustawa 
jest jedną z cyk lu  ustaw, w y ­
n ik łych  z tro s k i o człowieka 
pracy.

Tow. pos. O rłowska (PZPR)
referowała ustawę o zmianie 
dekretu o ubezpieczeniu rodzin­
nym. Zmiana dotyczy w yp łaca­
nia zasiłku rodzinnego nie ty l-  
ko z ty tu łu  zatrudnienia ojca, 
lecz również i m a tk i. Ustawa 
ma swoje uzasadnienie nie t y l ­
no w zw iązku z zasadą rów no­
uprawnienia kobiet, ale również 
w związku z ich zatrudnieniem 
w produkc ji, dwa i  pół raza 
Możniejszym niż przed wojną.

(Z S L ), tow. Nowak (PZPR ), 
Sobol (SD) i  tow . D w orakow ­
sk i (P ZP R ). Towarzysze N o­
wak i  D w orakow ski s tw ie rdz ili, 
że p ro je k t ustaw y spotka ł się 
z żyw ym  i pozytyw nym  od­
dźwiękiem w środowisku gó r­
niczym Śląska i  w środowisku' 
łódzkich w łókn ia rzy . W p rzy ję ­
tych rezolucjach robotn icy 
stw ierdza ją, że ustawa jes t na­
rzędziem w a lk i przeciw  ga rs t­
ce z łoś liw ych nierobów i  dezor- 
ganizatorów  produkcji. Sejm u-

chw a lił wśród oklasków p ro jek t 
ustawy.

Dalsze pu nk ty  porządku 
dziennego b y ły  następujące: 

po sprawozdaniu pos. Po­
k rzyw y  (ZS L) Sejm p rz y ją ł 
zmianę ustaw y o odpowiedzial­
ności i  tryb ie  postępowania w 
sprawach szkód w m a ją tku  woj 
skowym;

po sprawozdaniu tow. pos. 
K ryg ie ra  (PZPR ) —■ ustawę o 
zniesieniu op ła t za nadzór nad 
zakładam i ubezpieczeń;

po sprawozdaniu pos. S te fa n - 
skiego (SD) —  zmianę ustaw 
o polskich statkach handl°" 
>vych m orskich;

i  po sprawozdaniu tow. PoS' 
Obrączki (PZPR) —  ustawę ° 
wyścigach konnych. .

O godz. 21.15 marszałeK 
zam knął posiedzenie, po odczy­
tan iu  zarządzenia Frezj'd0n * 
RP. o zam knięciu zwyczajnej 
sesji jesiennej Sejmu Ustawo­
dawczego, o tw a rte j w dnlU 
28.X.1949 r.

Przyjaźń z ZSRR — to źródło 
naszej siły i wiary w przyszłość

D okończen ie ate str, 1

s to rii, wobec swojej przyszło­
ści, wobec Zw iązku Radziec­
kiego, wobec swoich wszystkich 
sojuszników, wobec tych, któ­
rzy toczą dziś na całym świe­

cie trudn ą , o fia rn ą  walkę z 
ciem nym i s iłam i p rzygo tow u ją ­
cymi nową wojnę, z ciemnymi 
siłam i, które chciałyby św iatu 
zaszczepić fa ta lis tyczną  b ier­
ność wobec im peria lis tycznych 
przygotowań do rzekomo nie-, 
uchronnej w o jny.

Wzmacniając fro n t pokoju 
czcimy rocznicą układu  

ze Związkiem Radzieckim
Dlatego wzmacniać f ro n t 

w a lk i z im peria lizm em , wzmac­
niać f ro n t  pokoju, dawać zde­
cydowany odpór wszystkim  czyn 
nikom, które by usiłow ały osła­
bić zwartość naszego narodu, 
umacniać władzę ludową; 
wzmóc _i przyśpieszyć wysiłek 
budownictwa, pogłębiać we 
wszystkich dziedzinach ideową 
solidarność i  p rzy jaźń  ze Zwiąż 
kiem Radzieckim  i  każdym

dniem pracy i  świadomego wy­
s iłku  świadczyć przeciw impe­
ria lizm ow i —  za pokojem, 
przeciw monopolistom kap ita ­
listycznym  —  za spraw ied li­
wością społeczną i  postępem, 
przeciw rew iz jon is tom  i śmie­
sznym handlarzom  cudzymi 
gran icam i —  za nienaruszal­
nością g ran icy  na Odrze i  Nysie, 
przeciw wrogom niepodległości 
Poląki —  za p rzy jaźn ią  ze

Związkiem  Radzieckim, Pr?0' 
ci w groźbie w o jny  — za wzri<> 
cnieniem obozu pokoju — ot 
święte obowiązki polskiego na' 
rodu w tym  ważnym monie"' 
cie, gdy obchodzimy 5 roczn1 
cę paktu  p rzy jaźn i Polski * 
Zw iązkiem  Radzieckim (hucZ' 
ne ok lask i).

Rząd polski i  naród P°'skj 
dołoży wszelkich starań, aże°. 
w ten w łaśnie sposób uczę1 
5-lecie tego paktu, paktu 'viei 
czystej p rzy jaźn i z naroda"1 
Zw iązku Radzieckiego, P8" 1 
s iły , niepodległości i bezP10, 
czeństwa Polski, paktu matul0' 
stującego i  realizującego nu?' 
dzynarodową niewzruszoną s0‘ 
lidarność s iły  pokoju i  postęp"'

N iech żyje wieczysta 
jaźń Polski ze Związkiem y K  
dzieckim ! Niech żyje .
wódz narodów Związku Ra­
dzieckiego, wódz obozu Posi?, 
pu i pokoju, w ie lk i p rzy ja°ie 
Polski —  Józef S ta lin !

Akademia w 7 rocznicę 
powstania w Getcie Warszawskim

W  V I I  rocznicę pow stan ia  w  G etcie W arsza w sk im  dnia 19 
bm. w  T ea trze  N a ro d o w y m  w  W a rs z a w ie  od by ła  się u ro ­
czysta Akadem ia, W  P rezyd ium  A ka d e m ii zasied li: zastępca 
członka B iu ra  P o litycznego K C  P Z P R  to w . m in, Stefan M a tu ­
szewski, to w . w icem in . St. Z a w a d zk i, w e teran robotn icze j 
w a lk i w yzw o leńcze j tow . F r, Łę czyck i, sekretarz K W  P Z P R  
tow . L u te k  oraz zasłużeni żydow scy  b o jo w n ic y  p rze c iw ko  h i­
tle row sk im  okupantom .

Akadem ię zag'ail przewodni­
czący Centralnego K om ite tu  
Żydów w Polsce Grzegorz Smo­
lar, k tó ry  s tw ie rdz ił, że pow­
stanie w Getcie W arszawskim  
nie było wybuchem rozpaczy 
ludzi skazanych na męczeńską 
śmierć —  ja k  to tłum aczą ide­
olodzy rea kc ji żydowskie j — 
lecz w yn ik iem  długoletn iego 
wychowania robotn ików  żydów

słuch w  duchu bojowej so lidar­
ności z robo tn ikam i po lskim i, 
w duchu w a lk i z uciskiem spo­
łecznym i  narodowym, w du­
chu in te rnacjona lizm u pro le ta ­
riackiego.

„N iech ku wiecznej chwale 
— pow iedzia ł ob. Smolar —■ 
wspominana będzie pamięć tych 
bohaterskich robotn ików , ja k  
również pamięć nasżych braci-

Pisarze polscy domagają się 
u w o ln ie n ia  poety tu reck ieg o  

Nazima H ikm e ta
W  związku z chorobą poety 

tureckiego Nazim a H ikm eta, 
więzionego od 12 la t za nie­
złomną jego postawę w walce 
o społeczne wyzwolenie własne­
go narodu, Zarząd G łówny 
Związku L ite ra tó w  Polskich 
w ysła ł do prezydenta T u rc ji 
depeszę, domagającą się zwol­
nienia wielkiego poety i p a trio ­
ty.

Jednocześnie uchwalono re ­
zolucję, w k tó re j m. in. czy­
tam y:

„N az im  H ikm et, w ie lk i poeta 
tu reck i został skazany na 28 
la t i  4 miesiące w ięzienia za 
to, że w swojej poezji dał w y ­
raz trage d ii i dążeniom swoich 
współbraci do wolnego i  spra­
wiedliwego życia. Cały św iat

przeciw bezprzykładnemu pa­
stw ieniu się nad bezbronnym 
i chorym pisarzem. Na całej 
ku li ziemskiej rozlegają się glo 
sy oburzenia, k tóre domagają 
się uw oln ienia poety. Pisarze 
polscy z całą stanowczością 
p ię tnu ją  barbarzyńskie postę­
powanie rządu tureckiego i do^ 
m agają się spraw iedliwości dla 
Nazim a H ikm eta.

Żądamy uw oln ienia Nazima 
H ikm eta.

Za Zarząd G łówny Związku 
L ite ra tów  Polskich podp isa li: 
Leon K ruczkow ski, Jarosław  
Iwaszkiewicz, E w a Szelburg - 
Zarembina, Leopold Lew in, Ja ­
n ina Broniewska, A leksander 
Maliszewski, Ju lian  Tuw im , 
Adam W ażyk i Ju liusz Żuław-

postępu gorąco pro testu je  dziś | ski.

Nowe w zory  i  m odele 
dla po trzeb  p rzem ysłu  le kk iego

Ustawa

o socja listycznej 

dyscyp lin ie  pracy

Do naczelnych zadań B iu ra  
Nadzoru E s te tyk i P rodukc ji 
p rzy M in. P rzem yślu Lekk ie ­
go należy dostarczanie nowych 
wzorów i modeli dla potrzeb 
przem ysłu lekkiego, koordyna­
cja i  pogłębianie współpracy 
pomiędzy p lastykam i, a rch i­
tek tam i i  szkołam i p lastyczny­
mi, a ośrodkami produkcji oraz

prowadzenie akc ji propagando­
wej w zakresie este tyk i w yro ­
bów produkowanych masowo.

W iele wzorów i gotowych 
towarów przem ysłowych produ 
kowanych na podstawie wzo­
rów, dostarczonych przez 
BN EP będzie wystaw ionych na 
M iędzynarodowych Targach Po 
znańskich.

D orobek B u łga rsk ie j R e p u b lik i 
Ludow ej na M TP

Tow. pos. B ursk i (PZPR) re ­
ferow ał rządowy p ro je k t usta­
wy o zabezpieczeniu socjalis­
tycznej dyscyp liny pracy. P ra ­
ca będąca przekleństwem  w u- 
•;troju kap ita lis tycznym , stała 
■dę dziś sprawą czci i honoru.
Ustawa stanowi wyraz w o li kia 
sy robotniczej do zwalczania 
wszelkich objawów naruszenia
iyscyp liny pracy.' W  debacie . ___ ___

przem aw iali pos. pos. K ita  | biał oraz słynne esencje V  o-

B ułga rska  Republika Ludo­
wa również i w roku bieżącym 
weźmie o fic ja ln y  udzia ł w 
X X I I I  M iędzynarodowych T a r­
gach Poznańskich.

W  paw ilonie B u łg a rii zoba­
czymy wysokie ga tunk i zbóż z 
do liny Dunaju, znakom ite j ja ­
kości ty to ń  i papierosy bu łgar­
skie, węgiel —  an tracyt, rudy 
żelaza i innych m eta li, baweł­
nę i  p rodukty  naftowe oraz 
kauczuk.

B u łga ria  w ystaw i też cieszą­
ce się w Polsce zasłużoną po­
pularnością wina, wódki, ja rzy  
ny świeże i konserwowe oraz 
zioła lecznicze i herbatę.

W  innym  dziale pawilonu buł 
garskiego na M TP zobaczymy 
prze tw ory mleczne, drób, na-

le jk i różane z do liny Kazan- 
liku .

Podziw iać będziemy również 
wyroby bułgarskiego przem y­
słu ludowego, a zwłaszcza m a­
katy, k ilim y  i ha fty , oraz w y­
roby rzemieślnicze.

W  oddzielnym dziale B u łga­
r i i  na M TP wystawione będą 
chem ikalia, lekarstwa, in s tru ­
menty medyczne, szkło, wełna 
skóry różnych gatunków  i  ro ­
dzaj oraz ju ta .

M etale i  maszyny b u łg a r­
skie, stanowiące dorobek nowej 
B u łg a rii, jako państwa demo­
k ra c ji ludowej, zamykać będą 
zasadnicze g rupy ekspozycji 
bu łgarsk ie j na M TP.

U dzia ł B u łg a rii w X X łT I 
M TP przyczyn i się wydatnie 
do dalszego pogłębienia na­
szych stosunków handlowych z 
bra tn ią  repub liką  ludową.

Polaków z Polsk ie j P a rtii R°." 
botniczej i  z G ward ii Ludowej! 
k tó rzy  zg inę li śm iercią boha- 
terów  śpiesząc z pomocą wal' 
czącemu G ettu.“

Z ko le i dy rek to r żydowskie®0 
In s ty tu tu  Historycznego ^  
W arszawie B. M a rk  wygł°.s,t 
re fe ra t, poświęcony 7-rocznicy 
powstania w  Getcie WarszaW- 
skim.

Uroczystość złożenia 
wieńców pod pomnikiem 

Bohaterów .Getta
W  7-m ą rocznicę powstał" 8 

w Getcie W arszaw skim  dni8
19 bm. odbyła się uroczystoS0
złożenia wieńców u stóp p0"1,' 
n ika  B ohaterów  Getta przy " '  
Zam enhoffa w W arszawie.

P rzy  pom niku wartę honor°,' 
wą zaciągnęli żołnierze W°J' 
ska Polskiego. Na placu Prz . 
pomnikiem uszeregowała sl® 
kompania honorowa W.P- z ,° r '  
k iestrą , na przeciw  zaś zajęły 
mi js c „ poczty sztandarowe or­
gan izacji po litycznych, 
zku Bojow ników  o Wolność 1 
Demokrację, o rgan izacji zawo­
dowych i społecznych oraz d0- 
le j . c ja  Korpusu Kadetów 
KBW . Dalsze miejsca za ję li 
rzesze mieszkańców stolicy» 
pragnących oddać hołd parni.?' 
ci poległych bohaterów Gett* 
W arszawskiego.

Odsłonięcie tablicy 
pamiątkowej

W  związku z 7 rocznicą wy­
buchu powstania w Getcie W ar'  
szawskim odbyła się w dni" 
19 bm. na cm entarzu żydo'*f'  
skim  przy ul. Okopowej uro­
czystość odsłonięcia p ły ty  Pa'  
m i.tk o w e j na grobowcu gr"P £ 
bo jowników  powstania w Get­
cie W arszawskim , poległych w 
Wf lkach z h itlerow cam i w Ju­
sach wyszkowskich.

Otwarcie wystaw 
w Żydowskim Instytucie 

Historycznym
Uroczystości związane z 

chodem 7 rocznicy powstania 
w Getcie W arszawskim , rozP0'  
częl; się w gmachu Żyd°'v'  
skiego In s ty tu tu  H istoryczne­
go otwarciem  dwóch wystaw- 
w ystaw y poświęconej udział0'  
w i Żydów w walce o demokra- 
cję oraz w ystaw y twórczo801 
a rtys tów  - p lastyków  żydoW' 
skich, zamordowanych w czas> 
okupacji.

W  uroczystości wzię li " '  
dz ia ł: przedstaw iciele
K u ltu ry  i  Sztuki, M in. Oświa­
ty , członek KC PZPR i nacz01- 
ny redakto r „N ow ych Gro® 
tor». F r. F ied le r, grupa Dą 
rowszczaków, delegaci Zw. 
jow n ików  o Wolność i  D e i"0'  
krację, Zw. Zawód., przedsta­
wiciele Zw. L ite ra tów , p  
Żydów w Polsce oraz ś 
ku ltu ra lnego sto licy. .

O tw arc ia  w ystaw  <̂oko!1y, 
dyr. Dep. Twórczości A r ^ 
stycznej M in. K u ltu ry  i Sz[ 
k i W ilczak.

K.

W ystawa p laka tu  
po lsk iego

w A n tw e rp ii
B R U K S E L A  (P A P ). S ta r* '

niem oddziału Towarzysl . 
P rzy jaźn i B elg ijsko - P° ¡j 
o tw arta  została w AntweiP 
wystawa plakatów  P°*t nał 
O tw arcia  w ystaw y n^uk- 
charge d’a ffa ires  RP w„i,„b a - 
seli — m gr Wojciech . ,j 
siński. W  uroczystości w ,g 
udzia ł liczn i przedstaw10 
św iata ku ltu ra lnego i  PraS
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Nowe kadry fachowców dla przemysłu

S zkoła p rze m ys łow a  p rz y  F a b ry c e  T ra k to ró w  „U rs u s “  k s z ta łc i p rz y s z ły c h  fa c h o w ­
ców. N a  zd ję c iu  uczn iow ie  w  czasie za jęć p ra k ty c z n y c h  Foto WAF

Znaczenie współzawodnictwa 
w biurach projektowych

W spółzawodnictwo długofalowe i  1-M ajowe 
— potężna dźw ignia nowych sukcesów pro­
dukcyjnych i dalszego usprawnienia pracy —
°bejm uje coraz szersze k rę g i nie ty lk o  robot­
ników budowlanych, ale i  personelu inżyn ie ­
ryjno-technicznego.

Za w ie lk im  jednak, dynam icznym  rozwo­
jem budownictwa, nie nadążały i  w  znacznej 
® lerze nie nadążają jeszcze nadal b iu ra  p ro ­
jektowe, opracowujące dokumentację technicz­
ną. W  większości b iu ra  te pozostawały w  ty le  
ia  wykonawcam i robót, nie p o tra f iły  dostar- 
czać na czas przedsiębiorstwom  budowlanym  
Projektów. Powodowało to częstokroć zahaiho- 
" ’anie tem pa robót, a nieraz nawet zm iany 
konstrukcyjne we wznoszonej ju ż  budowie.

To nienadążanie b iu r pro jektow ych za 
łempem robót budowlanych było  skutkiem  
trzym ania  się starych, przeżytych już  metod 
pracy indyw idua lne j —  niechęci do zespoło­
wego opracowywania dokum entacji technicz­
nej i do systemu typow ych elementów p ro je k ­
towych; było skutkiem  zaniedbania zagad­
nień rac jona lizac ji i usprawnienia pracy.

N ic dziwnego zatem, że współzawodnictwo 
w biurach p ro jektow ych było  rzeczą spora­
dyczną —  niezm iernie rzadką.

A  przecież w  warunkach gospodarki p lano­
wej, gospodarki socjalistycznej —  aby w yko ­
nawstwo budowlane przebiegało sprawnie, p la ­
nowo i  bez zahamowań —  muszą działać tak  
®amo sprawnie i  planowo b iu ra  projektowe.
Muszą one opanować nowe socjalistyczne me­
tody pracy i  ta k  usprawnić opracowywanie 
dokum entacji technicznej, aby p ro je k t tech­
niczny zawsze wyprzedzał planowanie, a tym  
bardziej rozpoczęcie prac wykonawczych.

D latego jes t rzeczą bardzo cenną i  n ie ­
zwykle ważną, że n iektóre b iura pro jektowe 
w łączyły  się ju ż  do współzawodnictwa pracy, 
ze personel tych b iu r pod ją ł konkretne zobo­
wiązania produkcyjne.

Ta cenna in ic ja tyw a  wyszła od pracow ni­
ków zespołu, pro jektu jącego M arszałkowską 
Dzielnicę M ieszkaniową w  W arszaw ie. Zobo­
w iązali się oni wykonać do 1 M aja p ro je k t 
urbanistyczny, szkice i  wytyczne a rch itek to ­

niczne dla w szystkich obiektów M D M  itd . —  
znacznie skracając przez to wyznaczone te r ­
m iny.

Pracownicy Centralnego B iu ra  Studiów i 
P ro jektów  budownictwa przemysłowego po­
s tanow ili także znacznie przyspieszyć w yko ­
nywanie dokum entacji technicznej —  przez 
stosowanie —  wzorem radzieckich b iu r p ro ­
jektow ych —  typowych pro jektów , poprzez 
korzystan ie z kata logów  technicznych i  zespo­
łowe opracowywanie dokum entacji. P ro jek t 
typow ej h a li produkcyjne j zostanie wykona­
ny o 15 dni przed term inem , bo do 1 zam iast 
do 15 m aja, kom plet rysunków  roboczych — 
o miesiąc wcześniej.

Również pracownicy Centralnego B iu ra  P ro­
jektów  ZOR, które opracowuje dokumentację 
techniczną dla osiedli robotniczych w k ra ju , 
podję li dla uczczenia 1 M aja konkretne zobo­
wiązania. Postanow ili oni przyspieszyć w yko­
nanie dokum entacji technicznej dla wszyst­
kich budowanych przez ZOR osiedli. Zobowią­
zania te określa ją średnie przyspieszenie w y ­
konania pro jek tu  o 14 dni roboczych. O piera­
jąc się na przeciętnej wydajności całego b iu ­
ra, daje to opracowanie w 1950 r. dodatkowo 
pełnej dokum entacji technicznej dla 337.000 
m sześć, budynków, tzn. dla około 5.G00 izb 
m ieszkalnych.

Te zobowiązania personelu b iura p ro jektów  
M DM , Centralnego B iu ra  Studiów i  P ro jek ­
tów budownictwa przemysłowego i  CBP ZOR-u 
w ykazują jasno, że dzięki współzawodnictwu 
można uspraw nić proces wykonywania doku­
m entacji technicznej, że można szybciej opra­
cowywać p ro je k ty , że można i  trzeba pod­
nieść tempo wykonyw ania dokum entacji do 
takiego poziomu, aby zawsze wyprzedzało ono 
tempo robót budowlanych.

Do współzawodnictwa długofalowego, do 
podejmowania zobowiązań produkcyjnych i 
ich sprawnej rea lizac ji, powinien w łączyć się 
personel wszystkich b iu r pro jektow ych w k ra ­
ju. D zięk i bowiem uspraw nieniu pracy tych 
b iur, podniesieniu wydajności, dzięki szybsze­
mu, term inowem u dostarczaniu na budowy 
dokum entacji technicznej, uspraw nim y cało­
ksz ta łt naszegó budownictwa —  szybciej bę­
dziemy oddawać do użytku  nowe budynki.

Pięć lat polsko-radzieckiej 
braterskiej współpracy gospodarczej

5 la t temu, 21 kw ie tn ia  1945, 
podpisany został w  Moskwie 
U k ład  o P rzy jaźn i, Pomocy 
W za je m ne j'i W spółpracy Powo 
jennej m iędzy Polską Ludową 
a w ie lk im  kra jem  zwycięskiego 
socjalizm u »— Zw iązkiem  Ra­
dzieckim. U k ład  ten s tw orzy ł 
po lityczne ram y dla coraz ba r­
dziej zacieśniających się sto­
sunków m iędzy obu b ra tn im i 
narodam i oraz dał Polsce m ie j­
sce w  potężnym  obozie pokoju, 
u boku najw iększego m ocar­
stwa św iata. U k ład  ten stwo­
rz y ł zarazem w a run k i dla roz­
w inięcia i  pogłębienia współ­
pracy i  w ym iany  gospodarczej, 
k tó ra  sta ła  się podstawą na­
szych dotychczasowych sukce­
sów i fundam entem  soc ja lis ty ­
cznych perspektyw  rozw ojo­
wych naszej gospodarki, plano­
wej.

*
S tosunki gospodarcze polsko- 

radzieckie są stosunkam i nowe­
go typu . Ich  cechą na jbardzie j 
charakterystyczną je s t to, że 
oparte są one na sta linow skie j 
zasadzie całkow itego rów nou­
praw nien ia narodów w ie lk ich  i 
m ałych, s iln ie jszych i  słab­
szych, bogatszych i b iednie j­
szych. Takiego typu  stosunków 
nie zna i nie może znać św iat 
kap ita lis tyczny, gdzie wym iana 
gospodarcza je s t ty lk o  środ­
kiem w yzysku słabszego przez 
mocniejszego, gdzie nie zdarza 
się, by k ra j bardzie j uprzem y­
słow iony pom agał w  in d u s tria ­
liza c ji k ra ju  m nie j rozw in ię te­
go. T ak i ty p  stosunków może 
istnieć ty lk o  m iędzy państwa­
m i obi^zu socjalistycznego.

Stosunki gospodarcze ze 
Związkiem  Radzieckim  dały 
nam szereg ogrom nych ko rzy­
ści. Po pierwsze um oż liw iły  
nam one, dzięki szybkim  dosta­
wom niezbędnych surowców i 
dóbr inw estycy jnych —  a nie­
jednokrotn ie dzięki bezintere­
sownej pomocy —  uruchom ie­
nie w  k ró tk im  czasie zniszczo­
nej przez wojnę gospodarki. 
N ie do pomyślenia by łyby  osią­
gnięcia Planu T rzy le tn iego bez 
radzieckich dostaw, bez w ym ia ­
ny handlowej z kra jem  socja­
lizm u. N ie do pom yślenia b y ła ­
by ogromna dokonana praca 
m odern izacji przestarza łych i 
zrujnowanych urządzeń przem y 
słowych bez w ym iany gospo­
darczej i w ym iany naukowo- 
technicznej z ZSRR.

Po drugie —  stosunki te u- 
n ieza leżniły nas od anarch ii go 
spodarczej św iata kap ita lis tycz 
nego. D zięk i pomocy ZSRR i 
wym ianie handlowej ze Zw iąz­
kiem  Radzieckim  i k ra ja m i de­
m okrac ji ludowej, nie by liśm y 
zależni od szantażu im p e ria lis ­
tów, nie m ia ły  w p ływ u na na­
szą gospodarkę in flac je  i  ten­
dencje kryzysowe w k ra jach  ka­
pita lis tycznych. Jeśli m ogliśm y 
realizować nasze p lany gospo­
darcze w brew  dyskrym inac ji 
i próbom nacisku, upraw ianym  
przez mocarstwa im peria lis tycz

ne —  stało się to głównie dzię­
k i stosunkom handlowym  z 
ZSRR.

Po trzecie wreszcie —  sto­
sunki gospodarcze polsko - ra ­
dzieckie oparte są na jedynie 
słusznej zasadzie ja k  n a jb a r­
dziej równomiernego rozłoże­
nia korzyści dla obu stron. W  
przeciw ieństw ie do w ym iany 
handlowej m iędzy k ra ja m i ka ­
p ita lis tyczn ym i im p o rt ze 
Zw iązku Radzieckiego powodo­
w a ł nie kurczenie się naszych 
zdolności produkcyjnych, lecz 
przeciwnie, ogrom ny ich roz ­
wój. E kspo rt do ZSRR w coraz 
w iększym  stopniu obejmuje wy 
tw o ry  naszego przem ysłu, co­
raz częściej tow a ry  produkowa 
ne w  zakładach powstałych 
dzięki radzieckim  dostawom 
dóbr inw estycy jnych. Ceny usta 
lane są zawsze na bazie cen 
św iatowych. W arun k i dostaw 
inw estycy jnych są niezwykle 
korzystne dla nas, zarówno pod 
względem jakości i term inów  
dostaw, ja k  też pod względem 
płatności.

W ysta rczy porównać stosun 
k i gospodarcze, panujące m ię­
dzy k ra ja m i m arshallow skim i, 
by z m iejsca dostrzec przepaść 
dzielącą obóz socjalizm u od o- 
bozu im peria lizm u.

Tam wym iana towarowa o- 
parta  jes t na zalewaniu rynku 
słabszego pa rtnera  w łasnym i 
tow aram i i w następstwie te­
go —  niszczeniu przemysłu 
m niej rozw iniętego państwa. 
Tam pożyczki noszą lichw ia rsk i 
charakter a k red y ty  obliczone 
są na podkopanie suwerenno­
ści kontrahenta. Tam  ceny dyk­
tu ją  monopole a dostawy nie 
op ierają się na potrzebach im- 
portera, lecz na sile szantażu 
jaką dysponuje eksporter. To 
też nic dziwnego, że podczas 
gdy bilans pięciolecia powojen­
nych stosunków gospodarczych 
w świecie kap ita lis tycznym  
przedstaw ia ponure c y fry  bez­
robocia, zam kniętych fab ryk , 
rosnących lichw ia rsk ich  p ro­
centów i wyprzedaży m ają tku  
narodowego —  bilans pięciole­
cia stosunków gospodarczych 
polsko - radzieckich przedsta­
w ia dynam iczny obraz ciągłego 
wzrostu, p rzy  obopólnej ko rzy­
ści zainteresowanych narodów, 
przede wszystkim  Polski.

*
Pierwszą umowę handlową 

zaw arliśm y z ZSRR jeszcze w 
październiku 1944 r. B y ła  to 
raczej nie ty le  umowa, ile ak t 
bezpośredniej m ate ria lne j po­
mocy ze strony Zw iązku Ra-

Jndeusz Gede
M in is te r  H a n d lu  Z a g ra n iczn e g o

dzieckiego dla pierwszego 
skrawka wyzwolonej ziem i po l­
skie j. O trzym a liśm y w tedy dzie 
s ią tk i tys ięcy ton podstawo­
wych produktów , k tó re  umoż­
l iw iły  nam zaspokojenie n a j­
bardziej palących potrzeb lud­
ności. Dopiero znacznie póź­
nie j zaczęliśmy spłacać należ­
ność za te dosiawy, w tedy, k ie ­
dy już stać nas było na płace­
nie.

W  r. 1945, po zawarciu U k ła  
du obroty handlowe polsko-ra­
dzieckie osiągają sumę ponad 
260 m ilionów  ru b li (według 
dzisiejszej w artośc i rub la ). W
1947 r. p rzekracza ją one już 
2,2 raza poziom z 1945 r. W
1948 r. następuje podpisanie 
dwóch zasadniczych 'um ów . 
Pierwsza przew iduje wymianę 
handlową w  okresie p ięcio le t­
nim  w  wysokości 4 m ilia rdów  
ru b li (dzis ie jszej w a rtośc i). 
Druga —  o dostawach inw esty­
cyjnych, przew iduje dostarcze­
nie Polsce przez ZSRR w okre­
sie pięciolecia maszyn i u rzą­
dzeń przem ysłowych wartości 
1,8 m ilia rd a  dzisiejszych rub li. 
Dostawy te odbywają się na 
bazie długoletn iego kredytu  
spłacanego eksportem naszych 
towarów.

Te dwie um owy stanowią pod 
stawę obecnych stosunków go­
spodarczych m iędzy Polską a 
ZSRR.

Umowa inw estycy jna zapew­
nia nam nie ty lko  dostawy ma­
szyn i urządzeń dla w ie lu hut, 
fa b ry k  chemicznych, cemen­
towni, e lek trow ni —  lecz zara­
zem wykonanie przez radziec­
kich specja listów  kom pletnych 
pro jektów , co daje gwarancję 
budowy nowych zakładów na 
podstawie na jbardzie j przodu­
jące j na świecie technik i ra ­
dzieckiej. W  ramach te j umo­
wy o trzym a liśm y już szereg nie 
zwykle cennych towarów . Na 
n ie j oparta je s t postępująca na 
przód konstrukc ja  Nowej H u ­
ty , kom binatu metalurgicznego, 
k tó ry  dawać będzie więcej, niż 
cała przedwojenna nasza 'p ro­
dukcja hutnicza. P racu ją już 
w przemyśle na ftow ym  w ielk ie 
ry g i w iertn icze o głębokości 
wiercenia do 3.000 m. Nadcho­
dzą coraz liczniejsze pa rtie  bu l. 
dożerów, kopaczek, skreperów i 
innego ciężkiego sprzętu bu- 
dowdanego, k tó ry  pozwoli na 
znaczny rozwój mechanizacji 
budownictwa. Przychodzą m a­

szyny energetyczne, rolnicze, 
apara ty  i ins trum en ty  nauko­
we. O trzym am y w  bieżącym 
roku urządzenia dla przędzal­
n i bawełny i  dla podstacji p ro ­
stowniczej.

*
Od czasu um owy handlowej 

ze stycznia 1948 r. wym iana 
towarow a m iędzy obu k ra jam i 
coraz bardzie j się rozw ija . W  
1949 r. ob roty handlowe prze­
w yższy ły  o 39 proc. wartości 
przewidziane w  'umowie i  by ły  
o 58 proc. większe, an iże li w
1947 r. Podpisany w  styczniu 
br. w  M oskwie uk ład o w za­
jem nych dostawach na rok 1950 
przewiduje w zrost ogólnyen o- 
bro tów  o 34 proc. w  porówna­
niu  z r. ub.

Dostawy surowców niezbęd­
nych dla naszego przem ysłu 
un iezależniły nas od machina­
c ji m onopoli kap ita lis tycznych. 
W  r. 1950 o trzym u jem y z ZSRR 
ok. 85 proc. całego naszego za­
potrzebowania na bawełnę, 65 
proc. rud y  żelaznej, 100 proc. 
manganu i rud  manganowych, 
ponad 50 proc. telazo-stopów, 
70 proc. tłuszczów. Zasadnicza 
część im portow anych surow­
ców pochodzi ze Zw iązku Ra­
dzieckiego. Surowce te służą 
nam dla p rodukc ji towarów  za­
równo na rynek  wewnętrzny 
ja k  też i  na eksport do różnych 
k ra jów , oprócz Zw iązku Ra­
dzieckiego. T ak np. zaledwie 
10 proc. bawełny o trzym yw a­
nej z ZSRR idzie na produkcję 
tkan in  eksportowanych do 
Zw iązku Radzieckiego, nato­
m iast 90 proc. zużywa rynek 
wewnętrzny oraz inne k ie run ­
k i eksportowe.

Nabiera również coraz w ięk ­
szego rozmachu nasz eksport 
do Zw iązku Radzieckiego i 
zm ienia się jego charakter. Je­
żeli w początkowym okresie 
węgiel wynosił ok. 50 proc. ca­
łego eksportu —  to ju ż  w
1948 r. udzia ł węgla w naszym 
eksporcie do ZSRR nie prze­
kraczał 20 proc., podczas gdy 
np. ^udział tow arów  w łók ie nn i­
czych w zrósł z 17 proc. w  1945 r. 
do 31 proc. w  1949 r. Rośnie 
również eksport wagonów, pa­
rowozów oraz innych środków 
transportu . Rośnie eksport pew 
nycn gatunków  maszyn, m. in. 
ZSRR zakup ił pa rtię  polskich 
tokarek, k tó re  zaskały uznanie 
radzieckich fachowców na W y ­
stawie P rzem ysłu Lekkiego w 
Moskwie. Coraz szersze per- 
spektywy o tw ie ra ją  się przed 
najszlachetnie jszą fo rm ą  w y ­

wozu: przed eksportem tow a­
rów  przemysłowych.

T ak więc, jeżeli im p o rt za 
Zw iązku Radzieckiego daje —  
oprócz dóbr inw estycyjnych —  
stałe i  systematyczne ■ dostawy 
surowców niezbędnych dla rw o 
bodnego rozw oju naszej gospo­
d a rk i —  eksport nasz do 
ZSRR, dzięki ogromnej chłon­
ności tego k ra ju , daje nam 
sta ły , pewny i  coraz większa 
możliwości o tw ie ra jący ry n e i 
zbytu dla naszej p ro d u k c ji 
T ak więc obopólnie korzystna 
wym iana towarow a sta je  się 
podstawowym czynnikiem  rea­
liz a c ji naszych planów gospo­
darczych i  g łównym  źródłem 
naszych osiągnięć.

♦
T ak  w yg ląda bilans pięciole­

cia w  dziedzinie pomocy i  
w ym iany gospodarczej. B ija n i 
niezm iernie dla nas dodatni. 
B ilans świadczący o decydują­
cym znaczeniu gospodarczych 
stosunków ze Związkiem  Ra­
dzieckim dla budowy socja liz­
mu w  Polsce, dla rozkw itu  na­
szego k ra ju . B ilans stanow ią­
cy wspaniałe potw ierdzenie słu 
szności sta linow skie j p o lity k i 
rów noupraw n ien ia  i b ra te rs . 
k ich  stosunków między naro­
dami.

W iceprem ier ZSRR, tow . 
M iko jan , p isa ł niedawno w 
„P raw dzie “ :

,,Z in ic ja ty w y  towarzysza. 
S ta lina  powstał ta k i system  
wzajem nych stosunków gospo­
darczych z k ra ja m i demokra­
c ji ludowej, k tó ry  zabezpiecza 
bra terską współpracę, p rzy ja ­
cielskie uzgadnianie planów  
gospodarczych. O rgan izu je  się 
obrót handlowy wolny od w p ły  
w u kap ita lis tycznych k ry z y ­
sów i  żywiołowych w ahań ry n ­
kowych, obrót towarowy, k tó ry  
pozwala kra jom  dem okracji lu ­
dowej nabywać w ZSRR urzą­
dzenia przemysłowe i  surowce, 
których nie mogą otrzym ać w  
kra jach kap ita lis tycznych i 
znaleźć w ZSRR rynek dla swo 
ich towarów ".

Ten sta linowski system rea­
lizowany by ł w  polsko - radziec 
kich stosunkach gospodarczych 
w ubiegłym  pięcioleciu. B y ł" on 
nieodzownym w arunkiem  na­
szych w ie lk ich  sukcesów. Gwa­
ran c ją  dalszego rozw oju na- 
azej gospodarki, pomyślnego 
wykonania Planu Sześciolet­
niego, pom yślnej budowy pod­
staw  socjalizm u —  je s t coraz 
bardzie j zacieśniający się so­
jusz z ZSRR i  coraz bardzie j 
rozw ija jące  się stosunki han­
dlowe z naszym w ie lk im  sojusz 
n ik iem  i  przyjacie lem .

1 Maja — świętem państwowym
P rzem ów ien ie

Na posiedzeniu Sejmu U sta ­
wodawczego w dn. 19 bm. K lub 
Poselski PZPR wniósł p ro jek t

tow . pos. D w orakow sk iego  w  Sejm ie  R P  p rzy  w nies ien iu  
p ro je k tu  ustawy o św ięcie 1 -M ajow ym

Agresja wewnętrzna — drugi fron t 
amerykańskiego imperializmu

»Credo“  m in is tra  Achesona, 
Wyjaśniające podstawy „ to ta l­
nej" dyp lom acji“  —  było  komen 
tarzem do zaostrzonej ofensy­
wy, k tó rą  podjęła reakcja prze- 
eiwko klasie robotniczej E u ro ­
py zachodniej. Am erykańscy 
im peria liśc i w kro czy li w nowy 
etap p o lity k i podżegania do 
Wojny-, widząc w  faszyzacji 
k ra jów  paktu  atlantyck iego je - 
den z w arunków  przygotow a­
na  agresji przeciwko Zw iązko­
wi Radzieckiemu i  k ra jom  de­
m okracji ludowej.

Armaty zamiast masła
Traw a ręka m in is tra  Ache- 

s°na, M r, Thorp, mówiąc o. 
»to ta lne j dyp lom acji“  swego 
^ e fa , p rz y s tro ił swą wypo­
wiedź frazesam i o „wo lności“ , 
»rządach prawa“ , „postępie“  i 
»pomyślności“ . P rzyk łady  te j 
»Wolności“  pokaza ły choćby 
Stany Zjednoczone, ze swą osła 
Wioną kom isją  badania dz ia ła l­
ności an tyam erykańskie j, z 
Procesem dwunastu, z wyrokiem  
Pa Bridgesa. U grun tow an ie na 
świecie rządów prawa pięści 

demonstruje dziś na codzień 
PMieja na zachodzie Europy. O 
’’Postępie i pomyślności“  mogą 
Wiele powiedzieć s ta ty s ty k i go­
spodarcze, z k tó rych  wyziera 
Widmo zawisłego nad świa- 
^ P i kap ita lis tycznym  kryzysu.

»Business W eek“ , organ 
W ielkiej fin a n s je ry  am erykań- 
s'v'e j, przem awia językiem  
Piniej dyplom atycznym , niż 

Thorp. „Dyp lom acja 
^ ta ln a “  —  to przede wszyst- 
.jP l dalsza m ilita ryza c ja  k ra - 
J.°w m arshallowskich, k tó ra  — 

stw ierdza pismo —  będzie 
Wymagać „przesunięć polityez- 
Pyoh i ekonomicznych w E uro­
pie*«.

Dla A n g lii,  F ra n c ji i W ioch 
k 'U taryzaeja oznacza poważne 

°Psekwencje budżetowe. W y- 
atk i wojskowe A n g lii m ają 

zwiększone o 125 m ilionów

fun tów  szterlingów , budżet wo­
jenny F ra n c ji —  o 100 m ilia r ­
dów franków . Skąd wziąć te 
m iliony i m ilia rd y , je ś li —  ja k  
Stwierdza „Business W eek“  — 
„zarówno A n g lia  ja k  i Francja 
osiągnęły już  granice, do k tó ­
rych można podwyższać podat­
k i“  ? Pismo dodaje cynicznie: 
„Część masła trzeba będzie za­
mienić na a rm a ty “ .

Drugi front 
„zimnej wojny“

Nie jes t to jednak tak ie  p ro­
ste. Tw órcy agresywnych p la ­
nów przeciwko ZSRR, tw órcy 
nowej.ich fazy  —  „to ta ln e j dy­
p lom acji“  —  wiedzą, że obec­
ne rządy zachodnio - europej­
skie nie m ają poparcia w  m a­
sach. Zorganizowana walka 
prowadzona przez klasę robot­
niczą i je j pa rtie  toczy się nie 
ty lko  o masło —  lecz zarazem 
przeciwko arm atom . I  m iarą 
do jrza łości te j w a lk i jes t je j 
zdecydowanie po lityczny cha­
rak te r, je j wyraźnie an ty im - 
peria listyczne ostrze.

Im peria lizm , planując agre­
sję zewnętrzną przeciwko k ra ­
jom  obozu pokoju —  wydal 
więc via W aszyngton nową dy­
rektyw ę zwasalizowanej E uro­
pie: stworzyć „d ru g i fro n t z im ­
nej w o jn y “ . F ro n t wewnętrz­
nej ag res ji przeciwko klasie ro ­
botniczej k ra jów  atlan tyck ich  i 
przeciwko je j partiom .

Różne fo rm y  w różnych k ra ­
jach przyb iera ofensywa reak­
c ji. A le  je j treść jest wszędzie 
jedna: k ierunek na faszyzm.

We F ra n c ji —  de Gaulle 
spiskuje w porozumieniu z B i­
dault. Insp ira to rem  puczu — 
jest W aszyngton. G aulliści o t­
warcie wzywają zwolenników 
zdra jcy —  m arszałka Petaina — 
do podania ręk i zwolennikom 
faszysty —  generała de Gaulle. 
Tymczasem w ierny W a ll Street 
rząd i blumowscy socjaliści się-

Zofia  Artymoivska
gają w  swej walce z klasą ro ­
botniczą po faszystowskie u- 
staw y Petaina, skierowane w 
czasie okupacji przeciwko u- 
czestnikom ruchu oporu. W szy­
stk ich ich razem —  zdrajców z 
V ichy, faszystów  de Gaulle‘a i 
po lityk ie ró w  „trze c ie j s iły “  —  
łączą wspólne „ id e a ły " : dyrek­
ty w y  W a ll Street.

„F ig a ro “  d ruku je  pam ię tn ik i 
O tto Skorzenny’ego, zbrodnia­
rza wojennego, k tó ry  wczoraj 
s łuży ł niem ieckiemu faszyzmo 
w i, a dziś je s t agentem USA. 
Prasa reakcyjna, domagając 
się bran ia p rzyk ładu  z „de ­
m okra tyczne j“  A m e ry k i i  la - 
bourzystow skie j A n g lii —  w zy­
wa do usuwania kom unistów 
ze stanowisk państwowych, ob­
rzuca biotem w ielkiego, świa­
towej s ławy uczonego i  pa­
tr io tę  F ryd e ryka  Jo lio t-C urie .

Jakże słuszne wydaje się 
w te j sy tuac ji zdanie, wypo­
wiedziane na lamach „H um a- 
n ite “ ;

„D la  kontynuow ania w o jny  
H itle ra  potrzebn i są ludzie, 
któ rzy H itle ra  niegdyś popie­
ra li..."

Ludzie Hitlera 
dla wojny Wall Street
Ludzi tych w ielu jes t nie 

ty lko  we F ranc ji, lecz we W ło ­
szech, w T rizo n ii i w innych 
k, i.jach zachodniej Europy. Na 
wysokich stanowiskach, w a r ­
m ii, p o lic ji, adm in is trac ji, cze­
kają z nadzieją —  widząc w 
„os trym  kurs ie “  an tyrobo tn i- 
czym nową szansę spełnienia 
dawnych celów. Stąd we F ra n ­
c ji, we Włoszech, w Niemczech 
Zachodnich, w H o landii, gdzie 
wprowadzono już  an tyrobotn i- 
cze ustawy, sankcjonujące ma­
sakry m anifestantów  przez po­
lic ję  —  te j osta tn ie j spieszą 
ochotniczo z pomocą bojówki 
faszystowskie. Stąd „reo rga ­
nizacja p o lic ji“ , na wzór h it-

lerowski, k tó re j żądał od H o­
land ii Waszyng-ton, równolegle 
zresztą z utworzeniem  „k o ­
m is ji badania działa lności an- 
tyho lenderskie j“ .

W  poszukiwaniu rządów „s il 
nej ręk i —  im p eria liśc i w y ­
ciągnęli z lamusa b. kró la  Bel­
g ii Leopold I I I  —  kolabora- 
cjonista —  je s t wyrazicie lem  
wojennej p o lity k i W aszyngto­
nu i  je j aw anturniczych metod: 
wie on, przeciwko komu k ie ro ­
wać am erykańskie karab iny.

W reszcie —  w s tra te g ii A - 
tlan tydów  —  coraz więcej m ie j 
sca za jm ują  p lany włączenia 
do paktu atlan tyck iego zachód 
nich N iem iec i  frank is to w sk ie j 
H iszpanii.

„D la  kontynuow ania w o jny 
H itle ra .. . ’ —  to zdanie tra fia  
w sedno...

Święte przymierze 
„Atlantydów“

Im peria lizm , k tó ry  w okresie 
m iędzywojennym  wyhodował 
swą na jbardz ie j reakcyjną, 
na jbardzie j zbrodniczą, ludo_ 
bójczą fo rm ę —  faszyzm  nie­
m iecki —  skierow ał agresję 
h itle row ską  na wschód w  na­
dziei zdruzgotania Zw iązku Ra 
dzieckiego.

Rozgromienie niemieckiego 
faszyzmu przez ZSRR pokrzy­
żowało i zniweczyło te plany, 
stwarza jąc równocześnie w a­
run k i dla potężnego p rzegru­
powania s il na niekorzyść im ­
peria lizm u, na korzyść socja­
lizm u i pokoju.

Dziedzictwo „szturm owego 
batalionu im peria lizm u“  prze­
ją ł dziś im peria lizm  am erykań­
ski, knu jący zbrodnicze plany 
nowego, „a tlan tyck iego  św ięte­
go przym ierza“ .

Drogą faszyzacji zarówno 
A m eryk i, ja k  i je j a tlan tyc­
kich sprzym ierzeńców —  chcą 
dziś im peria liśc i narzucić to 
“ święte przym ierze”  narodom 
kra jów  kap ita lis tycznych. Chcą

wciągnąć je  w awanturę. W  
zbrodnię, do k tó re j popjwha 
ich strach przed nieubłaganą 
wymową liczb i fak tów , nie 
dających się uk ryć  przed św ia­
tem, ani przed sobą.

Przymierze 
miliarda bojowników

Te liczby mówią o wspania­
łym  rozw oju Zw iązku Radziec 
kiego i k ra jó w , budujących so­
cja lizm .

Te liczby m ów ią o spadku 
produkcji i  stopy życiowej mas 
pracujących, o wzroście bezro­
bocia m ilionów  w  kra jach  ka­
p ita lis tycznych.

Te liczby nieubłaganie mó­
wią, że dziś, poza ZSRR jest 
18 m ilionów  członków p a rtii 
komunistycznych, a se tk i m i­
lionów ludzi na ca łym  świecie 
popierają w a lkę o demokrację 
i pokój, prowadzoną przez par. 
tie komunistyczne. L iczby mó­
wią, że walka o pokój objęła 
dziś już  m ilia rd  ludzi na świe­
cie.

L iczby mówią o sile i roz­
woju Zw iązku Radzieckiego, o 
niechybnym zwycięstw ie socja­
lizm u w pokojowym  współza­
wodnictw ie z g inącym  kap ita ­
lizmem.

Businessmem ze sztabu 
„z im ne j w o jny”  bo ją się te j 
wym owy liczb. Stąd ich strach, 
ich m oralna bezsiła, stąd a- 
wanturn ictw o prób ra tun ku  sy 
stemu, skazanego na zagładę.

A le  i m y w idz im y i  rozu­
m iem y wymowę liczb. Stąd 
spokój, z ja k im  budujem y so­
cja lizm . Stąd nasza siła.

Jest nas już  m ilia rd . Będzie 
nas więcej. A lbow iem  odizolo­
wać całkowicie podżegaczy wo­
jennych, tak  aby ich plany 
zostały ju ż  teraz ca łkow i­
cie zniweczone —  to znaczy 
mobilizować dalsze m ilion y  do 
w a lk i przeciwko im peria lis tycz­
nej polityce faszyzacji i  nędzy, 
do w a lk i o chleb i pokój.

ustawy o ustanow ieniu dnia 
Pierwszego M aja świętem pań 
stwowym . Uzasadniając p ro ­
je k t ustawy tow . pos. D w ora­
kow ski pow iedzia ł:

W ysoka Izbo! Cały lud p ra ­
cujący Polski szykuje się do 
uroczystego obchodu dnia m ię­
dzynarodowej solidarności p ra ­
cujących, dnia bojowego prze­
glądu swych osiągnięć i  zdoby­
czy —  Święta 1 Maja.

60 la t  dzie li nas od chw ili, 
k iedy dziesięć tysięcy ro b o tn i­
ków W arszaw y na zew I I  P ro ­
le ta ria tu , na zew M iędzynaro­
dówki —  wyszło 1-go m aja  na 
ulicę, w brew  te rro ro w i ca r­
skich żandarmów i fa b ry k a n ­
tów, aby zaprotestować prze­
ciw  us tro jow i ucisku i nędzy, 
aby zamanifestować swe żąda­
nia ośmiogodzinnego dnia p ra ­
cy, wolności i  cbleba.

Przez dziesią tk i la t p ro le ­
ta r ia t po lski, na jbardzie j ucis­
kana i  w yzyskiwana klasa spo­
łeczeństwa, występow ał w  dniu 
1-ym m aja  w  s tra jkach i  de­
m onstracjach do w a lk i o swoje 
spraw iedliwe żądania i  h is to ­
ryczne cele, nie raz znacząc 
k rw ią  b ru k i u lic  W arszawy i 
Łodzi, K rakow a i Żyrardowa, 
m iast Zagłębia i  śląska.

Przez la t  b lisko 30 —  do ro ­
ku 1918, lud pracujący Polski 
prowadząc tę ciężką i  krwawą 
walkę przeciw  obcym zaborcom 
i rodzim ym  wyzyskiwaczom  o. 
obalenie carskiego samowładz- 
twa i pruskiego ucisku, zdoby­
wał świadomość d rćg w iodą­
cych do wyzwolenia, jednoczył 
i ha rtow a ł swe szeregi. W  te j 
walce naszym najb liższym  i nie 
zawodnym sojusznikiem  b y ł już 
wówczas p ro le ta ria t R osji, k tó ­
ry  pod wodzą p a r t i i Lenina i 
S ta lina w ysuną ł się na czoło 
światowego ruchu rew olucyjne-
go.

Przez dalszych la t 20 —  po l­
ski lud pracujący, nie bacząc 
na niezliczone o fia ry  i c ie rp ie­
nia —  toczył rew olucyjną w a l­
kę o obalenie w ładzy ka p ita lis ­
tów i obszarników przeciwko 
rządom te rro ru , k ryzysu  i nę­
dzy —  przeciw  faszystow skie j 
dykta tu rze I ’ i 1 sudskiego.

Dni 1-majowe b y ły  wówczas 
dniam i krw aw ych starć z g ra ­
natową po lic ją , nielegalnych 
komunistycznych dem onstracji, 
b ru ta ln ie  i krwawo tłum ionych, 
dniam i w a lk i o je dn o lity  fro n t 
wbrew rozbijaczom  —  praw ico­

wym  przywódcom ówczesnej 
PPS.

W  ko le jnych b itw ach klaso­
wych rosła świadomość pro le­
ta r ia tu  polskiego, wzm agał się 
pęd do jedności, rozszerzał się 
fro n t w a lk i na lud w ie jsk i —  
sojusz robotniczo - chłopski, 
p rzen ika ły  g łęb ie j do ruchu ro ­
botniczego zasady m arksizm u - 
lenin izm u, w yku w a ły  się kad ry  
kie rowników  i  przywódców póź­
niejszych w a lk  rew olucyjnych.

Potem, k iedy nadeszły ponu­
re dni okupacji h itle ro w sk ie j i 
k iedy klasa robotnicza p ie rw ­
sza podjęła walkę zbro jną z na­
jeźdźcą, dni 1-majowe przecho­
dz iły  pod hasłam i nieubłaganej 
w o jny z faszyzmem h itle ro w ­
skim , pod hasłam i jednoczenia 
wszystkich, pa trio tycznych i  po 
stępowych s ił narodu wokół 
k lasy robotniczej dla wspólnej 
z A rm ią  Radziecką w a lk i o wol 
ną Polskę Ludową.

W  ciągu tych przeszło pół 
w iekowych w a lk  wyzw oleń­
czych klasa robotnicza w yro ­
sła w  świadomą, na jbardzie j 
postępową siłę naszego społe­
czeństwa i  sta ła  się czołowym 
bo jownikiem  o społeczne i  na­
rodowe wyzwolenie całego ludu 
pracującego.

K iedy  dzięki b ra tn ie j pomo­
cy państwa zwycięskiego socja­
lizm u odzyskaliśmy wolność, 
polska klasa robotnicza była 
dość silna, dość zw a rta  i  zahar­
towana, aby ująć ster w ładzy 
i wprowadzać w  życie to, o co 
w a lczy ły  poprzednie pokolenia 
rew olucyjnych robotn ików  w 
ciągu dziesiątek la t, to o czym 
m arzy ł lud pracujący i  w yzys­
k iw any od setek la t.

K lasa robotnicza Polski, k tó ra  
w roku  1890 wyszła po raz 
p ierwszy na ulicę, jako p rzy ­
szły grabarz kap ita lizm u — 
dziś tys iąckro tn ie  potężniejsza 
i zjednoczona pod jednym sztan 
darem na czele państwa mas 
pracujących —  sta ła  się k rę ­
gosłupem wolnego narodu bu­
dującego socjalizm .

H istoryczne cele, k tó re  na 
przestrzeni 60 la t  s taw ia ł so­
bie ruch robotniczy, za które 
oddało ty c i*  tysiące bo jow ni­
ków polskie j rew o luc ji —  n a j­
lepszych synów i  córek pro le­

ta r ia tu  i ludu pracującego —  
dziś są k rok  po kroku rea lizo­
wane w  Polsce Ludowej pod 
kie row nictw em  Polskie j Z jed­
noczonej P a r t i i Robotniczej w 
oparciu o b ra tn ią  pomoc i  do­
świadczenia Zw iązku Radziec­
kiego.

Dzień 1-szy m a ja  w  naszej 
wolnej od 6 la t  O jczyźnie ju ż  
przesta ł być dniem w a lk i w y ­
zyskiwanych i  uciśnionych 
mas. W  Polsce dnia dzisiejsze­
go, k iedy państwem k ie ru je  
klasa robotnicza i  je j rew olu­
cy jna pa rtia , skupia jąc w okó ł 
siebie ca ły lud pracujący m iast 
i wsi, k iedy podstawowe środ­
k i p rodukc ji są własnością spo­
łeczną, k iedy lud  pracujący 
walczy o s iłę swego państwa 
— dzień św ięta k lasy rob o tn i, 
czej s ta ł się w  praktyce świę­
tem ogólnonarodowym, świętem 
państwowym . ,

W ie lka  idea m iędzynarodo­
wej solidarności, k tó ra  leg ła  
u podstaw św ię ta  1-go M aja 
w naszej dobie, opanowała n i*  
zliczone masy, sta ła  się wszech 
światową potęgą, skupia jącą 
już nie tysiące, a se tk i m ilio ­
nów ludzi w  im ię  w a lk i o po. 
kój, o pełne wyzwolenie spo­
łeczne, o szczęście człow ieka. 
Dążenia naszej k lasy rob o tn i­
czej i  dążenia naszego pań­
stwa przeniknię te są na wskroś 
tym  hasłem m iędzynarodowej 
solidarności w szystkich robot­
ników, wszystkich prostych lu ­
dzi, w szystkich k ra jów  socja­
lizm u i dem okracji.

Oto dlaczego święto m iędzy­
narodowej k lasy robotniczej, 
święto w szystkich s ił rew olu­
cyjnych i postępowych, demo­
kratycznych i  pokojowych, sta­
ło się w praktyce w naszym 
k ra ju  świętem państwowym.

Oto dlaczego dziś, w przede­
dniu 60 rocznicy 1 M aja, d la  
uczczenia po lsk ie j i m iędzyna­
rodowej k lasy robotniczej —  
w im ien iu  K lubu Polskie j Z je­
dnoczonej P a r t ii Robotniczej, 
aby usankcjonować uchwalę Sej 
mu, to, co weszło w ciało i  w  
krew naszej rzeczyw istości —  
proszę Sejm o przyjęcie w te j 
sprawie odpowiedniej ustawy 
(huczne i  d ługotrw a łe  ok lask i).



4 TRYBUNA LUDU Nr 108

Przegląd prasy

K u rs  korespondentów  
ro h o tirczye h  w Bydgoszczy

„Gazeta Pomorska“ , oręan 
K W  PZPR w Bydgoszczy, d ru ­
ku je  w numerze z 18 bm. 10 ko­
respondencji napisanych przez 
korespondentów fabrycznych 
te j gazety w ramach p ra k tyk i 
dziennikarskie j na zorganizowa 
nym /14-dńiowym  kursie  w Byd­
goszczy.

Korespondencje, zajmujące 
cala kolumnę gazety, mają 
wspólny tem at: walkę o socja­
lis tyczną dyscyplinę pracy. Po­
niżej przytaczam y fragm en ty  z 
k ilk u  korespondencji.

Tow. Jan Z aw ilsk i pisze:
K ie d y  w  m ie s ią c u  s ty c z n iu  b r 

na  te re n ie  Z je d n o c z o n y c h  Z a k ła ­
d ó w  R o w e ro w y c h  n r  1 w  B y d ­
goszczy za n o to w a n o  676 roboczo - 
g od z in , opuszczonych  bez u s p ra ­
w ie d liw ie n ia . p o d s ta w o w a  o rg a ­
n iz a c ja  p a r ty jn a  zaczęła za s ta n a ­
w ia ć  się  nad  p ro b le m e m  z l ik w i ­
d o w a n ia  n ie u s p ra w ie d liw io n e j ab 
s e n c ji.

E g z e k u ty w a  p a r ty jn a  na z e b ra ­
n iu  w y ty c z y ła  k o n k re tn e  zadan ia  
na rozpoczęc ie  p la n o w e j a k c ji  
z w a lc z a n ia  a b se n c ji.

P ow ażną  ro lę  o d e g ra li, w c ią ­
g n ię c i do te j a k c ji ,  a g ita to rz y  
p a r t y jn i ,  k tó rz y  w ś ró d  ro b o tn i­
k ó w  z a k ła d u  sze roko  o m a w ia li
6 - le tn i p la n  — ro z b u d o w y  gospo­
d a rc z e j.

W  p ra c y  a g ita c y jn e j w y ró ż n i l i  
się to w . to w . E d m u n d  K a sz te lan , 
K a z im ie ra  R óżańska , K a z im ie rz  
P ia s e c k i, B o le s ła w  G a rtm a n  i 
T e o f i l  S ą d eck i, k tó rz y  uśw ia d a  
m ia l i  k o le g ó w  fa b ry c z n y c h , ż? 
t y lk o  w  s o lid a rn y m  i w s p ó ln y m  
w y s iłk u  w s z y s tk ic h  ro b o tn ik ó w , 
o raz  w  o f ia rn e j p ra c y  m ożna  bę­
dzie  os iągnąć ja k  n a jw ię k s z e  re ­
z u lta ty .

P o d s ta w o w a  o rg a n iz a c ja  p a -d y j 
na  m a  pow ażne  o s ią g n ię c ia . .Tak 
s ta ty s ty k a  w y k a z a ła , w  m ies ią cu  
lu ty m  b y ło  ty lk o  50- ro b o c z o -g o ­
d z in  n ie u s p ra w ie d liw io n y c h , a w 
m a rc u  — 43 g o d z in y .
Podobnie —  ja k  pisze tow. 

K azim ierz Kapka z PZW  6 — 
i na tym  zakładzie systematyce 
na w a lka z bumelanctwem da­
ła dobre rezu lta ty . Procent 
spóźnień obniżył się w p ie rw ­
szym kw arta le  do 0,1 procent, 
a n ieuspraw iedliw ionych nieo­

becności do 0,07 proc. I w  tym  
wypadku organizacja pa rty jna  
skutecznie p rzyczyn iła  się do 
podniesienia dyscyp liny pracy.

N ie wszędzie jednak sytuacja 
wygląda tak  dobrze. Np. w fa ­
bryce obuwia n r 1.

S e k re ta rz  o rg a n iz a c ji p a r ty jn e j 
n ie  o r ie n tu je  się ja k  w y g lą d a  a b ­
se nc ja  w  poszcze g ó ln ych  m ie s ią ­
cach p ie rw sze g o  ro k u  p la n u  S-let 
n ie g o , a p rz e w o d n ic z ą c y  ra d y  za- 
k ła d o w e j n ie  p o t r a f i ł  w yc ią g n ą ć  
w n io s k ó w  o rg a n iz a c y jn y c h  w 
s to s u n k u  do sw ego zastępcy H o- 
lu p k a , k tó r y  . w m a rcu  l i  r a /y  
sp ó ź n ił się do p ra c y .

O d d z ia ło w ą  o rg a n iz a c ja  p a r t y j ­
na w  s z w a ln i n ie  ż y je  za ga d n ie ­
n ia m i a b s e n c ji i b u m e la n c iw a . 
T o w . I re n a  G u tk o w s k a  o ś w ia d ­
czy ła , że d o tych czas  n ie  o d b y ła  
się a n i je d n a  o d p ra w a  a g ita to ­
ró w , n a s ta w io n a  na w a lk ę  z a b ­
senc ją .
Korespondent fabryczny, k tó ­

ry  o tym  pisze, tow. Tadeusz 
Szczepański, słusznie w ytyka  
egzekutyw ie brak zaintereso­
wania dla w a lk i o socja listycz­
ną dyscyplinę pracy.

N ie lepie j przedstaw ia się 
sprawa w Fabryce T raków . P i­
sze o tym  tow . Z. Grzywacz: 

O rg a n iz a c ja  p a r ty jn a  n ie  u tn ia - 
la w y k o rz y s ta ć  w  w a lce  z absen­
c ją  w s z y s tk ic h  ś ro d k ó w . S p ra ­
w a  w a lk i  z a b se n c ją  n ie  b y ła  sta 
wrian a  na o d p ra w a c h  a g ita to ró w . 
Sam  fa k t ,  że w y d z ia ł p e rs o n a l­
n y  n ie  pos iada  k o n k re tn y c h  d a ­
n y c h  za u b ie g ły  ro k , św ia d czy  
o n ie d o s ta te c z n y m  z a in te re s o w a ­
n iu  się tą  sp raw ą .
Korespondenci robotniczy mo 

gą i pow inni odegrać dużą ro ­
lę w walce o socjalistyczną 
dyscyplinę pracy, p ię tnu jąc bu­
m elantów, k ry tyku ją c  brak ak­
tywności organ izacji p a r ty j­
nych i  wydzia łów  personal­
nych.

In ic ja ty w a  szkolerfia kores­
pondentów robotniczych,, podję­
ta przez „Gazetę Pomorską ', 
jest cenną i słuszną in ic ja tyw ą, 
k tó ra  powinna znaleźć zastoso­
wanie również w innych ośrod­
kach.

Niech żyje wieczna i niezmienna przyjaźń 
narodu radzieckiego i polskiego!
L is t ro b o tn ik ó w  m oskiew skich  b. uczestn ików  w a lk  

o wyzwolenie P o lsk i do po lsk ich  towarzyszy

O gó lnopo lsk i k o n ku rs  stenogra fii 
i  pisania na maszynie

Stowarzyszenie Stenografów 
i M aszynistek R.P., pragnąc 
dat hasło do zdrowego w spół­
zawodnictwa na odcinku prac 
b iurowych, urządza w dniu 21 
m ?ja 1950 roku pod p ro tekto ­
ratem  tow. m in. Eugeniusza 
Szyra I I  ogólnopolski konkurs 
s tenogra fii i pisania na maszy­
nach.

K onkurs ma wysunąć na 
św ia tło  dzienne te wszystkie 
nieznane jeszcze przodow­
n iczk i 1 tych przodowni­
ków  pracy b iurowej, k tó rzy  
codziennym w ys iłk iem  przyczy­
n ia ją  się do budowy Polski 
Ludowej, wskazać maksymalne 
w yn ik i pracy, k tóre um ożliw ią 
opracowanie pewnych norm 
przeciętnych, ' zwrócić uwagę 
na celowość powszechnego za­
stosowania s tenogra fii jako me 
tody 5 -kro tn ie  przyśp ieszają­
cej pracę w biurze oraz ma 
być bodźcem do dalszego szko­
lenia i doskonalenia się w za­
wodzie stenotypistek i maszyni 
stek.

W konkursie s tenogra fii mo­
gą brać udzia ł s tenogra fk i i 
stenografow ie z całej P o ls k i ,  
niezależnie od stosowanego 
przez nich systemu.

K onkurs będzie po legał na 
przestenografowaniu tekstu z 
szybkością 200 zgłosek na m i­

nutę wzwyż, aż do konkurso­
wej, m aksym alnej szybkości, 
a następnie na przepisaniu w ła 
snego stenogramu pismem iw y  
k łym . I nagroda —  30.000 zł, 
I I  —  20.000 zł, I I I  —  10.000 
zł, IV  —  8.000 zł, V  —  5.000 
złotych..

U d z ia ł w konkursie pisania 
na maszynie mogą brać wszy­
scy piszący na maszynie, nie­
zależnie od tego, jaką metodą 
się posługują i osiągają szyb­
kość p rzyna jm n ie j 300 uderzeń 
na m inutę.

Konkurs będzie polegał na pi 
saniu pewnego tekstu w prze­
ciągu określonego czasu — mc 
źli wie z najw iększą szyb'» u- 
ścia. I  nagroda —  30.000 zł, 
I I  20.000 zł, I I I  —  10.000 

IV  —  S.0C0 zl, V —  5.000 
złotych.

Zgłoszenie uczestnictwa w 
konkursie powinno nastąpić do 
dnia 10 m aja br.

Konkurs odbędzie się 21 ma­
ja  (niedziela) br. o godz. 10 
w sali Zw iązku Nauczycie l­
stwa Polskiego w W arszawie, 
ul. Sm ulikowskiego 6 8.

Bliższych in fo rm ac ji udziela 
Stowarzyszenie Stenografów i 
M aszynistek R.P., Łódź, ul. K i­
lińskiego 50 oraz W arszawa, 
ul. K rypska  31 m. 2 —  teł. 
10-53-25 (godz. 8— 20).

L is t  b. io łn ie rzy  fro n to -  
wyćh  — uczestników walk o 
wyzwolenie Polski —  robot­
n ików  moskiewskich zakła­
dów ’przemysłowych „S tan - 
k o lit “  do załogi poznańskich 
Zakładów Mechanicznych im. 
■J. S ta lina .
Drodzy towarzysze i p rz y ja ­

ciele polscy!
Przed 5 la ty  w życiu na­

szych bra tn ich  narodów zaszło 
znamienne wydarzenie —  mię­
dzy Związkiem  Radzieckim a 
Poiską Demokratyczną zaw ar­
ty  został układ o przy jaźn i, 
wzajem nej pomocy i  współpra­
cy powojennej. Ten his torycz­
ny układ podpisany został w 
chw ili, gdy la ła się jeszcze 
krew na fron tach drug ie j w o j­
ny św iatow ej, gdy toczyła się 
jeszcze w ielka b itw a o B e rlin ,
0 ostateczne rozgrom ienie- fa ­
szyzmu.

Jednakże rząd radziecki, tak 
ja k  i rząd nowej Polski, ju ż  
w owych dniach począł zakła­
dać fundam enty powojennej 
współpracy, w im ię szczęścia
1 rozkw itu  narodów.

Wszystkie sity —  
na froncie budowy 

społeczeństwa 
komunistycznego

Obecnie w każdym zakątku 
naszego w ielkiego mocarstwa 
socjalistycznego spotkać można 
b. żołnierzy fron tow ych - we­
teranów d ru g ie j w o jny św ia­
towej. Wszyscy oni w ró c ili do 
pokojowej pracy. Jeśli dawniej 
celem ich życia było zwycię­
stwo nad wrogiem , wyzwolenie 
narodów od faszyzmu, to te­
raz —  poświęcają wszystkie 
swe s iły  i całą energię sprawie 
budowy społeczeństwa komuni­
stycznego. W  naszych zakła­
dach p racu ją  setki byłych żoł­
nierzy fron tow ych . Dają oni 
p rzykład o fia rn e j pracy, w raz 
z całą załogą walczą o przed­
term inowe wykonanie powojen- 
nei p ięc io la tk i sta linow skie j.

Zakłady nasze są jednym z 
przodujących przedsiębiorstw 
stolicy. Plan -5-letni wykona liś­
my w ciągu czterech la t. Pian 
produkcji tow arow ej i głcbal- 
nei przekroczyliśm y.

W  roku ubiegłym  w liście do 
Towarzysza S ta lina  załoga 
„S ta n k o litu “  zobowiązała się 
ulepszyć w ykorzystanie pod­
stawowych środków produkcji.

Postaw iliśm y przed sobą za­
danie: dopiąć w roku bieżącym

W ie lobranżow e spó łdz ie ln ie  
za trudn ią  przeszkolonych 

inw a lidów
(Koresp. w ł.) .  W  K ozien i­

cach. woj. kieleckie przystąp ić 
no do uruchom ienia spółdzielni 
inw a lidzk ie j. Nowocześnie u- 
rządzona spółdzielnia w ielo­
branżowa zatrudni inwalidów  
tego powiatu.

Przystąpiono również do u- 
ruchom ienia kursów, na k tó ­
rych inw a lidz i będą szkolić się 
w poszczególnych zawodach: 
szewskim, kraw ieckim , in tro li­
ga torsk im  itp .

K o ło  Inw a lidów  W ojennych 
w Kozienicach jes t jednym  z 
na jlep ie j zorganizowanych i 
p ro jek tu je  otwarcie podobnych 
spółdzielni w w ie lu  innych 
miejscowościach.

Członkowie tego koła mogą 
poszczycić się przez siebie wy 
budowaną siedzibą, w k tó re j 
mieści się wzorowo urządzona 
św ietlica i b ib lio teka. (tad)

tego, by ca ły nasz „S ta n k o lit“  
sta. się zakładam i stachanow-
skim i.

Do księgi honorowej naszych 
zakładów wpisane są nazw i­
ska najlepszych stachanowców. 
P ierwszym  spośród nich jest 
uczestnik w a lk o wyzwolenie 
Polski —  W łodzim ierz Junie- 
jew. Jest to kadrowy robotnik 
zakładów: przed wojną b y ł jed­
nym z najlepszych brygad ie­
rów - fo rm ie rzy . W  groźnych 
dniach 19-11 r. ten zasłużony 
giser zosta ł czołgistą. Podczas 
wa lk o wyzwolenie ziemi po l­
skie j, starszy sierżant gw ard ii 
Jun ie jew  przebył w raz ze 
swym korpusem pancernym 
chi bny szlak bojowy. M ia ł on 
już wówczas za sobą zaciekłe 
w a łk i pod Orłem , Kurskiem , Ka 
mieńcem Podolskim, operacje: 
lwowską i tarnopolską i wiele 
inn 'c li krwawych starć z oku­
pantam i faszystow skim i.

Legitymacja partyjna 
na froncie

W łodzim ie rz Junie jew  wspo­
mina często boje na przyczółku 
sandomierskim. Tam  w stąp ił 
on w szeregi p a r ti i Lenina — 
Stalina. B yło  to pod wioską 
Mszaniec, przekształconą przez 
Niemców' w siln ie umocniony 
punkt. Dowództwo jednostki, w 
k tó re j znajdował się Junie jew  
po .ta w iło  przed żołnierzam i 
radzieckim i zadanie wyparcia 
NI ców z w ioski. I  oto wtedy 
Junie jew z łoży ł organ iza torow i 
party jnem u kom panii podanie, 
w k tó rym  p isa ł: „Proszę przyjąć 
mnie w szeregi w ie lk ie j p a rtii 
Lenina —  Stalina. Oddani 
wszystkie me s iły , a jeś li trze ­
ba będzie i życie, aby wykonać 
rozkaz Ukochanego Stalina. 
Jeżeli zginę, proszę uważać 
mnie za kom unistę '“ .

Jun ie jew  do trzym a ł słowa. 
W alczył odważnie o wyzwole­
nie Mszańca. W tedy też, w 
czasie boju, czołg ista został 
p rzy ję ty  w poczet kandydatów 
do V v irP (b ).

Gwardzista Pawłów 
oddał życie za pokój

Na cale życie u tk w iły  rów ­
nież w pamięci Junie jewa boje 
o wyzwolenie m iasta Skały. 
Tam s tra c ił swego najlepszego 
przy jac ie la  - szofera Iwana Pa­
włowa, z k tó rym  razem zaczął 
walczyć jeszcze pod Orłem.

W  dniu, w k tó rym  zaczęły 
się boje pod Skalą, szerego­
wiec g w a rd ii Paw łów w iózł a- 
munieję na przednie pozycje. 
P rzeciwnik począł ostrzeliwać 
samochód. Paw łów został cięż­
ko ranny, lecz nadludzkim  w y ­
siłk iem  prow adził dalej samo­
chód, Pozostało jeszcze zaled­
wie około 100 m etrów.

Oto ja k  opowiada o tym  sam 
Junie jew : „W idz im y , że wóz 
Pawłowa stanął. Podbiegliśmy. 
Iwan leży cały we k rw i i jest 
ranny w tw arz  i w brzuch. 
Zdumiewające —  ja k  m ógł je ­
szcze prowadzić maszynę? W y ­
ciągnąłem go z kabiny, położy­
łem na płaszczu - namiocie. 
Paw łów ju ż  um iera ł. Zdążył po 
wiedzieć ty lk o  ty le : „O t i 
wszystko, W łodzim ierzu. Za­
wiadom żonę...“

Tak na ziemi po lskie j zginą ł, 
wykonując swój obowiązek, 
gw ardzista Pawłów. Oddał ży­
cie za pokój i szczęście naro­
dów.

Po dem obilizacji Jun ie jew  
w róc ił do swej fa b ry k i i po­
czął pracować w g isern i jako 
brygad ier monterów. Jego b ry ­
gada wykonała plan 5-le tn i o 
rok przed term inem . P ięciokrot 
nie zdobyła ona ty tu ł „n a jle p ­
szej w zakładach brygady mon­
terów“ .

B. żołnierz frontowy 
kieruje najlepszą 

brygadą monterów
i

Dobrze znany jest w  „S tan- 
ko lic ie “  również d rug i uczest­
n ik wa lk o wyzwolenie Polski 
— ślusarz - m onter Gi’zegoi'Z 
Kac. B rygada m onterów, k tó rą  
k ie ru je , jest jedną z na jlep ­
szych w zakładach. Miesięczne 
zadanie wykonuje ona w 200% . 
100 tysięcy ru b li zaoszczędziły 
zakłady dzięki zrealizowaniu 
nowatorskich pom ysłów tego 
byłego żołnierza frontowego.

W  la tach w o jny Grzegorz 
Kac, podporucznik gw ard ii, do 
wodził ba terią  a rty le r ii.  W jed 
nym z bojów o wyzwolenie 
W arszawy baterię gw ardyjską 
Kaca kon tra takow a ły  czołgi 
niemieckie. Powstała groźba 
przerwania się n ieprzyjacie la . 
W zaciekłym  starc iu  z czo łg i­
stam i h itle row sk im i, Grzegorz 
Kac sam jeden unieruchom ił 
t rz y  czołgi nieprzyjacie lskie. 
H itle row cy cofnęli się, pozo­
staw iając na polu w a lk i k ilk a

Kobiety wszystkich krajów świata 
biorą aktywny udział w walce o pokój

W H e ls in kach  rozpoczę ła  się sesja K o m ite tu  W ykonaw czego 
Św iatowej D em okra tyczne j Federac ji K o b ie t

H E L S IN K I (P A P ) ,  — 18 k w ie tn ia  w  H elsinkach rozpo­
częła się ko le jna sesja K om ite tu  W yko n a w cze g o  Ś w ia tow e j 
D em okra tyczne j Federacji K o b ie t. W  sesji bierze udz ia ł 46 
delegatek z ram ienia 19 k ra jó w , w  tym  Z w ią z k u  R adzieckie­
go, Chińskie j R e pu b lik i Lu do w e j, Północnej K o re i, N iem iec­
kie j R e pu b lik i D em okra tyczne j, P o lsk i, Czechosłow acji, R u­
m unii, W ę g ie r, B u łga rii, M ongo lsk ie j R e pu b lik i Ludow e j,
F ranc ji, W io c h , U S A , W .  B ry ta n ii, In d ii i  innych  k ra jó w .

Sesja odbywa się pod hasła­
m i: „Jedność w  waice o pokój 
i o życie !“  „F ront; ludów prze­
ciwko w ojn ie  i  nędzy!“

Przemówienia delegatek

Na pierw szym  posiedzeniu 
przem aw iały delegatki F in la n ­
dii, B e lg ii, N iem ieckie j Repu­
b lik i Dem okratycznej i  F ran ­
cji.

Delegatka fińska  H erta  Kuu 
sinen podkreśliła , że u podstaw 
pracy Demokratycznego Zwiąż 
ku K ob ie t F in lan d ii leży w a l­
ka o pokój i o przy jaźń z w ie l­
k im  Związkiem  Radzieckim. 
M ówczyni przedstaw iła wkład 
kobiet f iń sk ich  w dzieło obro­
ny pokoju.

Australijski Kongres Obrońców Pokoju 
piętnuje politykę przygotowań wojennych

M O S K W A  (P A P ) .  — A gencja T A S S  donosi: W  M e l­
bourne rozpoczę ły się ob rady Kongresu O b roń ców  Poko ju . 
N a  p ierw szvm  posiedzeniu om aw iano p ro je k t m anifestu A u s ­
tra lijsk ie j R ady O b ro n y  P oko ju , przedstaw ionego przez cz łon­
ka tej R ady — Johna Rodgersa.

Zwracam y się do wszystkich 
A us tra lijczykó w , zaniepokojo­
nych niebezpieczeństwem no­
wej w o jny, z apelem, aby zażą­
dali od swych przedstaw icie li 
w ONZ podjęcia niezwłocz-

Przedstaw iając p ro je k t mani 
festu, John Rodgers oświadczył 
m. in . :

„Jesteśmy św iadkam i wzma­
gających się przygotow ań wo­
jennych w naszym k ra ju , s ły ­
szymy żądania wzięcia a k ty w ­
nego udziału naszego k ra ju  w 
wojnie kolon ia lne j przeciw na­
rodow i m alajskiem u, żądania 
utworzenia paktu  Oceanu Spo­
kojnego.

M it  o rzekomej agresji ra ­
dzieckiej jes t niczym  innym 
ja k  ohydnym oszustwem i sp i­
skiem przeciw narodom m iłu ją ­
cym pokój. Niebezpieczeństwo 
w o jny grozi ze strony tych rzą 
ćów, które  się na nie j bogacą, 
ponieważ wojna nie ty lk o  u n i­
cestwia Uplzi, lecz i tw orzy m i­
lionerów. W iem y, że rząd T ru - 
muna przygotow uje wojnę, lecz 
w inniśm y w ygrać walkę ' prze­
ciwko tym  nikczemnym pla­
nom. N ie jeste -m y pa cy fis ta ­
m i. Jesteśmy bojową organiza­
cją i ruch pasz ogarn ia wszy­
stk ie  w ars tw y ludności“ .

W  dalszym ciągu obrad jed­
nogłośnie uchwalono rezolucję, 
k tó ra  stw ierdza m. in.:

nych kroków w celu osiągnię­
cia: międzynarodowego porozu­
mienia w spraw ie powszechne­
go rozbrojenia i tym  samym re­
dukcji obecnych wydatków 
budżetowych w A u s tra lii na 
zbro jenia ; międzynarodowego 
porozumienia w spraw ie zaka­
zu bomby atomowej i innych 
rodzajów broni masowej zag ła­
dy, zniszczenia w zystk ich is t­
niejących zapasów te j broni i 
zakazu dalszej je j produkcji, 
co winno być zagwarantowane, 
systemem skutecznej kon tro li 
m iędzynarodowej, realizowanoj 
za pośrednictwem ONZ.

L iczn i mówcy, reprezentu ją­
cy różne warstw y ludności Au­
s tra li i,  k tó rzy  w toku dyskusj’ 
zab ierali głos, poparli bez za-

Dalsze obrady Kongresu po­
święcone b y ły  sprawie u trzym a 
nia pokoju na Oceanie Spokoj­
nym.

W  omawianej sprawie K on­
gres jednomyślnie uchw a lił re ­
zolucję następującej treśc i:

„P okó j na Oceanie Spokoj­
nym można zapewnić jedynie 
przez uznanie w całej polni 
prawa* wszystkich narodów A- 
z ji do samookreślenia i nie­
skrępowanego wyboru fo rm y  
rządu i systemu społecznego. 
Odrzucamy po litykę  zm ierza ją­
cą do zawarcia paktu kra jów  
Pacyfiku .

Domagamy się, aby rząd au­
s tra li js k i podją ł niezwłoczni» 
za pośrednictwem ONZ kroki 
w celu położenia kresu wojnie, 
prowadzonej obecnie przeciw ­
ko narodowi V ie tnam u i Ma­
la jów , na zasadzie uznania 
prawa narodów tych kra jów  do 
nieskrępowanego decydowania 
o swej przyszłości“ .

Deklaracja wzywa wszyst­
kich A us tra lijczykó w  do prze­
ciwstaw ienia się ingerencji r /a  
dn w sprawy m alnjskie, do pod­
jęcia w a lk i o zacieśnienie p rzy­
jaznych stosunków między na­
rodem a u s tra lijsk im  a naro l i ­
n ii A z ji oraz domaga się na- 

strzeżeń apel sztokholm skiej «e | w jazania stosunków dynłoma- 
s.ii Siatego K om ite tu  Obrońców j tycznych z Chińską Republiką 
Pokoju. I Ludową,

Naród nasz —  oświadczyła 
na zakończenie I le r ta  Kuusinen 
— jest szczęśliwy, że F in la n ­
dia graniczy ze Zw iązkiem  Ra­
dzieckim, którego wodzeni jest 
najlepszy obrońca wszystkich 
uciskanych —  W ie lk i S ta lin.

Delegatka belgijs.ka B run- 
fą u t m ów iła  o bohaterskie j wai 
ce narodu belg ijskiego przeciw ­
ko im peria lis tycznym  podżega­
czom wojennym  i o wkładzie 
kobiet w  tę walkę.

P rzedstaw icielka kob ie t N ie ­
m ieckiej R epub lik i Dem okra­
tycznej Dornemann s tw ie rdz iła  
m. in., że im peria liśc i anglo- 
amerykańscy zm ierzają do prze 
kształcenia N iem iec zachodnich 
w bazę ag res ji przeciwko 
ZSRR i k ra jom  dem okracji lu ­
dowej.

Delegatka francuska Tour- 
nade podkreśliła , że kobiety 
F ra n c ji walczą odważnie wraz 
ze w szystk im i ludźm i pracy 
przeciwko przygotow aniom  wo­
jennym , przeciwko w ojn ie  za­
borczej w  Y ie tnam ie, przeciw ­
ko wyścigow i zbrojeń.

N igdy  —  oświadczyła m ów­
czyni —  nie oddamy naszych 
synów na wojnę antyradziecką. 
M iliony kobiet fra n c u s k ic h  po­
w tarza ją  te słowa.

Delegatka włoska Maddalena 
Rossi s tw ie rdz iła , że kobiety 
w łoskie stoją w pierwszych sze 
regach bojow ników  o pokój i

demokrację. Pół m iliona kobiet 
jes t członkam i p a r t i i kom unis­
tycznej. Związek kob ie t w łos­
kich grupu je przeszło 1.200.000 
osób.

Delegatka N o rw eg ii Sverd­
rup - Lunden napiętnowała po­
lity k ę  im peria lis tów  am erykań­
skich w je j k ra ju .

W szystkie delegatki przem a­
wiające na sesji aprobują w 
pe łn i apel Stałego K om ite tu  
światowego K om ite tu  Obroń­
ców Pokoju w  sprawie bez­
względnego zakazu broni a to­
mowej, oraz uznania za zbrod­
niarza wojennego każdego rzą ­
du, k tó ry  by pierwszy zastoso­
w a ł broń atomową przeciwko 
któremubądź k ra jow i.

Sprawozdanie Komitetu 
Wykonawczego ŚDFK
Sprawozdanie z działalności 

K om ite tu W ykonawczego ŚDFK 
w yg łos iła  sekretarz gen. Fe­
deracji M arie - Claude V a illa n t 
Couturier, podkreślając, że 
K om ite t W ykonawczy ŚD FK 
zaakceptował wniosek Stałego 
Kom ite tu Światowego K ongre­
su Obrońców Pokoju w sprawie 
organizowania szerokie j akc ji 
na rzecz ograniczenia zbrojeń 
i zakazu broni atomowej. M i­
liony ludzi na całym  świecie 
—- oświadczyła mówczyni — 
przy łączyły  się do te j kam pa­
nii, na k tó re j czele stoi w ie lk i 
Związek Radziecki.

M ówczyni wskazała, że ko­
biety pracujące całego św iata, 
walczące z coraz większym mę­
stwem o pokój, demokrację i 
niepodległość narodów, zw ra­
cają swe spojrzenia pełne na­
dziei i n iezłom nej w ia ry  w 
stronę k ra ju  socjalizm u.
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W Y S T A W A  T W Ó R C Z O Ś C I 
R O B O T N IK Ó W  — P L A S T Y K Ó W

(K o re sp . w i.) .  W  lsońcu m arca  
u rząd zo n a  zosta ła  w  S trz ę p a c h  O- 
p o is k ic h  w y s ta w a  p la s ty k ó w  — a- 
m a to ró w , p ra c o vvni.lvów  za k ła d ó w  
p rz e m y s ło w y c h  O p o lszczyzn y . W y* 
s ta w io n o  ponad  150 p rac . D w ie  
p ie rw sze  n a g ro d y  o tr z y m a li  7.  Spa 
ie k  fa  ry s u n e k  . .W ie lk i p iec p ra ­
c u je “  i K e pczyu  za o b ra z  o le i ­
li y „J e s ie ń “ . W y ró ż n io n o  obraz 
F.'. M ic h a lik a  „ B r u k a r z e “ , (h. w ) .

\ IT E P  \T U R  A T E C H N IC Z N  A 
W SROD R O B O T N IK Ó W

(K o resp . w ł.) . K lu b  R a c jo n a liz a ­
to ró w  w  H u c ie  S ta lo w a  W ola  f*o- 
p u p v v / u i f  l i t e r a tu r ę  ic r -m ic z n a  
w ś-ó ti ro b o tn ik ó w  H u ty . w’ ty m  
ce lu  k lu b  z a ło ż y ł k io s k , w ypo sa ­

żony w  n a jn o w sze  p o p u la rn o -n a u ­
kow e  w y d a w n ic tw a  te ch n iczn e . 
K io s k  c ieszy się w ie lk im  p o w o ­
dzen iem . (c .b ł.).

C IE K A W Y  P O M Y S Ł  
IN K A S O  W A N IA  N A 1 .1 /N OS C l 

Z A  W O D Ę

(K o resp . w l ). P onad  2 m ilio n y  
z ło ty c h  oszczędności p rz y n ió s ł p o ­
m ys ł d y re k to ra  w o d o c ią g ó w  m ie j ­
sk ich  w Z a b rz u , to w . J. S a w y, 
k tó ry  w p ro w a d z i! now e zasady in ­
k a sow a n ia  na leżnośc i za w odo. D o ­
tychczas o d c z y ty w a n ie  lic z n ik ó w  i 
in ka so  za w odę o d b y w a ło  sie p rzy  
pom ocy ( iz e c h  in k a s e n tó w  j "i o d ­
c z y ty  w a rz y . U lepszen ie  p o /w o li lo  
p rzen ieść  4 p ra c o w n ik ó w  do in n e j 
o ra ry . P om ys ł to w . R aw v p rz y n o ­
si roczn ie  2 m  l lo n y  134 ty», z l 
oszczędności, (h .w .).

uszkodzonych maszyn. Za od­
wagę i męstwo wykazane w 
tym  boju, obsługa b a te rii od­
znaczona została m edalam i i 
orderam i. Grzegorz Kac o trzy  
m ał order I I  k lasy „Za Wojnę 
w obronie o jczyzny“ .

Polska patriotka 
pielęgnowała radzieckich 

żołnierzy
Powszechnie znany je s t w 

„S tanko lic ie “  dzięki swej p ra ­
cy stachanowskiej modelarz — 
W asyl Sinelczykow. Daje on 
zawsze produkcję doskonalej 
jakości. Modele jego nie idą 
do kon tro le ra . Zakłady upo­
w ażn iły  stachanowca do sta­
w iania na swych wyrobach 
własnego stempla —  stempla 
wzorowego pracownika.

Sinelczykow jest również u - 
czestnikiem w a lk  o wyzwole­
nie Polski.

Mocno u tk w ił mu w pamięci 
pewien wypadek, k tó ry  zdarzył 

.się w  n iew ie lk ie j wiosce po l­
skie j. S inelczykow z grupą 
rannych, k tó rych  prowadził, 
rozlokował się w domku po­
łożonym na skra ju  wsi, N ie ­
oczekiwanie N iem cy przeszli 
do kon tra taku . Trzeba było 
natychm iast wycofać się. Lecz 
Sinelczykow m ia ł trzech cięż­
ko rannych, k tó rzy  nie m og li 
iść o w łasnych siłach.

Jeden z nich —  opowiada 
Sinelczykow —  cały w  ranach, 
by ł kapitanem , dowódcą bata­
lionu pancernego. Żołnierze wy 
dostali go z płonącego czołgu. 
P rzyw o ła ł mnie do siebie:

„Rozkazuję ci —  m ówi -— 
zastrzelić mnie... a dokumen­
ty  przekazać do jednostki...“ .

Z b liży ła  się gospodyni do­
mu, k tó ra  słyszała naszą roz­
mowę: „Cóż w y ■—- m ów i —  
cóż w y ? “

„Dzieci moje... u k ry jc ie  się 
w p iw nicy —- powiedziała i 
spojrzała na mnie z wyrzutem . 
W spojrzeniu je j dostrzegłem 
coś bardzo znajomego, jak  
gdybym już gdzieś w idz ia ł tę 
kobietę o siwych włosach i 
tw arzy p o k ry te j g łębokim i 
zmarszczkami.

Dwie doby przesiedzieliśm y 
w piwnicy. Polka o fia rn ie  p ie­
lęgnowała rannych. Gdy nasi 
czołgiści w y p a rli h itlerowców 
z w ioski, przekazałem rannych 
do bata lionu sanitarnego, po 
czym wróciłem  do znanego m i 
domku, by raz jeszcze podzię­
kować polskie j patriotee, k tó ­
ra igno ru jąc niebezpieczeń­
stwo, ura tow a ła  żołn ierzy ra ­
dzieckich.

W  czasie rozm owy ponownie 
usiłowałem  przypom nieć sobie, 
gdzie poprzednio w idzia łem  tę 
siwowłosą kobietę. Po tym  u- 
świadomiłem sobie, że w idz ia ­
łem ją  po raz pierwszy. Lecz 
była  ona podobna do tysięcy 
innych, sławnych pa trio tek  - 
Rosjanek, U kra inek i  Polek, 
k tó rych  ta k  wiele w idzia łem  w 
czasie d rug ie j w o jny  św iato­
wej, do tych kob ie t-m atek, k tó  
re p rzek lina ją  wojnę, k tóre 
obecnie występują w  p ie rw ­
szych szeregach bojowników  o 
pokój, o szczęście narodów, 
przeciwko anglo-am erykańskim  
podżegaczom do nowej im pe­
ria lis tyczne j rzezi...

Wierzyliśmy w Was
Latem  ub. roku zw iedziliś ­

my wystawę przem ysłu po l­
skiego w  Moskwie. Przekona­
liśm y się tam  naocznie, ja k  
rośnie i  staje się coraz wspa­
nialszą nowa, demokratyczna 
Polska.

M y —  żołnierze fro n to w i w 
dniach w a lk i w idz ie liśm y wasz 
k ra j zniszczony, w ie rzy liśm y 
jednak, że naród po lsk i u ją w ­
szy władzę w swe ręce, opie­
ra jąc się o bezinteresowną po­
moc swego przy jac ie la  i  b ra ­
ta —  w ielkiego narodu radziec 
kiego, szybko zaleczy rany za­
dane przez wojnę i  odrodzi 
swój k ra j do nowego przepięk­
nego życia. I  w idz im y, że m ło 
de pędy tego nowego życia, bu j 
nie ro zw ija ją  się w  całym  kra 
ju , pną się ku górze, ku  jesz­
cze bardzie j św ietlanej przysz­
łości.

Z całego serca życzymy 
Wam, drodzy przyjacie le , 
wciąż nowych i  nowych suk­
cesów w W aszym w ie lk im  i 
szczytnym  dziele budowy so­
cja lizm u.

Niech żyje i  kw itn ie  p rzy ­
jaźń naszych bra tn ich  naro­
dów! P rzyjaźń wieczna i n ie­
zmienna, scementowana k rw ią  
najlepszych synów narodu ro ­
syjskiego i polskiego. P rzy ­
jaźń na postrach anglo-am e­
rykańskim  podżegaczom do no­
wej w o jny, na radość i szczę­
ście w szystkim  m iłu jącym  po­
kó j narodom!

Uczestnicy w a lk o wyzwole­
nie Polski, pracownicy zakła­
dów „S ta n k o lit“ :

W . S. W ołkow  —  w ydzia ł 
transportow y, A . W. W asin — 
stołówka, M. P, Gawriuszew — 
fo rm ie rn ia , W. A . D m itr ije w
—  w ydzia ł transportow y, G.
W. Jefim ow  —  w arszta ty  elek 
tryczne, G. B. Kac —  oddział 
remont o wo-mechaniczny, M. 1. 
Kazakow —  T. S. V., 1. J.
Leone w — w ydz ia ł transpor­
towy, D. P. M iroszkin  — g i­
sernia, A. T. Fedułow — mo­
delarz, P. M. Bokatu jew  — 
transportow iec, A . S. Gorycki
— wydzia ł pracy i płacy, S. E. 
fszanow — odlewnia, W. M. 
Sinelczykow — modelarz, N. 
M. T rifonow  —  giser, W , Z. 
Junie jew  —  gisernia.
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R acjona liza to rzy D olnego Śląska 
uspraw nia ją  swoją pracę

(K O R E S P O N D E N C JA  W Ł A S N A  „T R Y B U N Y  L U D U ")

Lepszy Styl pracy, dalszy 
rozwój techn ik i, drogą zacieś­
niania współpracy m iędzy ro ­
botn ikam i i  naukowcam i —  oto 
hasła, pod k tó ry m i odbyła się 
we W roc ław iu  I I  W ojewódzka 
Narada rac jona liza torów  i  przo 
downików pracy z naukowcami 
U n iw ersyte tu  i  P o litechn ik i 
W rocław skie j.

Wzbogaceni doświadczeniem 
la t ub iegłych —  górn icy z W ał 
brzycha, budowlani i  kolejarze 
z W rocław ia , w łókniarze z B ie­
law y i Dzierżoniowa, wspólnie 
obradowali nad podniesieniem 
na w yższy poziom zawodowy, 
organ izacyjny i ideologiczny, 
pracy klubów racjonalizatorów .

Dzięki pomysłom 
racjonalizatorskim 

wzrastają oszczędności
Ruch rac jona liza to rsk i na 

Dolnym  Śląsku wykazuje po­
ważny rozw ój, szczególnie na 
przestrzeni ub. roku. Ogółem w 
chw ili obecnej działa w woje­
wództwie w rocław skim  127 klu 
bów, zrzeszających tysiące ra ­
c jonalizatorów .

Zaledwie od 3 m iesięcy is t ­
niejący klub rac jona liza torów  
przy PBP n r 5 we W rocław iu  
z zapałem p rzys tą p ił do pracy. 
Częste narady branżowe (cie­
sielskie, m urarsk ie  i betoniar- 
skie) oraz spotkania z naukow­
cami —- dają już  dobie rezu l­
ta ty . 17 pom ysłów rac jona liza ­
torskich, zatw ierdzonych i 
wprowadzonych w życie, p rzy ­
niosło już około 8 m iln . z ł o- 
szczędności.

Czołowy rac jona liza to r dol­
nośląskiej fa b ry k i chemicznej 
„R o k ita “  ■—- tow . Czech, zobo­
w iązał się, przez rea lizację po­
m ysłów uspraw nia jących pro­
dukcję, zaoszczędzić w 1950 ro ­
ku 5 m iln. zl. Tow. Czech do­
brze w yw iązuje się z podjętych 
zobowiązań •— do chw ili obec­
nej zaoszczędził już  3 m iln . zt. 
Cenna jego in ic ja tyw a  zm ob ili­
zowała całą załogę, k tó ra  po­
stanow iła przez usprawnienie 
p rodukcji i podniesienie swych 
k w a lif ik a c ji zawodowych, przy 
sporzyć w  tym  okresie fabryce 
172 m iln. z ł oszczędności.

Biurokracja hamuje 
rozwój racjonalizacji

Aktywność i in ic ja tyw a  ra ­
cjona liza to rów  napotyka jed­
nak w w ielu wypadkach na po­
ważne przeszkody —  są to prze 
ja w y  b iu rokra tyzm u kom is ji 
usprawnień czy adm in is trac ji. 
Złożone w nioski giną w  szu fla ­
dach i „nab ie ra ją  mocy urzę­
dowej“ .

Jako rażący p rzyk ład  nied­
balstwa można tu  przytoczyć 
dzieje wniosku rac jon a liza to r­
skiego tow . Tadeusza Ca- 
bańskiego (Jelenia G óra). 
Wniosek złożony został jeszcze 
w sierpn iu 1948 roku.

„U tk n ą ł“  on po prostu  w 
b iu rku  kom isarza oszczędnoś­
ciowego i dopiero po roku zo­
s ta ł przesłany do zaopiniowa­
nia.

A  przecież rea lizacja  tego 
pom ysłu w  ska li rocznej p rzy ­
nosi 103 tys. z ł oszczędności, 
p rzy  czym suma ta  mogłaby 
być pomnożona przez zastoso­

wanie w ynalazku również i ^  
innych zakładach pracy.

Drobne pomysły 
nowatorskie dają 

w skali rocznej miliony
—  Na m ilia rd y  oszczędno­

ści, ja k ie  przynosi Polsce 
Ludowej ruch nowatorski, 
sk ładają się nie ty lko  wiel­
kie, ale i niniejsze usprawnie­
nia —  m ówi rac jona liza tor tow. 
Józef Gmerek —  k tó ry  przez 
skonstruowanie proste j na" 
k rę tk i do w yjm ow ania złama­
nych gw in tow n ików  z metalu, 
skróc ił ilość potrzebnych robo- 
ezo-godzin —  z 8 godzin do y 
m inut. —  A  przecież na reah- 
zację tego pom ysłu —  z nie" 
wiadomych m i powodów —■ niU 
siałem czekać k ilk a  miesięcy 
— dodaje.

Na podobne trudności, wyni­
kające z biurokratycznego za­
ła tw ian ia  wniosków racjonali­
zatorskich, napotyka również 
rac jona liza to r tow. Kopczański, 
z Pafawagu.

—  W  styczniu zgłosiłem i uj*
osiem pomysłów, opracowanych
łącznie z rysunkam i technicz­
nym i. W nioski te zostały roz­
patrzone po 3 miesiącach. A 
przecież te rm in  nie powinien 
przekraczać 6. tygodni.

Musimy zespolić wysiłki 
poszczególnych klu bó w

Czołowy rac jona liza tor 2 
PBP n r 5 we W rocław iu —" 
tow. Szymon B a lick i m yśli nad 
dalszym usprawnieniem  i  udo­
skonaleniem metod pracy.

—  Co należy uczynić, ab?
podnieść poziom i  w yn ik i na­
szej pracy ? W  każdym zakła­
dzie produkcyjnym  istn ie ją  klu 
by racjona liza torów , które bo­
ryka ją  się niekiedy z trudnoś­
ciami ze względu na szczupło»0 
posiadanych funduszów, b r a s  
pomocy naukowej i organiza­
cy jne j. B yłoby wskazane zespo­
lić w y s iłk i tych pojedynczych 
grup, stworzyć międzybranżo- 
we k luby, wyposażone w labo­
ra to ria  i pracownie doświad­
czalne. Te k luby  dla pracowni­
ków budowlanych, górników 
czy w łókn ia rzy  oraz centralny 
w arszta t rac jona liza to rsk i w i 
W rocław iu , u ła tw ią  dobór -e" 
m a tyk i, planowanie i koordy­
nację pracy oraz wykonywam - 
różnych modeli.

♦
Z wypowiedzi około ^  

mówców, k tó rzy  w ys tąp ili na 
naradzie, p rzeb ija ła  jedna 
wspólna m yśl —• dążenie do U- 
sprawnienia i pogłębienia dzia­
łalności k lubów  racjonalizator­
skich, lik w id a c ji istniejącego .’e 
szcze często b iurokra tyznia 
przy rozpa tryw an iu  wniosków, 
oraz, do podniesienia k w a lif1" 
kacji zawodowych. '

Ci robotn icy —  jeszcze P1'26^ 
k ilk u  la ty  nikom u nieznani, a 
dziś —  czołowi racjonaliza*'0'  
rzy, dbają nie ty lk o  o in te ie" 
sy swojego oddziału czy 
du pracy. Na sercu leży im  do1 
ro całej naszej gospodarki na­
rodowej.

Walcząc o rozw ój i uspraw­
nienie ruchu racjonalizatorskie 
go, walczą oni o podwyższeń*0 
ilości i podniesienie jakości Pr0 
dukcji, o potanienie je j kosz­
tów —  o lepszy, wyższy P°' 
ziom gospodarowania.

W A N D A  SUCHECKA

Dwa zwycięstwa koszykarzy Pragi 
nad reprezentacją  AZS

s tę p o w a ły  C zeszkom  ru c h liw o ś ć  9* 
te c h n ik ą  i  b ie g a m i. J e d y n ie  * 
n ic k a  z a d e m o n s tro w a ła  ładne  
g i. W  d ru ż y n ie  z w y c ię s k ie j 
ró ż n iła  s ię  F ra g n e ro v a , Tom a* ^  
va, K o p a c k o v a . N a jw ię c e j P}1 y j 
tó w  z d o b y ła  T o m a sko va  — 
d ru ż y n ie  p o ls k ie j w y ró ż n i ły  „

Po ro z e g ra n iu  d w ó c h  s p o tk a ń  w  
Sopocie , rnęska i  k o b ie c a  re p re  
z e n ta c ja  k o s z y k o w a  CSR z a w ita ­
ła do  W a rsza w y , gdz łe  na k o rc ie  
c e n tra ln y m  W K S  Leg ia , z m ie rz y ła  
się poci f i r m ą  P ra g i z re p re z e n ta ­
c ja  A Z S . G oście  c h c ie li z re w a n ­
żow ać się  za p o ra żkę , p on ie s io n a  
z re p re z e n ta c ją  W yb rze ża  l  w y ­
ra ź n ie  g ra l i  „n a  w y s o k i w y n ik “  
D o p ie ro  p rz y  k o ń c u  m eczu  d ru ­
żyn  m ę s k ic h  na 10 m in u t  p rzed  
ko ńce m  w y c o fa l i  swą n a jle p szą  
p ią tk ę , z a s tę p u ją c  ją  re z e rw o w y ­
m i g racza m i.

S zkoda, że P Z K S S  n ie  z o rg a n i­
zo w a ł s p o tk a n ia  A Z S  w  w z m o c ­
n io n y m  s k ła d z ie , co na p ew n o  m ia ­
ło b y  w ię k s z e  znaczen ie  p ro p a g a n  
dow e  i s p o rto w e . Ze sp ó ł k o s z y k a ­
rz y  A Z S  n ie z a le ż n ie  od  tego , że 
n ie  b y ł  ró w n o rz ę d n y m  p rz e c iw n i 
k ie m  d la  d ru ż y n y  CSR — g ra ł w  
d o d a tk u  s łabo. Jeszcze g o rz e j za­
p re z e n to w a ły  s ię  nasze k o s z y k a r-  
k i,  k tó re  p rz e g ra ły  z d e cyd o w a n ie  
23:61. J a k  s tw ie r d z i l i  fa c h o w c y , 
P o lk i m ia ły  p iłk ę  z a le d w ie  przez 
ok . 7 m in u t.

A Z S  — P R A G A  (K O B IE T Y ) 
23:61 (19:47)

P o lk i z u p e łn ie  n ie  k r y ły  p rze  
c iw n ic z e k  i  n ie  p o t r a f i ły  s trze la ć  
do kosza. Poza ty m  w y ra ź n ie  u

o bo k  J a ź n ic k ie j,  P a rs z n ia k  i  
gow ska .

A Z S  — P R A G A  (M Ę 2 C Z Y 2 > tI) 
30:58 (8:32)

M ecz d ru ż y n  m ę s k ic h  s ta ł 
lepszym  p o z io m ie  n iż  spotk 
k o b ie t i  m ie js c a m i b y ł 
c ie k a w y . Czesi w y ra ź n ie  b y l i  s ^

—  _______ . . .  • . i . p i Psi w  s w y c h  a ta k a c h  i  alcC 1 
t rw a ły  6 do 7 se ku n d , P0?« p ił
gdy  a k a d e m ic y  p rz e trz y m y w a li
kę  i  n ie  m o g li zd o b y ć  się na ¿ ry li 
ne a ta k i.  Czesi dosko n a le  K 
P o la k ó w  i n ie  p o z w a ia li irrl 
s trz a ły  z b lis k a .

D y s p o z y c ja  s trz a ło w a  akao ^  
k ó w  b y ła  b a rd zo  s łaba, czego 
lepszym  d ow o d em  je s t fa k t,  p i- 
w y k o rz y s ta l i  o n i 14 rz u tó w  ° ’ - ej 
s ty c h  (Czesi t y lk o  6). N a jW ^  
p u n k tó w  d la  P ra g i z d o b y li:  s ■> ^  
k i  K in s k y , K o z a k  i  z w o le n s k y  j 
po 10, M ra z e k  — 7, M a t° l,sc vlTi 
S k ro n s k y  — po 6. N a j leP ~ ¡cz, 
s trze lce m  A Z S  b y ł  B a rto sze - 
zd o b yw ca  8 p k t.  (D).

Zapaśnicy FSGT rozegrają 
trzy  mecze w Polsce

W  d n iu  25 k w ie tn ia  p rz y b y w a ją  
do P o ls k i za pa śn icy  FS G T, z a p ro ­
szeni na t r z y  w y s tę p y  p rzez  D z ia ł 
K F  C R Z Z . Po ra z  p ie rw s z y  w y ­
s tą p ią  za p a śn icy  fra n c u s c y  w  W a r 
szaw ie  28 k w ie tn ia  w  m eczu  FS G T 
— R e p re ze n ta c ja  P o ls k ic h  Z w ią z ­
k ó w  Z a w o d o w y c h . w  d n iu  30.4. 
F ra n c u z i w a lc z y ć  będą w  K a to w i­
cach z re p re z e n ta c ją  ZS  S ta !, a 
w  d n iu  3 m a ja  w  P o zn a n iu  z re ­
p re z e n ta c ją  ZS  K o le ja rz .

D ru ż y n a  F S G T  p rz y b y w a  do P o l­
s k i w  n a s tę p u ją c y m  s k ła d z ie : k ie ­
ro w n ic tw o  M ess ie r, C a u d a l 1 Ca- 
th a la , z a w o d n ic y  — w  m usze j D u- 
b a rb ie r, w  k o g u c ie j M a r t ig ,  w 
p ió rk o w e j P a q ue tte , w  le k k ie j  L e i, 
w  p ó łś re d n le j J u g e n b e c k d ja n , w 
ś re d n ie j D eg u e ld re , w  pó łc iężk ie .) 
K o n a rk o w s k i 1 w  c ię ż k ie j C la to t.

, . MaIVJa ko  re z e rw o w y  p rz y je d z ie  
na t. .jest

K la s a  z a p a ś n ik ó w  aiiep"
w yso ka  i  ic h  s p o tk a n ia  z n 
sz y m i z a w o d n ik a m i p o ls k im i ‘ .p. 
n ie w ą tp liw ie  b a rd zo  cJ Gr ¿/-U- 
D z ia ł K F  u s ta li ł  ju ż  ' sk lacl\ , ;e  vV 
/.yn  p o ls k ic h . W  W arszaw* (od 
b a rw a c h  Z  w. Z a w . w ys tą P 1̂  
m usze j do  c ię ż k ie j)  Sznm cî . ?i< )» 
n ia ), S m ó l (Stal)', T o b o la  <£v -t,/!'.)» 
S tró ż e k  (Z w ią z k  ), G ołaś (Zv j - ZK.) 
R adoń (K o l.) , S z a je w s k i (*- 
i t i r y s z m a ls k i  (S ta l).

fsgt je**
P rz y ja z d  za p a ś n ik ó w

jeszcze je d n y m  .dow odem  P1 naiód
■ód p o ls k i i t ,
so lid a rn o ś c i * ^

n i łączące j n a ró d  po lsk  
fra n c u s k i o raz  s o lid a rn o :  ̂ ^  
ro b o tn ic z e g o  obu  k ra jó w  w 
o t r w a ły  p o k ó j. D ru żyn a  ścjach 
w eźm ie  u d z ia ł w  u ro c z y st^
l-M a jo w y c h  i z w ie d z i s z d e^ 
k ó w  ro b o tn ic z y c h .
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Na Starówce
Już obecnie w św ięta t 

podczas każdej n iedzieli t łu ­
m y warszawiaków p łyną na 
Stare M iasto. Przychodzą tu , 
nby ucieszyć oczy w idokiem 
życia, k tóre powraca w w y ­
palone m ury, aby móc z 
przyjem nością stw ierdzić, że 
znowu, w ciągu tygodnia 
zaszły tu  n iebywałe zm ia­
ny.

Bliskość T rasy W  —  Z 
jes t powodem, że k ie ru je  się 
t "  także masa wycieczek. 
Słusznie zresztą. Porówna­
nie trasy, je j piękna z o- 
gromem zniszczeń S tarów ki 
nia swoją specjalną wym o- 

podkreśla jeszcze ba r­
dziej barbarzyństwo zn i­
szczenia, k tóre niesie ze so­
bą wojna.

Stare M iasto jest poglą­
dową lekcją odbudowy, p rzy ­
kładem przysłow iowego już 
..tempa“  warszawskiego. 
Lecz dla wygody wycieczek 
i masy spacerowiczów, k tó ­
rzy  stale zahaczają o tę pe ł­
ną uroku, powstającą z g ru ­
zów dzie ln icę.— należało by 
przede wszystkim  zainsta lo­
wać k ilka  kiosków z napoja- 
n ii, k ilką  ruchomych bufe­
tów  z pieczywem i wędliną, 
jakieś stoisko z gazetam i 
i ł  P*

Taka m yśl narzuca się, 
gdy w idzim y na Starówce 
zmęczonych i odpoczywają- 
rych „ tu ry s tó w “ . Dziś na 
S tarym  Mieście niczego nie 
można kupić, nie można na­
wet zdobyć szklanki wody.

WSS, L iga Kobiet, M ie j­
skie B iu ro T u ry s ty k i, które 
m ają za sobą duże osiągnię­
cia na odcinku organ izacji 
zaopatrzenia zbiorowego, po­
w inny stanowczo zaintereso­
wać się S tarym  M iastem .

(S )

W k ró tc e  rozpoczną  
się prace budow lane  

na S ta rym  M ieście
P ro jek ty  pierwszych domów 

m ieszkalnych na S tarym  M ie­
ście zostały ju ż  zatwierdzone 
przez Urząd K onserw atorski, 
k tó ry  dokonał w nich pewnych 
poprawek.

Popnawki te jednak dotyczą 
ty lk o  pewnych niezbyt is to t­
nych szczegółów, tak  że p ro­
je k t nie wym aga g run tow n ie j- 
szych przeróbek. Prace więc 
rozpoczną się ju ż  za k ilk a  dni.

Plan robót przew iduje po­
staw ienie w tym  roku na Sta­
rym  Mieście „pod dach“  około 
30 domów oraz wykończenie w 
nich k ilk u  sklepów. M ieszka­
nia  na Starówce o trzym ają lo ­
ka to rzy wiosną 1951. (m )

K a d ry  san itarne  PC K 
d la  p rzem ys łu

Polski Czerwony K rzyż  roz­
w in ą ł na Śląsku masowe szko­
lenie sanitarne pracowników 
poszczególnych gałęzi przem y­
słu.

W  ośrodku PCK w K a to w i­
cach odbywają się tygodniowe 
kursy  dla przem ysłowych ra ­
towników  zdrowia, p rzygo to ­
wujące do udzielania w zak ła­
dach pracy pierwszej pomocy 
w nagłych wypadkach oraz do 
prac związanych z podniesie­
niem stanu hig ieny. R a tow n i­
cy będą współpracować z re ­
fe ra ta m i bezpieczeństwa i  h i­
gieny pracy, lekarzam i fa ­
brycznym i, am bulatoriam i, a 
ponadto zasilą kad ry  ochotni­
czych drużyn ratowniczo -  sa­
n ita rnych  PCK, istn ie jących 
p rzy poszczególnych zakładach 
pracy.

Od stycznia br. przeszkolo­
no 800 ra tow ników  zdrowia 
dla przem ysłu chemicznego, 
przy  czym 90 proc. osób prze­
szkolonych stanowią rob o tn i­
cy.

W  ciągu ub. roku i  p ie rw ­
szych miesięcy br. PCK p ro ­
wadził również szkolenie sa­
n ita riuszy  kopalnianych. Na 1 
i 3-miesięcznych kursach prze 
szkolono ponad 300 san ita riu ­
szy i pracowników izb opatrun 
nowych dla przem ysłu węglo­
wego.

AV najb liższych dniach u ru ­
chomione będą kursy dla prze­
m ysłowych i w ie jsk ich przo­
downików zdrowia, k tó rzy  
czuwać będą nad podniesieniem 
Poziomu h ig ieny osobistej, 
m ieszkań, osiedli, zakładów 
Pracy itp .

W  pie 1‘wszym etapie szkole­
niem objęci będą pracownicy 
I ’GR oraz osoby wytypowane 
Przez Zw. Zaw. Pracowników 
leśnych , Zw. Zaw. T ranspor­
towców i Zw. Nauczycielstwa 
Polskiego.

C em entow nia 
„S zczakow a44 

stosuje p o m ys ły  

ra c jo n a liza to rsk ie
Cementownia „Szczakowa“  

zRstosowaia ostatnio pom ysł ra 
c jona liza to rsk i, zgłoszony przez 
Pracowników: W ładysław a Ro- 
chowskiego i M ariana C iutaja . 
■Pomysł polega na skonstruo­
waniu maszyny do czyszczenia 
fo rm  przy p rodukc ji p ły t  bu­
dowlanych „Suprem a“ . Zasto­
sowanie te j m aszyny w ye lim i­
nowało zupełnie pracę ręczną 
oraz um ożliw iło  przesunięcie 
(iz’.esięciu robotn ików  do innej 
Pracy.

W ynalazek daje rocznie oko­
ło 1.800.000 zł oszczędności. Ra 
L ionalizatorzy o trzym a li pre- 
?n,e w wysokości przeszło 70 
Pys. zł.

Ośrodek szkoleniowy w Ursusie 
kształci kadry fachowców

Zaczęło się od k ilk u  skrom ­
nych klas lekcy jnych i  k ilk u ­
dziesięciu uczniów, zgrupowa­
nych w szkole przem ysłowej i 
g im nazjum . B y ł rok  1945. Pań­
stwowo Zakłady In ż y n ie r ii w 
Ursusie dźw iga ły się z gruzów 
i zgliszcz. N iejedna klasa szko­
ły  przem ysłowej, czy g im na­
zjum  zaczynała naukę od... u- 
przą tania terenów „U rsusa “  z 
gruzów, ładowania na wagony 
kolejowe pogiętych belek stalo­
wej kon s tru kc ji hal.

Rosła fab ryka , a p rzy  n ie j 
w yrasta ł potężny ośrodek szko­
lenia nowych kadr dla przem y­
słu metalowego. Szkoła prze­
mysłowa i g im nazjum  zyskały 
dwóch nowych „sąsiadów“  — 
liceum przemysłowe oraz l i ­
ceum przemysłowe wieczorowe.

W Ośrodku Szkolenia Zawo­
dowego p rzy  Zakładach Mecha 
nicznych „U rsu s “  kszta łc i się 
już dziś 900 uczniów.

Na tych 900 m łodych ludzi 
czekają maszyny w fabrykach 
całego k ra ju , czekają wyższe 
uczelnie —  większość uczniów 
Ośrodka to przyszłe kadry no­
wej in te lig en c ji technicznej. 
Zdają sobie z tego doskonale 
sprawę wszyscy uczniowie, w 
95 proc. synowie robotn ików  i 
mało i  średniorolnych chłopów.

Wiedzą ja k  poważne zadania 
staną przed n im i w  przyszło­
ści.

N ic więc dziwnego, że pod 
egidą silnej, skupia jącej około 
75 proc. ogółu uczniów, organ i­
zacji szkolnej ZM P, trw a  na te ­
renie Ośrodka wytężona walka 
o lepsze w y n ik i nauczania, o 
z likw idowanie p lag i „dw ó jka - 
rz y “  i „drugoroczniaków “ .

Uczniowskie zobowiązania
— Państwo łoży na naszą 

naukę i  czeka na pracę naszych 
rąk  i  mózgów. N ie możemy po 
zwojić na to, aby ktoś z nas 
został na d rug i rok  w te j samej 
klasie —  powiedzieli sobie przy 
szli brygadziści, technicy, in ży ­
nierowie. Stworzono kó ika sa­
mopomocy koleżeńskiej, k tó ­
rych praca już  przynosi poważ­
ne rezu lta ty . Na przestrzeni o- 
statniego kw a rta łu  o jedną trze 
cią zmniejszono średni procent 
niedostatecznych ocen we wszy 
stk ich  czterech szkołach. 
Koła samopomocy koleżeńskiej 
współzawodniczą ze sobą w pra 
cy. Ostatnio palmę pierwszeń­
stwa zdobyła grupa przodowni­
ka w  nauce —  kol. W asiaka z 
Liceum Przemysłowego, grupa, 
k tó ra  w  ciągu kw a rta łu  z lik w i­

dowała wszystkie niedosta­
teczne oceny *w swym gronie.

Na odbytej ostatnio I I  kon­
fe renc ji szkolnej ZM P młodzież 
z „U rsusa“  zobowiązała się dla 
uczczenia 1 M aja całkow icie wy 
plenić plagę „d w ó j“ . N ie b ra­
kło zobowiązań indyw idua l­
nych. Józef M aciejewski np. 
zobowiązał się w bieżącym 
roku  szkolnym podwyższyć 
wszystkie swe oceny dostatecz­
ne na dobre.

Trzecia część uczniów Ośrod­
ka pracuje jednocześnie przy 
produkcji w  Zakładach Mecha­
nicznych „U rsu s “ . Ich w yn ik i 
w pracy nie ustępują osiągnię­
ciom w  nauce. W ie lu  zdobyło 
już  zaszczytne ty tu ły  przodow­
ników  za sukcesy produkcyjne. 
To w. B inder, tokarz, in ic ja to r 
szybkościowego skrawania me­
ta li na terenie „U rsusa“  jest 
absolwentem Ośrodka.

N ic dziwnego, że z wypow ie­
dzi delegatów na I I  szkolnej 
konferencji ZM P w  Ursusie 
przebija ła  słuszna duma i  ra ­
dość.

Są jednak w  pracy Ośrodka 
i cienie.

Ciasno!
W  ciągu pięciu la t  liczba 

uczniów w Ośrodku wzrosła k i l

kakro tn ie . W ydaw ało by się, że 
proporcjonalnie do tego zw ięk­
szy się liczba pomieszczeń 
szkolnych —  klas, warsztatów  
itp . N iew ą tp liw ie  w  porówna­
niu z rokiem  1945 jes t na tym  
odcinku lepie j, o wiele jednak 
za mało, ja k  na potrzeby tak  
w ie lk ie j in s ty tu c ji, ja k im  jest 
w ch w ili obecnej Ośrodek Szko 
lenia Przemysłowego w U rsu­
sie.

Cztery szkoły dysponują w 
chw ili obecnej zaledwie 9 sala­
m i w ykładow ym i. B rak  pomie­
szczeń na pracownie, w arszta­
ty . K ilk a  skrzyp z maszynami 
dla w arszta tów  szkolnych stoi 
od roku, czekając na choćby 
prowizoryczne pomieszczenie. 
Kuźnia szkolna mieści się w 
ha li fab ryczne j na oddziale od­
lewów alum iniowych. P rzyk ła ­
dy można by mnożyć.

Radyka lnym  rozwiązaniem 
wszystkich trudności będzie u- 
kończenie budowy nowego Oś­
rodka, k tó ry  według planów ma 
być uruchom iony w  r. 1952. Po­
nad 1.500 uczniów znajdzie tu  
idealne w arunk i do nauki i p ra ­
cy; 800 z n ich zamieszka w no­
woczesnym internacie.

Nie trzeba czekać 2 lata

Stan nawierzchni ulic stolicy 
poprawi się wybitnie w tym roku

Specjalną uwagę zw rócono na pe ry fe rie  m iasta
N a  190 u licach s to licy  przeprow adzony zostanie w  ciągu 

br, rem ont ka p ita ln y  jezdni i  chodn ików . 26 u lic  p e ry fe ry j­
nych o trzym a now ą jezdnię, względnie chodn ik i z p ły t  be to­
now ych . Jednocześnie rozpocznie się budow a 8 w ie lk ich , no ­
woczesnych a rte r ii kom un ikacy jnych .

P rzy usta lan iu  lis ty  tras ko­
m unikacyjnych sto licy w ym a­
gających naprawy —  zwrócono 
w tym  roku przede wszystkim  
uwagę na ulice i place peryfe­
ry jne . 90 proc. u lic z ogólnej 
liczby 190, k tó rych  jezdnie i 
chodniki poddane zostaną w 
tym  roku kapita lnem u remon­
tow i —  znajduje się na krań ­
cach m iasta.

W ybrano je uwzględniając 
przeważnie postu la ty  zgłoszone 
przez Dzielnicowe Rady N aro­
dowe.

Do te j liczby należy dodać 
jeszcze dalszych 26 a r te r ii pe­
ry fe ry jn ych , które o trzym ają 
praw ie całkow icie nową na­
wierzchnię lub chodniki. 10 ulic 
z te j liczby znajduje się na te ­
renie P rag i — Południe.

Wielkie roboty drogowe
Równolegle jednak z tym i 

robotam i, k tóre ze względu na 
swą ilość i rozproszkowanie na 
stręczają sporo trudności, a 
które z uwagi na dobro miesz­
kającej tu  przeważnie ludności 
robotniczej —  muszą być zre­
alizowane, będą prowadzone 
w ielkie prace drogowe.

N iektóre  z nich ja k  np. bu­

dowa A le i Ju liana M arch lew ­
skiego (trasa N — S) ju ż  się 
rozpoczęły i  będą prowadzone 
jeszcze przez następne la ta .

W  tym  roku więc ni. in . p ro­
jek tu je  się gruntow ną przebu­
dowę i modernizację u licy  Mod 
lińsk ie j (odciftek od ul. Jag ie l­
lońskie j do gran ic  m iasta ), 
u licy  Jag ie llońskie j (odcinek 
od A le i Świerczewskiego do ul. 
M odlińskie j, ul. Św iętokrzyskie j 
(odcinek od ul. M arsza łkow ­

skie j do K R N  i od Nowego 
Światu do K op ern ika ), ul. D ol­
nej (odcinek od ul.* P uław skie j 
do B elwederskie j).

Dokonana też zostanie reno­
wacja wschodniej s trony ul. 
Targowej, k tó ra  po w yjęciu  
szyn tram w ajow ych otrzym a na 
w ierzchnię z kos tk i g ra n ito ­
wej.

Będą to szerokie, nowocze­
sne a rterie  kom unikacyjne, ma 
jące zasadnicze znaczenie w  ru ­
chu w ie lkom ie jskim , posiadają­
ce przeważnie dwa pasy ziele­
ni, ja k  np. A le ja  M arch lew skie­
go czy ul. Jag ie llońska i o na­
w ierzchni asfa ltow e j lub z 
kostk i g ran itow e j. (E k)

M łodzieżowa obsługa 
urzędu pocztowego

W  Poznaniu uruchomiono 
pierwszy w  Polsce urząd Pocz­
towo - Te lekom unikacyjny, w 
całości obsadzony przez m ło­
dzież ZMP-owską. Na stanowis 
ko naczelnika urzędu powołano 
Zbigniewa Skotarczaka, byłego 
robotnika, odznaczającego się 
b. dużym wyrobieniem  społecz­
nym.

O rganizacja ZMP, przy  po­
znańskim oddziale pocztowo - 
te lekom unikacyjnym , dobrze 
wyw iązała się z zadania p rzy ­

gotowania wyszkolonych fa ­
chowców - pocztowców, czego 
najlepszym dowodem jest ot­
warcie poznańskiej p lacówki tak 
ja k  i awans innego ZMP-owca 
na stanowisko k ie row n ika p la ­
cówki pocztowej, a mianowicie 
Bogdana M aika, dotychczaso­
wego listonosza w iejskiego. 
M aik z dniem 1 m aja obejmie 
stanowisko k ie row n ika  tw orzą­
cej się w  Konarzewie k. Pozna­
nia agencji pocztowo - teleko­
m unikacyjne j.

Już dziś jednak, nie czekając 
roku 1952, można niew ielk im  
stosunkowo nakładem znacznie 
polepszyć w arunk i pracy Ośrod 
ka. Idzie tu  w pierwszym  rzę­
dzie o postawienie prow izorycż 
nego baraku warsźtatowego, 
przez ćo pomieszczenia zajm o­
wane w  .c h w ili obecnej przez 
w arszta ty, będzie nlożńa w y ­
korzystać na sale wykładowe i 
pracownie. C entra lny Zarząd 
Przem. M otoryzacyjnego od 
dawna obiecuje przeprowadzić 
tę inwestycję —  ja k  dotąd je d ­
nak, za „s łow am i nie postępują 
czyny“ .

I  druga sprawa: W  ch w ili ó- 
becnej in te rna t przyszko lny dy 
sponuje zaledwie 70 m iejscami. 
Na terenie Ursusa istn ie je  
dom, k tó ry  można by w yko rzy­
stać na bursę dla kilkudziesię­
ciu uczniów, n iestety, w y s iłk i 

k ie row n ictw a Ośrodka rozb ija ­
ją  się o b iurokra tyczną posta­
wę m iejscowych władz gm in­
nych, k tóre od roku  przeszło 
„bada ją“  m ożliwości zainstalo­
wania tu  in te rna tu .

Sprawy pomieszczeń szkol­
nych i  in te rna tow ych są dla 
Ośrodka zagadnieniam i p ie rw ­
szej w ag i i  na jwyższy czas, aby 
zrozum ia ły to zainteresowane 
władze. M łodzież Ośrodka w 
Ursusie ma prawo domagać się 
wszelkich u ła tw ień w  je j w a l­
ce o wiedzę. K . S.

P rzyk ład  m ałej fa b ry k i
P a ń s tw o w a  F a b ry k a  P apy i  Iz o la c ji w  W arsza ­
w ie  n ie  na leży  do w ie lk ic h  z a k ła d ó w  p rze m ys ło ­
w ych . Lecz w a r to  p rz y jrz e ć  się te j fa b ry c e  i  je j  
załodze, k tó ra  um ie  ro zw ią zyw a ć  n a jtru d n ie js z e  
na w e t zagadn ien ia , s to jące  p rzed  zak ład em  p ra ­
cy, um ie  ra d z ić  sobie w  n a jtru d n ie js z y c h  na w e t 

w a ru n ka ch .

Pd roku już  załoga F ab ry ­
k i Papy i Izo la c ji staw iała 
niezmiennie na porządku dzień 
nym swych narad wytwórczych 
sprawę nieodpowiedniej ja ko ­
ści surowca, ja k im  jest tek tu ­
ra.

Państwowa Fabryka  Papy i 
Izo lac ji w  W arszaw ie o trz y ­
muje tek tu rę  z fa b ry k  w G li­
wicach, Wadowicach i Zg ie­
rzu.

— T ektu ra  z G liw ic jes t bar 
dzo dobra —  objaśnia ją tow a­
rzysze. — Również z Wado­
wic po naszej in te rw enc ji o- 
trżym ujem y obecnie dobry su­
rowice. T y lko  ze Zgierzem nie 
możemy „do jść do ładu“ .

2 listy
Na dowód tego, że ze Zgie­

rzem nie ła tw o „dojść do ładu“  
towarzysze z K om ite tu  P a r­
tyjnego pokazują nam odpisy 
pism wysłanych do dyrekcji, 
Rady Zakładowej i  Podstawo­
wej O rgan izacji P a rty jn e j 
p rzy Fabryce T ek tu ry  Suro­
wej w Zgierzu. Przytaczam y 
w y ją tk i z dwóch ostatn ich l i ­
stów:

27 marca 1950 r .: „Zasadni­
czą wadą Waszej te k tu ry  — 
piszą towarzysze z- fa b ry k i pa­
py —  je s t je j w ilgotność, na 
skutek czego bardzo często nie 
im pregnuje się ona, nawet po 
godzinnym  przebywaniu w 
wannie. O statn io wyproduko­
waliśm y 39 ro lek papy nieza- 
im pregnowanej i  m ie liśm y z 
tego powodu 1 godzinę prze­
sto ju  w produkcji. Uprzednie 
nasze reklam acje w te j spra­
wie w Waszej fabryce, nie 
odniosły skutku...“

Nie odniosia skutku rów ­
nież i ta reklam acja. A le to ­
warzysze z W arszawy nie dali 
za wygraną. W yjechali do 
Zgierza, aby omówić z ta m te j­
szą. organizacją p a rty jn ą  i ra ­
dą zakładową wady w produk­
c ji te k tu ry  surowej.

Jak i by ł vvynik te j w izy ty?
„Delegacja nasza s tw ie rdz i­

ła, że wady Waszej p rodukcji ‘

są W am dobrze znane i  że po­
godziliście się z n im i, a co 
gorzej tw ie rdz ic ie , że nie ma 
sposobu na ich usunięcie. S ta­
nowisko Wasze cechuje b ie r­
ność, k tó ra  przechodzi w brak 
odpowiedzialności za pracę W a­
szego zakładu. Musicie się z te 
go wyleczyć“  —  czytam y w 
liście K om ite tu  Party jnego fa 
b ry k i papy z dnia 7 kw ietn ia 
bieżącego roku.

W ydaje nam się, że towarzy 
sze ze Zgierza pow inni poważ­
nie zastanowić się nad uwaga­
mi zaw artyn ji w tym  liście. 
Załoga fa b ry k i papy oczekuje, 
że następny transp o rt te k tu ry  
ze Zgierza nie będzie ustępo­
w a ł tekturze z G liw ic i  W ado­
wic.

Samodzielność 
godna pochwały

Załoga F a b ryk i Papy i Izo­
la c ji walczy nie ty lko  o jakość 
swej produkcji. I  nie ty lko  na 
tym  odcinku prze jaw ia in ic ja ­
tywę. Każdego, kto  przejdzie 
przez bramę fa b ry k i zadziwi 
przede wszystkim  panujący tu 
porządek i czystość.

—  Do niedawna wcale tak 
nie by ło  —  m ówi przewodni­
czący Rady Zakładowej tow. 
W iśn iak — wszyscy uważali, 
że w fabryce papy musi być 
brudno, bo ta k i jes t charakter 
produkcji. Dopiero, gdy obmy­
ś liliśm y zasady współzawod­
nictwa —  zm ieniło się.

A  zasady współzawodni­
ctwa opracowali towarzysze 
sami. Trudności polegały na 
obmyśleniu wspólnych k ry te ­
riów  dla robotników  za trud ­
nionych bezpośrednio przy  pro 
dukc ji papy i  w warsztacie po­

mocniczym, p rzy  transporcie, 
suszeniu p iasku czy w w arze l­
n i masy. Dotychczas żadna z 
fa b ryk  papy w  Polsce nie o- 
pracowała zasad współzawod­
nictwa. N ie by ło  więc na czym 
się wzorować.

A le  towarzysze z warszaw­
skie j fa b ry k i po radz ili sobie. 
Przede w szystk im  ro z b ili m ie­
sięczny p lan p rodukcy jny na 
dni, a w  n iektórych w ypad­
kach na godziny. Potem opra­
cowali punktację. N a  pewno 
jeszcze nie idealną, ale w pro­
wadzającą współzawodnictwo 
pracy w fabryce na realne to ­
ry .

W  punk tac ji uwzględniono 
punk ty  dodatnie za: ilość i ja ­
kość p rodukcji, in ic ja tyw ę , czy 
stość i  porządek (stąd w ła ­
śnie ten porządek na całym  te ­
ren ie) i  punk ty  ujemne za nie­
uspraw iedliw ioną nieobecność i 
spóźnianie się do pracy.

Do współzawodnictwa opar­
tego na tym  systemie p rzy ­
stąpiono 1 kw ie tn ia  br. W y n i­
k i bieżące, notowane każdego 
dnia są uwidocznione na w ie l­
k ie j tab licy , wiszącej przy 
wejściu do fa b ry k i. Obecnie 
prowadzi grupa tow . Kozła z 
transportu , k tó ra  osiągnęła 
355 punktów.

W yrazów  tro sk i ,o to, aby 
fab ryka  z dnia na dzień upo­
dobniała się do prawdziw ie so­
cja listycznego zakładu pracy, 
jest w fabryce papy więcej. 
W szystkie one są wynikiem  
wspólnych narad, ko lektyw nej 
działalności organ izacji pa r­
ty jn e j, Rady Zakładowej i dy­
rekc ji.

Razem troszczą się tu  
wszyscy o poziom wiedzy fa ­
chowej robotn ików , k ie ru jąc

zdolniejszych z nich ńa spe­
cjalne przeszkolenie. Np. pa­
lacz —  Pleczak ukończył kurs 
dla palaczy kotłowych. Obec­
nie przebywa na tak im  kursie 
tow. Z im ny, a tow. Kordas wy 
jedzie na kurs  .m is trzów  papo­
wych.

Usprawnienie produkcyjne 
opracowane przez dyrekto ra  
tow. Dobrowolskiego wspólnie 
z 5 robo tn ikam i —  tow. tow. 
W iśniakiem , Paw łowskim , Za­
borowskim , Staniem i  Z im ­
nym dało zakładow i praw ie 2 
m iliony z ło tych  oszczędności.

Przed 1 Maja
Podobnie ja k  wszystkie przo 

dujące zakłady pracy, załoga 
fa b ry k i papy podjęła poważne 
Zobowiązania 1-M ajowe.

Palacze k o tło w i: Zdzisław 
Olczak, Stefan Kow alsk i, T a­
deusz Pazio zobow iązali się zu 
żywać średnio w  1950 r. 1,2 kg 
węgla na jedną ro lkę  papy i 
wezwali do współzawodnictwa 
długofalowego w szystkich pa­
laczy kotłow ych z fa b ry k  pa­
py w Polsce. ►

Tow. W ładys ław  M azur — 
palacz przy suszarce piasku (a 
zarazem sekretarz organ iza­
c ji p a rty jn e j)  zobowiązał się 
zużywać przez ca ły  1950 r. 
średnio przy  suszeniu piasku 
na 1 ro lkę papy 0,5 kg  węgla 
i wezwał również do współza­
wodnictwa długofalowego pala 
czy przy  suszarkach piasku.

Grupy produkcyjne tow. 
Kordasa, Fatka i  M azura zo­
bowiązały się wykonać plan 
produkcyjny w kw ie tn iu  w 117 
procentach.

Zobowiązania podję li rów ­
nież pracownicy transportow i, 
gospodarczy, w arszta tow i i u- 
mysłowi..

Znając dotychczasowe o- 
siągnięcia załogi F ab ryk i Pa­
py i izo lac ji, znając je j w a l­
kę o wzorową, racjonalną go­
spodarkę w fabryce, można 
śmiało powiedzieć, że zobowią­
zania będą wykonane.

H. SZEW CZYK

Zjazd delegatów Stowarzyszenia 
Inżyn ie rów  i  T echn ików  

Przem ysłu  W łókienn iczego
Pogłębiająca się stale współ 

praca in te lig en c ji technicznej 
z masami robotniczym i, stano­
w iła  g łów ny tem at obrad w a l­
nego zjazdu delegatów Stowa­
rzyszenia Inżyn ierów  i Tech­
ników Przem ysłu W łók ienn i­
czego w  Polsce, k tó ry  odbył 
się w  Łodzi.

Uczestnicy zjazdu s tw ie r­
dz ili, że Stowarzyszenie zer­
wało ostatecznie z przedwo­
jennym  e litaryzm em  i  prze­
kszta łciło  się w  organizację 
zawodową g charakterze socja 
listycznym .

W  roku 1949, z in ic ja tyw y  
Stowarzyszenia, zosta ły zor­
ganizowane w  przemyśle w łó ­
kienniczym  masowe konferenr 
eje przedstaw icie li św iata tech 
nicznego z przodownikam i pra 
cy i rac jona liza toram i. Jedno­
cześnie zostało zapoczątkowa­

ne współzawodnictwo pracy 
wśród in te lig en c ji technicznej.

Zjazd postanow ił m. in. roz­
szerzyć i pogłębić współpracę 
terenowych komórek Stowarzy 
szenia z zakładam i w łók ie nn i­
czym i i ze Zw. Zaw. W łó kn ia ­
rzy  w dziedzinie d ługofa low e­
go współzawodnictwa, krze ­
wienia wynalazczości wśród ro 
botników, w a lk i o jakość p ro ­
dukcji oraz szkolenia nowych 
kadr technicznych.

Działalność Stowarzyszenia 
powinna również zmierzać w 
k ie runku w ykorzystan ia  boga­
tego dorobku w łókienn ictw a w 
Związku Radzieckim.

Na zakończenie obrad doko­
nano wyboru nowych władz 
Stowarzyszenia oraz delega­
tów  na k ra jo w y  zjazd Naczel­
nej O rgan izacji Technicznej.

P rzodow n icy  pracy transpo rtu  
samochodowego o trzym a li 

nagrody
W  Szczecinie odbyło się dnia 

15 bm. uroczyste wręczenie na­
gród czołowym przodownikom 
pracy w  transporcie samocho­
dowym, k tó rz y  uzyska li n a j­
lepsze w y n ik i we współzawod­
nictw ie pracy za ro k  ub iegły.

Ogółem współzawodnictwo w 
transporcie samochodowym ob­
ję ło w  ub. roku 87 proc. za­
trudnionych. Tak masowy u- 
dział we współzawodnictw ie 
p rzyczyn ił się do znacznego u- 
zyskania oszczędności w  zuży­
ciu m ate ria łów  pędnych, pod­
niesienia dyscyp liny pracy i  u- 
sprawnięn ia eksploatacji pa r­
ku samochodowego w woj. 
szczecińskim.

N a czoło wysunęło się w ie­

lu  w yb itnych  przodowników, 
wśród k tó rych  najlepsze w y n i­
k i uzyska li: trz y k ro tn y  przo­
downik D y m itr  Mandziak —  
kierowca autobusowy PKS w 
Szczecinie, Józef K irew icz — 
brygadzista s tac ji obsługi, Jó­
zef M ichniew icz -— m onter sa­
mochodowy PKS, Edw ard Dud- 
kiewicz —  kierowca wozów to ­
warowych, Franciszek Estrych 
— kierowca wozów tow aro­
wych i  osobowych oraz w ielu 
innych.

Ogółem wręczono nagrody 20 
w yb itnym  przodownikom p ra ­
cy. Z łoży ły  się na nie kupony 
ubraniowe, row ery itp ,, oraz 
książeczki Oszczędnościowe z 
wkładam i pieniężnym i.

W agon— Wystawa bezpieczeństwa 
i  h ig ie ny  pracy

W  ostatn ich dniach powró­
c ił ze swej pierwszej 30-dnio- 
wej podróży wagon PKP, k tó ry  
w yruszy ł w  objazd z wystawą 
propagandową h ig ieny i bezpie 
czeństwa pracy po wojewódz­
twach: śląskim , krakow skim  i 
kieleckim .

W  czasie swej pierwszej po­
dróży W agon —  W ystawa od­
w iedził k ilkadz ies ią t m iejsco­
wości przem ysłowych, przeby­
wając ogółem 1.475 km. Ekipa 
wagonu w yg łos iła  256 pre lekc ji

na tem at h ig ieny, bezpieczeń­
stwa i dyscyp liny  pracy oraz 
osiągnięć Państwa Ludowego 
w walce o zdrowie św iata p ra­
cy. Ponadto wyśw ietlono 16 
seansów film ow ych.

W agon —  W ystawę zwie­
dziło ok. 50 tys. osób.

W  dniu 15 bm. wagon udaje 
się w dalszą drogę, w  czasie 
k tó re j odwiedzi większe ośrod­
k i przemysłowe na terenie woj. 
poznańskiego i  wrocławskiego.

Rozwój rac jona liza torstw a 
w Z ie lone j Górze

Rada usprawnień p rzy  W ie l 
kópólskich Zakładach Przem y­
słu Drzewnego w Zielonej Gó­
rze rozp a trzy ła  szereg ulep­
szeń zgłoszonych przez rac jo ­
na liza torów  w  I  kw arta le  
1950 r, M. in. pracow nicy: Hen 
ryk  W róbel i Józef Łazaróg 
wyrem ontowali znaleziony 
wśród złomu s ta ry  kondensa­
tor, dzięki czemu zakład zaosz­
czędzi na energii e lektryczne j 
ok. 1 m iln. z ł rocznie.

Racjonalizator zakładów — 
M ieczysław Solski skonstru­
ował trźy ta rczów ą p iłę . Zaosz­
czędzi ona zakładom również 
m ilion  z ło tych rocznie.

Dalszym usprawnieniem , k tó  
re przyniesie duże korzyści za 
kładowi, je s t pom ysł ślusarza 
Bronisława Bendasiuka, k tó ry  
skonstruował ulepszony p rzy ­
rząd do wiercenia otworów roz 
m aitych typów  bębnów.

Z b ió rka  z łom u  i  odpadków
W  pierwszym  dniu zakro jo ­

nej na szeroką skalę akc ji spo­
łecznej zb ió rk i odpadków w  po­
staci złomu, m aku la tu ry  i 
szkła, zebrano w  K rakow ie  o- 
koło 10 ton złomu, k ilk a  tys ię ­
cy butelek i' k ilkase t k ilo g ra ­
mów m aku la tu ry . N a jw yższy u 
dz ia ł w  zbiórce wzię ła m ło 
dzież, zorganizowana w  ZM P o 
raz w H ufcu SP.

Zbió rka złom u i  odpadków 
prowadzona będzie w  K ra ko ­

w ie i w  województw ie do dnia 
15 m aja br.

O rganizacje społeczne, związ 
kowe oraz k luby  sportowe, zo­
bowiązały się w  ramach czynu 
społecznego do udzia łu w  zbiór­
ce odpadków. M. in. sportowcy 
ZZK „K o le ja rz “ , rea lizu jąc zo­
bowiązanie 1-majowe, dostar­
czy li do zbiorn icy odpadków 
p rzy  w o j. kom itecie k ilk a  ton 
złomu.

Za 2 tygodn ie  rozpoczn ie  się 
sezon kąp ie low y nad W isfą

W ydz ia ł Wczasów Z. M. 30 
bm. urucham ia Ośrodek Spor­
tów  W odnych nad W is łą  przy 
W ale M iedzeszyńskim.

W  nadchodzącym sezonie ką 
pie lowym  wyposażenie Ośrod­
ka będzie znacznie bogatsze 
niż w la tach ubiegłych. Rozbu­
dowane zostaną przede wszyst 
k im  o k ilkase t m iejsc rozbie­
ra ln ie  i szatnie. Zwiększona 
będzie także ilość boisk do 
„s ia tk i“  i  „kosza“ .

Do dyspozycji publiczności 
będzie 200 ka jaków , 12 hambu- 
rek i  1 m otorówka. P rzy w y­
najm owaniu tego sprzętu obo­
wiązywać będą dotychczasowe 
przepisy o bezpieczeństwie. 
W ynajm ujący sprzęt muszą po

siadać k a r ty  pływackie. Ci, 
k tó rzy  ich dotychczas nie m a­
ją , mogą otrzym ać je  na m ie j­
scu po złożeniu odpowiednich 
egzaminów z p ływania .

K o ło  mostu Poniatowskiego 
W ydz ia ł Wczasów urządzi tzw. 
„p ływ a ln ię  nawodną“  dla osób 
nie um iejących pływać.

W  tym  roku, po raz p ierw ­
szy zagospodarowane zostaną 
częściowo trz y  na jpopu la rn ie j­
sze „dz ik ie “  plaże warszaw­
skie: na Żoliborzu, Siekierkach 
i p rzy Ogrodzie Zoologicznym. 
Budują się tu  ju ż  szatnie, roz­
biera ln ie i bu fe ty . Wzmocni się 
ponadto straż porządkową i po 
s te runk i ratownicze. (m )

Należy przeprow adzić k o n tro lę  
ro zdz ia łu  m leka  na bony ZUS

W ie le  s k le p ó w  W SS i  s k le p y  
S to łe c z n y c h  Z a k ła d ó w  M le c z a r­
s k ic h  w y d a ją  m le k o  na tz w . bony 
ZU S . P osiadacze ty c h  b on ó w  m a ją  
je d n a k  w c ią ż  pow ażne  tru d n o ś c i 
p rz y  n a b y w a n iu  m le k a .

K lie n c i n ie  w iedzą  b o w ie m  k ie ­
d y  d a n y  s k le p  rozpo czn ie  w y d a ­
w a n ie  m le k a  na b on y , a co n a j­
gorsze k ie d y  za koń czy  się w y d a ­
w an ie .

I  ta k  np . choc iaż  is tn ie je  z a rz ą ­
dzen ie  że m le k o  w in n o  b yć  w y d a ­
w ane  do godz. 9 -e j, sp rz e d a w c z y n i 
s k le p u  p rz y  u l. P o ln e j 38 in f o r ­
m ow a ła  o s ta tn io  k h e n tó w , że m le ­
ko  w yd a w a n e  Jest t y lk o  do godz.

7.30. W  ty m  sam ym  s k le p ie  w  n ie ­
dz ie lę  15 bm . m le k a  n ie  b y ło  w 
ogó le .

W s k le p ie  p rz y  zb iegu  u l.  N ow y  
Ś w ia t i  K ra k o w s k ie g o  P rz e d m ie ­
ścia  z a b ra k ło  w c z o ra j m le k a  oo- 
r.ow ego ju ż  o godz. 6.50. Podobne  
w y p a d k i zd a rz a ją  się tu  c z ę ś c ie j

S to łeczne  Z a k ła d y  M le c z a rs k ie  
w p o ro z u m ie n iu  t  W arszaw ską  
S p ó łd z ie ln ią  S p o żyw có w  p o w in n y  
zbadać d o tych cza so w y  w a d liw y  »y 
s tem  w y d a w a n ia  m le k a  na bony 
ZU S . L u d z i p ra c y  — posiadaczy 
b onów  n !e  m ożna b o w ie m  n a ra ­
żać na n ie p o trz e b n ą  s tra tę  czasu... 
I  m le k a . ( iw a )

W spania łe  eksponaty 
fa b ry k i bu rsz tynów  

na T a rg i Poznańskie
Gdańska fa b ryka  bu rszty­

nów przygotow uje szereg p ięk­
nych eksponatów na T a rg i Po­
znańskie. Stoisko fa b ry k i za­
prezentuje m. in. bransolety 
bursztynowe łączone ze sre­
brem, broszki, naszy jn ik i, p rzy- 
bory do palenia, kom ple ty na 
b iu rka  oraz puderniczki.

O statn io gdańska fab ryka  
bursztynów  przystąp iła  do w y­
robu ozdobnych kam ei z kości 
słoniowej crsz guzików ze 
szkła w  połączeniu z metalem.

Produkowane w  gdańskiej fa  
bryce bursztynowe ozdoby zna­
ne są nie ty lko  w  k ra ju , ale i  
za granicą. W zbudziły one po­
wszechne zainteresowanie na 
Targach Lipsk ich , w  Pradze 
Czeskiej oraz U trechcie w  Ho­
land ii. Ponadto w yroby fa b ry ­
k i eksportuje się do A m eryk i 
i B e lg ii, a ostatnio nawiązano 
również kon ta k t z B lisk im  
Wschodem. Produkcja zakładu 
opiera się przede wszystk im  na 
surowcu im portow anym  ze 
Związku Radzieckiego.

Pasztet z dorsza 
zam iast tra n u

Labora torium  C entra li Ryb­
nej w Gdyni opracowuje osta t­
nio zagadnienie masowej pro­
dukcji specjalnego w itam inow e­
go pasztetu z dorsza.

Dokładna analiza składn i­
ków odżywczych pasztetu, w y ­
rabianego z w ątroby, ik ry  i  nile 
cza dorszowego, us ta liła , że 
nowy ten p rodukt będzie za­
w ie ra ł ponad 200 jednostek w i­
tam in y  „D “  na 1 gram  oraz 40 
proc. tłuszczu. Dzięki swoim 
właściwościom leczniczym, pasz 
te t w itam inow y z dorsza zastą­
p i tra n  leczniczy.

N ow y produkt leczniczo-spo- 
żywczy będzie sprzedawany w  
lOO-gramowych puszkach. Spo­
życie 13 zawartości puszki od­
powiada dziennej p o rc ji tranu, 
zapisywanej dzieciom przez le­
karzy.

Pasztet ten ukaże się w  n a j­
b liższym  czasie w  sprzedaży.

Gestapowiec 
skazany na śm ierć
Przed Sądem Apelacyjnym  w 

Kielcach na sesji wyjazdowej 
w  Częstochowie odbył się p ro­
ces P io tra  Chwastka z Rudni­
ka W ielkiego. Chwastek w  o- 
kresie okupacji oskarżył, powo 
dowany zemstą osobistą, 18 o- 
sób o u trzym yw anie  kon tak tu  
z oddziałam i G ward ii Ludowej. 
Większość tych osób wskutek 
denuncjacji zginęła. Sąd w y ­
m ie rzy ł denuncjatorow i karę 
śmierci.

R A D I O
P IĄ T E K  — 21 K W IE T N IA

P ro g ra m  I  n a  fa la c h : 1321,6 407 
36ó,7 278 249 23«,3 230,1 215,5 202,2 
199,7 m .

P ro g ra m  d n ia  7.05; S yg n a ł czasu 
5.13; W ia d o m o śc i 5.15, 6.00, 6.45, 
8.00; W szechn ica  8.35.

5.10 P o czą te k  a u d y c ji ;  5.20 K o n ­
c e r t d la  ś w ia ta  p ra c y ; 6.05, 7.10 
G im n a s ty k a ; 6.15 K o n c e r t z B u d a ­
p esz tu ; 7.20 P o ls k ie  p ie ś n i m aso­
w e ; 8.05 C h w ila  m u z y k i.

P ro g ra m  I  n a  fa l i  1321,6 m .
P ro g ra m  d n ia  8.40, na ju t r o  23.10; 

S yg n a ł czasu 11.57; W ia do m o śc i 
12.04, 16.00, 20.00, 23.00; W sze ch n i­
ca 9.15, 21.10.

8.45 M u z y k a ; 8.50 D la  k la s  V I— 
IX :  9.35 W eso łe  m e lo d ie ; 10.00 
P C K ; 10.10 D la  p rz e d s z k o li; 10.30 
M u z y k a ; 10 50 In fo rm a c je ;  10.55 D la  
k la s  I —I I ;  11.15 „M ic k ie w ic z “  — 

’p ow ieść  P ru s z y ń s k ie g o ; 11.35 U tw o  
r y  w io lo n c z e lo w e ; 12.30 D la  w s i; 
12.55 M e lo d ie  lu d o w e ; 13.25 P rz e ­
rw a ; 14.45 O S ta tu c ie  P Z P R ; 15.05 
P rz e rw a : 16.20 D aw n a  m u z y k a  w io  
ska ; 17.00 P o g ad a nka ; 17.15 M e lo ­
d ie  z n ie z n a n y c h  o p e re te k . 17 30 
D la  ś w ie t l ic  m ło d z ie ż o w y c h ; 17.45 
Z  k r a ju  i  ze ś w ia ta : 18.00 P ie ś n i 
B ra h m s a  i  R. S traussa ; 18.20 P o ­
g a d a n k a ; 18.40 R o b e rt S ch u m a n n  
— K a rn a w a ł w ie d e ń s k i; 19,00 S łu ­
c h o w is k o ; 20.40 U lu b io n e  m e lo d ie ; 
22.00 H a y d n  — K w a r te t  s m y c z k o ­
w y  D -d u r ;  22.25 K o n c e r t  pod  d y r . 
O rze c h o w s k ie g o ; 23.15 R ep o rta ż  z 
m is trz o s tw  b o k s e rs k ic h  P o ls k i;  
23.25 M u z y k a ; 24.00 H y m n  i  k o ­
n ie c  a u d y c ji.

P ro g ra m  I I  n a  fa l i  366,7 m .
P ro g ra m  d n ia  13.25, r a  ju t r o  

23.19; W ia d o m o śc i 12.04, 16.00, 20.00, 
23.09; W szechn ica  18.40.

13.30 K o n c e r t ;  14.00 R a d io k ro u i-  
k a ; 14.15 M u z y k a : 34.55 P og ad a n ­
k a ; 15.10 D la  s z k ó ł p o p o łu d n io  
w y c h ; 15.30 D la  ś w ie t l ic  d z ie c ię ­
c y c h ; 15.50 M u z y k a : 16.20 D z ie n n ik  
w a rs z a w s k i; 16.50 W ia d o m o ś c i z te 
re n u ; 17.00 K o n c e r t  d la  p rz o d o w ­
n ik ó w  p ra c y ; 37.45 H is to r ia  l i t e r a ­
t u r y  p o ls k ie j;  18.15 M u z y k a ; 19.03 
K o n c e r t s y m fo n ic z n y ; 39.42 K o n ­
c e r t w  w y k .  cze sk ich  s k rz y p k ó w : 
20.40 P o ls k ie  o ie ś n i m a sow e : 20.55 
M u z y k a  ta n e czna : 22.00 S z p ilk i;  
22.15 K o n c e r t  z B u d a p e s z ty ; 23.15 
R en o rta ż  z m is trz o s tw  b o k s e rs k ic h  
P o ls k i;  23.25 M u z y k a ; 24.00 H y m n  
i  k o n ie c  a u d y c ji.

| TRYBUNA LUDU
W yd a w cę : K o m ite t  C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z le d n o c z o n e j P 3 r t i i  

R o b o tn ic z e j.
R ed a g u je  K o m ite t :  

N a k ła d  R. S W . ..P rasa '*, 
R e d a k c ia :

W arszaw a, u l.  S m o ln a  12. 
T e le fo n y : R e d a k to r N acze ln y
8-22-60, Zastępca  R e d a k to ra  
N acze lnego  8-33-28 S e k re ta rz  
R e d a k c ji 8-82-29. D z ia ł m ie js k i 
8-71-82. D z ia ł gospodarczy  

8-64-78.
C e n tra la : 8 - 82 - 28; 8 • 61 - 64:
7 -  01 - 22 :  7 - 0 1 - 2 1 ;  8 • 57 - 62.
T e le fo n y  n ocn e : S e k re ta r ia t
8- 82-29. D z ia ł k ra jo w y  8-51 04. 
R e d a k to r N o c n y  7 01*21. Re­
d a k to r  T e c h n ic z n y  8-57-62.

D z ia ł depesz 7 01-22. 
P re n u m e ra tę  p rz y jm u le  P P K  
„R u c h “  O d d z ia ł W arszaw a, Pi 

T rz e c h  K rz y z y  16. 
P re n u m e ra ta  m ies ięczna  w 
k ra ju  z ł 150 — p re n u m e ra ta  
z b io ro w a  od 10 egz. na teden 
adres, p a r ty m a  zł 75—, za g ra ­

n iczna  Zł 300.— .

K o n to  P K O  -  N r I 14003. 
P rzy  zg łoszen iu  p re n u m e ra ty  
na leży  podać d o k ła d n y  \ c z y ­

te ln y  adres
A d m in U tr-a c ta : War«?.awa u l

Z ło ta  9. te l 8 29 84. 
Ko1oorta7 te l 8 7t 80 B iu ro  
R ekfam  1 Ogłoszeń 8 50-23 

i D ru k  Z a k ła d y  G ra fic z n e  RS W 
„P ra s a “ , u l.  S m o lna  i0.

2 B 109007
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Czytelnicy i korespondenci piszą
Dzisie jsza W arszawa jes t weselsza

m %
Siadem naszych a rty k u łó w

S tud ia  ch łodn icze  są ważne

P lan  wydaw niczy na ro k  1950
R efe ra t tow . S tefana Staszewskiego 
na posiedzen iu  C en tra lne j K o m is ji 

W ydaw n icze j

k a w a łe k  ch łeba . N ik t  się n im i n ie  
in te re s o w a ł. R odzice  p o z o s ta w ia li 
je  na  w y c h o w a n iu  u lic y ,  a sam i 
s z li szukać p ra c y .

D ziś  W arszaw a  je s t in n a . Roz 
b rz m ie w a  g w a re m  m ło d y c h , z d ro ­
w y c h , z a d o w o lo n y c h  z ży c ia  d z ie ­
c i. T ę tn i ry tm e m  m ło d z ie ż y  śp ię- 
szącej do szkó ł. S z k o ły  są o tw a r te  
d la  w s z y s tk ic h . M ło d z ie ż  g a rn ie  się 
do n ic h , bo w ie , że p a ń s tw o  lu ­
dow e pom oże je j  w  z d o b y c iu  za­
w o d u  i  z a p e w n i p racę . Dziś ro b o t­
n icza  W a rsza w a  ro z b u d o w u je  się 
i  w ie m y , że będzie  ła d n ie js z a  n iż  
p rz e d w o je n n a ” .

pod w zg lę d em  n a u k o w y m  na sze­
re gu  sp e c ja ln e g o  ty p u  u c z e ln i: 
P o lite c h n ik a  C h ło d n ic z a  w L e n in ­
g ra d z ie , M o s k ie w s k i In s ty tu t  M e ­
c h a n ik i i B u d o w y  M a szyn , In s ty tu t  
G o s p o d a rk i N a ro d o w e j i  T o w a ro ­
zn a w s tw a , C h ło d n ic z y  In s ty tu t  B a ­
d a w czy  i szereg in n y c h  u cze ln i 
k s z ta łc i pokaźne  k a d ry  p rz y s z ły c h  
in ż y n ie ró w  c h ło d n ic z y c h  w  z a k re ­
sie b u d o w y  m aszyn  i  u rząd ze ń  
c h ło d n ic z y c h , te c h n o lo g ii c h ło d n i­
cze j, c h ło d n ic tw a  chem iczn e go  itp . 
zaga d n ie ń .

Jes teśm y k ra je m , gdzie  c h ło d n ic ­
tw o  m a sze ro k ie  po le  zas tosow a­
n ia , a p o w s ta n ie  i  ro z w ó j tego  t y ­
pu  u c z e ln i je s t  w a ru n k ie m , bez 
k tó re g o  n ie  m ożna  p ro w a d z ić  d łu ­
g o fa lo w e g o  p la n o w a n ia  w  zakres ie  
re z e rw  ż y w n o ś c io w y c h  i  in n y c h , 
o p a r ty c h  na s k ła d o w a n iu  w  c h ło d ­
n ia c h .

S tw o rz e n ie  o ś ro d ka  k s z ta łc e n ia  
p rz y s z ły c h  te c h n ik ó w  i  in ż y n ie ró w  
c h ło d n ic z y c h  je s t sp ra w ą  w ażną  1 
nag lącą.

Z a p o w ie d z ia n e  w  a r ty k u le  inż . 
C za rn o w sk ie g o  rozszerzen ie  zas ię ­
gu d o s zka la n ia  i  s tu d ió w  te c h n ic z ­
n y c h  u ra d o w a ło  w ie lu  p ra c o w n i­
k ó w , k tó rz y  chcą p rzez  p o d n ie s ie ­
n ie  sw y c h  k w a l i f ik a c j i  z a w o d o ­
w y c h  w y d a jn ie j ,  le p ie j  i s p ra w ­
n ie j  p ra c o w a ć ” .

K rzew icie le  przyjaźni 
polsko-n iem ieckie j

(K O R E S P O N D E N C JA  W Ł A S N A  Z B E R L IN A )

Marian Podkowiński

Nasz korespondent tow. 
K lam czyński Józef z Buska - 
Zdro ju , k tó ry  by ł jako delegat 
w ys łany do W arszaw y na u ro­
czystości poświęcone pamięci 
tow . Ju liana M archlewskiego, 
pisze nam o swych wrażeniach.

„ M y  c h ło p i i ro b o tn ic y  dobrze  
p a m ię ta m y  nasze w c z o ra j k ie d y  
ja ś n ie  p a ń sk i b a t w is ia ł nad nam i.

B y łe m  n ie d a w n o  w  W arszaw ie  
!  p o ró w n u ją c  ją  z p rz e d w o je n n ą  
W a rsza w ą , w id zę  ze ta  d z is ie jsza  
je s t in n a . P rze d  w o jn ą  w id z ia ło  się 
d z ie c i ro b o tn ic z e , k tó re  w a łę sa ły  
się, a b y  w  ja k iś  sposób z a ro b ić  na

Zamieszczony w  82 numerze 
„T ryb u n y  Ludu“  a r ty k u ł inż. 
J. Czarnowskiego o technicz­
nych studiach korespondencyj­
nych znalazł żyw y oddźwięk w 
licznych kołach pracowniczych, 
co świadczy o ich ogrom nym  
zainteresowaniu stw arzanym i 
przez państwo szerokim i moż­
liw ościam i zdobycia wysokich 
k w a lif ik a c ji zawodowych.

N a tem at zagadnień poruszo­
nych w  a rtyku le  tow . J. Czar­
nowskiego m. in. wypow iedział 
się w  poniżej podanym liście 
do redakc ji ob. St. Praga z 
W arszaw y, k tó ry  uzasadnia ko 
nieczność szkolenia fachowców 
w  zakresie chłodnictwa.

„T w o rz e n ie  re z e rw  ż y w iie ś e io  
w y c h , zw łaszcza  ła tw o  p s u ją c y c h  
się a r ty k u łó w ,  u za le żn io n e  je s t w 
d u ż e j m ie rz e  od ro z b u d o w y  c h ło d ­
n ic tw a  i  śc iś le  w ią że  s ię  z p la n e m  
w y ż y w ie n io w y m  w  s k a li k ta jo w e j  
o raz  z p la n e m  e k s p o r to w y m .

W  za k re s ie  s tu d ió w  c h ło d n ic z y c h  
Is tn ie je  u nas je d n a k  d o tychczas 
lu k a .  S p e c ja ln a  u c z e ln ia  c h ło d n i­
cza lu b  sp e c ja ln e  w y d z ia ły  p rz y  
in n y c h  u c z e ln ia c h  są za g a d n ie n ie m , 
p o s ia d a ją c y m  dużą w agę.

W  Z w ią z k u  R a d z ie c k im  p o tę ż n y  
jrozw ó j c h ło d n ic tw a  o p a r ty  je s t

W  dniu 17 bm. odbyło się 
plenarne posiedzenie C entra l­
nej K o m is ji W ydawnicze j przy 
Prezydium  Rady M in is trów , 
na k tó rym  zatw ierdzony został 
p lan  wydawniczy na rok 1950.

W ytyczne p lanu re ferow a ł 
Przewodniczący C entra lne j Ko 
m is ji W ydawniczej tow . Ste­
fa n  Staszewski. P lan ten po 
raz pierwszy sporządzony w 
ska li państwowej, p rzew iduje 
podniesienie rocznej p ro du kc ji 
w ydawnicze j do 85 m ilionów  
egzemplarzy łącznego nakładu. 
W  przeliczeniu na 1 miesz­
kańca daje to w skaźnik 3,5 
egzempl. książki, podczas gdy 
przed w o jną wskaźnik ten wy 
nesił 0,7. Ten o lbrzym i wzrost 
ruchu wydawniczego ściśle 
zw iązany je s t z rew oluc ją  k u l­
tu ra lną , ja k a  zachodzi w Pol­
sce Ludowej, kroczącej do so­
c ja lizm u . P rzew ró t w  dziedzi­
nie wydawniczej nie dotyczy 
wyłącznie c y fr. W  Polsce L u ­
dowej najw iększy, bo aż pół- 
to ram ilionow y nakład, uzyskał 
„P an  Tadeusz“ . Obok „P ana 
Tadeusza“  zna jdu je  się K ró t ­
k i  kurs  h is to r ii W K P (b )  z 
1.250.000 nakładem.

Z li te ra tu ry  m arks is tow skie j 
ukaże się m. in. pierwszy tom 
„K a p ita łu “  M arksa oraz 6 to ­
mów dzieł zebranych Lenina i 
6 tomów dzieł S ta lina . Poważ 
n ie  rozszerzony będzie dział 
l i te ra tu ry  gospodarczej, tech­
nicznej i  ro ln icze j. Wzrośnie 
również liczba dzieł nauko­
wych. Ukażą się prace z za­
kresu h is to r ii nauki i  ku ltu ry  
oraz h is to r ii f ilo z o fii.  Wydane 
zostaną dzieła w ie lk ich  m yś li­
c ie li od Lukrecjusza począw­
szy, poprzez filozo fów  francus

k ich  i  niem ieckich przełomu 
X V I I I  i  X IX  wieku, do postę­
powych m yś lic ie li rosy jsk ich  
ja k  Hercen, Dobrolubow, Czer- 
nyszewski i  in n i.

Polską m yśl postępową re ­
prezentować będą dzieła Sta­
szica, K o łłą ta ja , F rycza-M o- 
drzewskiego i  in .

W  zakresie l i te ra tu ry  p ięk­
nej plan przew iduje około 1000 
ty tu łó w , o łącznym  nakładzie 
przeszło 40 m ilionów  egzempla 
rzy. Rozpoczęte zostaną zbio­
rowe wydania dzieł To łs to ja , 
Puszkina, Gogola, Czechowa i 
in ., a obok nich ukażą się dzie­
ła  Homera, Tassa, Goethego, 
Heinego i  innych klasyków l i ­
te ra tu ry  św iatowej.

Dużo m iejsca za jm u ją  w  pla 
nie przekłady ze współczesnej 
li te ra tu ry  radzieckie j i  k ra jów  
dem okracji ludowej. Z a in ic jo ­
wana zostanie b ib lio teka d ra ­
matyczna.

Poważnie wzrośnie produk­
c ja  podręczników szkolnych i 
akademickich. Nowością w yda­
wniczą będą w roku bieżącym 
album y rep rod ukc ji w yb itnych 
m alarzy polskich.

Ogólna wartość p rodukc ji 
wydawniczej w roku bieżącym 
wynosić będzie 18 m ilia rdów  
zł. Jak  można wnioskować z 
meldunków o p ro du kc ji wydaw 
niczej w pierwszym  kw a rta le  
br. plan wydawniczy na rok 
1950 będzie przekroczony. Do­
niosłość tego p lanu je s t tym  
większa, iż je s t on planem 
pierwszego roku w ielk iego wy 
dawniczego planu 6-letniego, 
k tó ry  zapewni Polsce wybitne 
miejsce w  św iatowej produk­
c j i  wydawniczej.

Przed dwoma la ty  powstała 
w B erlin ie  organizacja krze­
w ienia przyjaznych stosunków 
z Polską Ludową p. n. Towa­
rzystwo im. H e lm utha von Ger­
lacha. Należy przypomnieć, że 
H e lm uth von Gerlach, w yb itny  
publicysta niem iecki, b lisk i 
współpracownik K a rla  von 
Cssietzky'ego, ju ż  w  okresie 
m iędzywojennym  należał do go 
rących orędowników p rzy jaźn i 
polsko-niem ieckiej.

O rgan iza to rzy Towarzystwa 
im. Gerlacha p rz y ję li w swej 
działa lności założenie, że k a r­
dynalnym  warunkiem  p rzy jaz ­
nego ukszta łtow ania się stosun 
ków m iędzy obu narodam i jest 
uznanie przez demokrację nie­
m iecką obecnej g ran icy  na Od­
rze i  Nysie za ostateczną i  nie­
wzruszalną. W  początkowym 
okresie działalność Tow arzy­
stwa n a tra fia ła  na poważne 
opory. Stopniowo jednak idea 
p rzy jaźn i polsko - niem ieckiej 
znajdowała coraz szersze zro­
zumienie w  społeczeństwie nie­
m ieckim .

Powstanie N iem ieckie j Re­
pu b lik i Dem okratycznej, k tó re j 
kam ieniem  w ęgie lnym  była 
p rzy jaźń  ze Zw iązkiem  Ra­
dzieckim i  k ra ja m i dem okracji 
ludowej oraz uznanie granic 
na Odrze i  Nysie otworzyło no­
wy okres pomyślnego rozw oju 
Tow arzystw a im . Gerlacha. Po 
raz p ierw szy w  dziejach pow­
sta ł dem okratyczny rząd nie­
m iecki, k tó ry  postaw ił sobie za 
cel likw idac ję  m ilita ry z m u  p ru ­
skiego i  przekształcenie N ie ­
miec w  państwo demokratyczne 
i pokojowe.

W  tych warunkach Tow arzy­
stwo rosło na siłach i ro zw ija ­
ło się, krzew iąc wśród mas 
pracujących oraz postępowej 
in te lig en c ji n iem ieckie j szacu­
nek dla nowej Polski. W  fa-. 
brykach, na stacjach tra k to ro ­
wych, w  szkołach i  na un iw e r­
sytetach przedstaw iano N iem -

c. m życie dem okratycznej Pol. 
ski, je j powojenny dorobek go­
spodarczy i ku ltu ra ln y , je j wal 
kę o socjalizm . M urarze niemiec 
cy nauczyli się podziwiać tw ór 
ców trasy  W — Z, górn icy z Sak 
sonii z uznaniem w yraża li się
0 przodownikach pracy ze ślą­
skich kopalń. Odczyty, f ilm y , 
w ystaw y m alarstw a i g ra fik i 
uczyły Niemców, że w Polsce 
rozw ija  się postępowa ku ltu ra
1 nowa lite ra tu ra  oraz socja li­
styczne współzawodnictwo p ra ­
cy.

Czasopismo miesięczne „B lick  
au f Polen“  wydawane przez To 
warzystwo im . Gerlacha stało 
się z czasem dla Niemców 
wszechstronnym in fo rm atorem  
o życiu współczesnej Polski. 
Założyciele Tow arzystw a — 
m. in. p ro f. Strou, K a r l Wioch 
oraz d r H e llfr ic h  —  stw orzy li 
na całym  obszerze N iem ieckie j 
R epublik i Dem okratycznej, ko­
m órk i Tow arzystw a im . Gerla. 
cha. W yn ik i okazały się nad­
spodziewanie dobre.

Na tegorocznym zjeździe To­
warzystw a, k tó ry  b y ł im ponu­
jącą m anifestacją  na rzecz 
Polski Ludowej, członek B iu ra 
P litycznego SED, F ranz Dah- 
lem, m ów ił o zawiązkach p rzy ­
jaźn i polsko - n iem ieckie j, k tó ­
re ro d z iły  się dawniej jeszcze, 
dzięki po lskim  i niem ieckim  an- 
tyfaszystóm . W ięzień obozów 
koncentracyjnych, Dahlem, przy 
pom niał wspólną walkę w h i­
szpańskich brygadach międzyna 
rodowych, wspólne cierpienia 
w obozach koncentracyjnych i 
robotę podziemną w h itle ro w ­
skich więzieniach. Z rodz iły  się 
wówczas m iędzy niem ieckim i i 
po lsk im i an ty faszystam i p rzy ­
jaźń i  w zajem ny szacunek. 
S ta ły  się óne fundam entem  o- 
becnych stosunków m iędzy de-

m okra tycznym i N iem cam i a 
Polską.

Dzięki temu ambasador RP 
w N iem ieckie j Republice De­
m okratycznej tow. J an Izy- 
dorczyk m ógł na otw arc iu  do­
rocznego zjazdu Towarzystw a 
im. Gerlacha powiedzieć: „z  
dem okratycznym i Niemcami, 
Niem cam i M arksa  i  Engelsa, 
Niem cam i Thdlm anna i  W il­
helma Piecka, N iem cam i To­
w arzystw a im . Gerlacha — 
możemy, chcemy i  będziemy 
współpracować“ .

N a m arcowym  zjeździe To­
w arzystw a im. Gerlacha zapad­
ła decyzja w spraw ie zm iany 
nazwy na „T ow arzystw o poko­
jow ych i  dobrosąsiedzkich sto­
sunków z Polską“ . Z dyskusji 
na tym  zjeździe można było 
wywnioskować, ja k  w ie lk ie  po­
stępy wśród społeczeństwa nie­
mieckiego poczyniła idea p rzy­
ja źn i polsko-niem ieckiej. Z ja ­
ką dumą na p rzyk ład  a k ty w i­
sta H e lm uth  Spitz z F o rs t - 
Z inna in fo rm ow a ł ambasadora 
Izydorczyka, że jedna z klas 
A kadem ii N auk A d m in is tra ­
cy jnych im . W a lte ra  U lb rieh ta , 
k tó ra  szkoli wyższych urzędni­
ków apara tu  państwowego, 
p rzyb ra ła  nazwę „W arszaw a“ !

S tudent z B erlina , Heinz 
M arsher, oświadczył na tym  
zjeździe: „P o lska ;n ie  mogła  
egzystować bez Śląska. Nowa  
granica na p ra w iła  lcrzyiodę Pol 
ski. W prawdzie w ie lu  starych  
Niemców nie może pogodzić się 
z tą sytuacją, ale młodzież nie­
miecka poszła ju ż  znacznie da­
le j, ponieważ m y chcemy żyć 
w  zgodzie z demokratyczną 
Polską“ .

Jednym z ważnych odcinków 
działalności Tow arzystw a jes t 
akcja uśw iadam iająca wśród 
przesiedleńców ze Wschodu.

W a rto  zaznaczyć, że w zjeździe 
wzięło udzia ł 45 delegatów spo­
śród wysiedleńców. Jednym z 
nich była G ertruda K irschke 
ze Zgorzelca, k tó ra  powiedziała 
o tw arc ie : „Jestem  przesiedleń­
cem ze W  schodu, pragnę po­
święcić resztę życia szerzeniu 
p rzy jaźn i do Polski. M oim  ży­
czeniem jest, aby wszyscy prze 
siedleńcy zrozum ieli tę prawdę  
i  w łaśnie te j robocie poświęcę 
się w szeregach Towarzystw a  
im . Gerlacha“ .

Robotnicy i  chłopi, którzy 
p rzyb y li ja ko  delegaci na zjazd 
Tow arzystw a im . Gerlacha, 
podkreśla li podczas dyskusji, 
że nowa Polska im ponuje im 
rozmachem odbudowy i wyso­
kim  poziomem p rodukc ji. „N ie  
pow inniśm y się wstydzić  —  
powiedział jeden z delegatów 
—  że nadszedł czas, kiedy po- 
lo inn iśm y uczyć się od Pola­
ków“ . In n i delegaci domagali 
się u tw orzen ia kursów języka 
polskiego oraz stałych audycji 
w rad io , a w gazetach —  ru ­
b ryk  na tem aty polskie.

Z przemówień w yn ika ło , że 
demokraci niemieccy zdają so­
bie sprawę z historycznych w in 
im peria lizm u niemieckiego wo­
bec Polski oraz pragną napra­
w ienia wszystkich k rzyw d , w y­
rządzonych Polsce przez h itle ­
row skich barbarzyńców.

T ra fn ie  u ją ł tę sprawę dele­
ga t p o lic ji ludowej, Bretzm an, 
którego jednostka sto i nad g ra ­
nicą polską. Bretzm an opowia­
da, że ponad trzys tu  żołnierzy 
i  oficerów p o lic ji gran icznej w 
B randenburg ii je s t członkami 
Tow arzystw a im . Gerlacha. 
Prowadzą oni akcję uśw iada­
m ia jącą o Polsce wśród prze­
siedleńców i  ludności pogranicz 
nej. Bretzm an pow iedział do 
delegatów berlińskiego zjazdu: 
„M y  pa trzym y na te sprawy  
w pros ty  sposób. Powiedz m i 
ja k i je s t tw ó j ‘ stosunek do 
Zw iązku Radzieckiego, ja k ie  
je s t tw o je  ustosunkowanie wo­
bec P o lsk i i  wobec spraw y g ra ­
n icy  na Odrze i  N ysie  —  a po­
w iem  ci k im  jesteś“ .

W ysiłek  Tow arzystw a im. 
Gerlacha w  ciągu ostatn ich 
dwóch la t  b y ł o lbrzym i. A le  i 
w y n ik i są w ie lk ie . Teraz „T o ­
w arzystw o pokojowych i  dobro­
sąsiedzkich stosunków z Pol­
ską“  p racu je  w  nieporównanie 
p rzychyln ie jsze j atmosferze. W  
demokratycznych Niemczech 
dz ia ła ją  ju ż  tysiące aktyw istów  
p rzy jaźn i niem iecko-polskiej.

U chw a ła  o w yda n iu  
s ło w n ik a  

ję zyka  po lsk ie go
N a posiedzeniu K om ite tu  M i 

n is tró w  do Spraw K u ltu ry , k tó  
re odbyło się 18 bm. pod prze­
wodnictwem  prem iera C yran­
kiew icza, powzięto m iędzy in ­
nym i uchwałę o przystąp ie ­
niu do prac nad wydaniem 
„S łow n ika  Języka Polskiego“  
oraz albumów, zaw ierających 
reprodukcje dzie ł W ita  S two­
sza i  w ie lk ich  m istrzów  m alar 
stwa polskiego.

W ie le  za k ła d ó w  p ra c y  p o s ia d a  w zo row o  zo rg an izow an e  p rzedszko la  i  ż ło b k i d la  dzie­
c i sw o ich  p ra c o w n ik ó w . N a  z d ję c iu  f ra g m e n t ż ło b k a  w  P a ń s tw o w y c h  Z a k ła da ch  P rz e ­

m y s łu  L n ia rs k ie g o  „ Lech “  w O łd rzych o w ica ch  w  w o j. w ro c ła w s k im  yoto A r

Adam  W ajda

„Zgubiony list44 i jego 
odnaleziony autor

Pierwszy w Ludowej Repub'i 
ce Rum uńskiej sezon tea tra lny  
—  sezon 1948/49 —  o tw a rty  zo 
s ta ł w bukareszteńskim  Tea­
trze Narodowym  komedią p o li­
tyczną, napisaną w r. 1883. Ko 
medią tą  b y ł bezlitośnie sa ty­
ryczny „Zgub iony lis t “ , a jego 
autorem — zm arły  w r. 1912 
le n  Luca Caragiale (czyt. Ka- 
radż ia le ), na jw iększy sa tyryk  
R um un ii i  na jbardzie j bojowy 
z postępowych klasyków je j l i ­
te ra tu ry  pięknej.

Caragiale poświęcił całą swą 
twórczość jednemu ceiowi: 
w iernem u odmalowaniu burżua 
z ji swojego k ra ju  i czasu w je j 
ca łe j ohydzie i  śmieszności. Czy 
n ił to w felietonach, w szki­
cach lite rack ich , w pismach hu­
m orystycznych, a przede wszy 
s tk 'm  w sztukach teatra lnych.

T ea tr b y ł mu szczególnie bli 
ski, bo się w nim  urodził i w y­
chował, jako potomek s tare j ro 
dżiny akto rsk ie j, a potem dłu 
go le tn i su fle r. Toteż w ie lk im  
ciosem było dlań usunięcie ze 
stanowiska dyrekto ra  Teatru 
Narodowego w Bukareszcie 
przez rozwścieczony jego tw ór 
czością burżuazyjny rząd.

Dzienn ikarstw o, k tóre upra­
w ia ł przez całe życie, nie mo­
gło go w yżyw ić ; z podrzędnej

b iurow ej posady wnet go zwoi 
niono; wreszcie pisarz, chcąc 
utrzym ać rodzinę, m usia ł ucie­
kać się do tak ich  źródeł zarób 
kowania, jak ... dzierżawa 
szynku!

Widząc, że go nie złam ią ma 
teria in ie , ówcześni panowie Ru 
m un ii chw yc ili się innego spo­
sobu: przy pomocy gadzino­
wych pisemek rozpęta li prze­
ciw niemu oszczerczą kampanię 
prasową, zarzucając mu m. in. 
— co było bezwstydnym k łam ­
stwem - p la g ia t z T o łs to ja ! K ie  
dy Caragiale zaskarżył jednego 
z oszczerców, sąd ostentacyjnie 
oszczercę un iew inn ił. Wreszcie 
rozgoryczony pisarz opuścił Ru 
munię i udał się na dobrowolne 
wygnanie do Niemiec, gdzie po 
k ilku  latach um arł.

B iorąc za model swego sa­
tyrycznego „p o rtre tu  społeczne 
go“  rum uńską bu rżuaz ję , la t 
1880 — 1910, Caragiale doko­
na ł wyboru niezwykle tra fnego 
historycznie. Pod względem go 
spodarczym i po litycznym  bur- 
żuazja ta nosiła już  bowiem 
wszystkie odrażające cechy kia 
sy wyzyskiwaczy z okresu im ­
peria lizm u. Równocześnie zaś. 
jako klasa k tó ra  powstała w 
Rum unii zupełnie świeżo, z 
dnia na dzień, nie zdołała w y­

tw orzyć ani śladu owych pozo­
rów  solidności i  w ykw in tu , 
k tó rym i, p rzyna jm n ie j częścio­
wo, osłan ia ła się przed k ry ty k ą  
burżuazja starszych k ra jó w  ka 
p ita lis tycznych. D latego w ów 
czesnej R um unii podłość 1 gru- 
biaństwo bu rżuaz ji występowa 
ły  szczególnie jasno, a krańco­
wo bezmyślne i  nieudolne m ał 
powianie zewnętrznych fo rm  
francuskich , zam iast osłonić, 
jeszcze bardzie j podkreślało 
swą śmiesznością nędzę m ora l­
ną, in te lektua lną i  estetyczną.

Stąd groteskowość języka 
caragia lowskich postaci, łączą­
cych niesłychaną pre tensjona l­
ność z równie niesłychaną nie­
udolnością. Pole do sa ty ry  m ia ł 
więc Caragiale szerokie i  dzlę 
k i swej zdum iewającej spostrze 
gawczości, dowcipowi, nerwow i 
scenicznemu i  nieprzejednanej 
nienawiści do bu rżuaz ji —  w y ­
w iąza ł się z zadania znakom i­
cie.

Szczególna ważność „Zgubio 
nego lis tu “  w twórczości Cara- 
g ia łe ‘go polega na jego ściśle 
po litycznej tematyce. A u to r 
przedstaw ia tu  życie polityczne 
ówczesnej Rum unii, gdzie m ię­
dzy dwoma is tn ie jącym i s tron­
n ic tw am i —  „konserw a tyw ­
nym “  i  „ lib e ra ln ym “ , czy li ob- 
szarniczym i burżuazyjnym  — 
mimo czysto konkurencyjne j 
w a lk i is tn ie je  cicha umowa dla 
wspólnego w yzyskiw an ia mas 
ludowych, pozbawionych praw 
politycznych.

P rzywódcy tych  dwóch stron 
n ic tw , to prości aferzyści, za 
k tó ry m i idą -— wedle słów sa­
mego Caragia le ‘go— „n ie  s tron­
nicy, lecz k lienc i“ , a k lien tam i 
tym i je s t „h a ła s tra “  (drobno­
m ieszczaństwo): „Podupad li
sklepikarze i  kram arze z przed 
mieścia, niebezpieczeni drobni 
a g ita to rzy  ze wsi, pa łkarze wy 
borczy; a poza tym  połowiczny 
płód szkół w szystk ich  stopni, 
niedouczeni pó łin te ligenc i: a- 
dwokaci i  pokątn i doradcy, pro 
fesorzy, be lfrzy  i b e lfrz y k i, nie 
w ierzący popi, niepiśm ienni 
nauczyciele —  wszystko teore­
tycy  z p iw ia rn i; wreszcie w yż­
si urzędnicy i  pomniejsze g ryz i 
p ió rk i“ .

W  tak im  to środow isku, w 
mieście pow ia towym  i  w okre­
sie przedwyborczym , rozgryw a 
się akcja „Zgubionego lis tu “ . 
W alka o m andat poselski m ię­
dzy „konserw a tyw nym “  prefek 
tern (s ta rostą ), a „ lib e ra ln y m “ 
szefem m iejscowej opozycji od­
bywa się drogą wzajemnego 
szantażu za pomocą kradzio­
nych dokum entow i lis tu  m iło ­
snego do żony przy jac ie la  i... 
weksla ze sfałszowanym  ży­
rem.

M iędzy obu stronam i docho­
dzi kolejno do różnych „ t ra n ­
sakcji“ , przesądzających tak 
czy inaczej los m andatu. Pod 
koniec różnice „przekonań“ , 
p ierw otn ie  fo rm ułow anych w 
nader śmiesznych mowach wy­

borczych, zn ika ją  bez śladu, a 
pozostają ty lk o  „transa kc je “ : 
w szantażu p re fe k t zwycięża 
opozycjonistę, lecz sam pada 
o fia rą  jeszcze zdolniejszego 
szantażysty, kandydata „n ieza­
leżnego“ , poza ty m  kom pletne­
go zera, którego w ybór „p rze ­
prowadzają“  zgodnie obaj nie­
dawni przeciwnicy...

Masę drobnomieszczańskich 
wyborców reprezentuje w  sztu­
ce anonimowy „obyw a te l pod 
gazem“ , sklep ikarz wzbogaco­
ny z listonosza, k tó ry  wskutek 
wzbudzonego przez „a lkoh o l“  
dawnego przyzw yczajenia od­
nosi w łaścicielom kom prom itu ­
jące ich lis ty , zgubione przez 
ich w rogów ; w  zamian za to 
prosi ty lk o  o —  pouczenie, na 
kogo w łaściw ie ma głosować...

Jest to zresztą jedyny w  ko­
m edii człowiek względnie ucz­
c iw y ; poza n im  bowiem oszu­
stwo polityczne, demagogia, 
kradzież, fa łszerstw o, rozpu­
sta itd . nie stanowią in d y w i­
dualnych cech poszczególnych 
„bohaterów“ , lecz wspólną i 
powszechną właściwość m ie­
szczańsko - obszarniczego świa 
ta, w k tó rym  up ływ a każdy 
moment ich życia.

Rzecz jasna, że tego rodza­
ju  komedię burżuazja rum uń­
ska nie ła tw o mogła „s tra w ić “ . 
Wobec w ielkiego powodzenia 
sztuki na scenie nie można by­
ło jednak usunąć je j w cień; 
za to przez la t  61 usiłowano 
ją  „un ieszkod liw ić“  przez od­

powiednią in te rp re tac ję  reży­
serską i recenzencką.

Rodzaj fa łszerstw a zależał 
od tego, k to  w danej ch w ili byl 
u w ładzy : „konserw atyśc i“
przedstaw ia li sztukę ja ko  zwró 
coną ty lk o  przeciw „ lib e ra ­
łom “ ; w ie lkobu rżuazy jn i „ lib e ­
ra łow ie“  —  jako  k a ry k a tu ra l­
ną farsę, ośmieszającą co n a j­
wyżej ty lk o  drobnomieszczań­
stw o; faszyści —  ja ko  skie­
rowaną przeciw... dem okracji! 
U ła tw ia ł tę robotę fa k t, że au­
to r „Zgubionego lis tu “  nie 
wskazuje pozytywnej s iły  spo­
łecznej, k tó ra  kiedyś obróci w 
perzynę odmalowany przezeń 
gmach burżuazyjnych ła j ­
dactw i  niedorzeczności.

D z is ia j, w dobie budowy pod 
staw socjalizm u w Rum unii, 
dzieło Caragia le ‘go, dzięki 
prawdzie i  sile jego sa ty ry  
społecznej, służy spraw ie ru ­
m uńskie j k lasy robotniczej, 
k tó re j świadomość rozw ija ła  
się i  ro zw ija  w łaśnie w bezlito­
snej walce z przedstawionym 
przez niego światem . Tej to 
klasie robotniczej pokazano o- 
becnie po raz p ierwszy Cara- 
g ia le ‘go prawdziwego —  nie 
skarykaturowanego, lecz re a li­
stycznego. W ysoki komizm 
sztuki ty lk o  zyskał na tym . 
Dowodem był i je s t zdrowy i 
potężny śmiech robotniczej w i­
downi, k tó ry  raz jeszcze po­
tw ierdza słowa M arksa, iż 
„przeszłość swą ludzkość żeg­
na śmiechem".

Szosowcy polscy i czechosłowaccy 
na obozie w Polanie

W  P o lan ie  t re n u ją  n a jle p s i ko la rze  P o ls k i i  Czechosło­
w a c ji p rzed  w yśc ig ie m  „T ry b u n y  L u d u “  i  „R udego  P ra ­
v a “ . N a  zd jęc iu  Jan  V ese ly  m is trz  i  re k o rd z is ta  CSR 

m o n tu je  ro w e r  p rzed  tre n in  g iern. ?oto a r

b i lm

Habetinowie odchodzą
„P a n  H a be tin  odchodzi“ . Scenariusz: F . A . D vo rza k , reży­

seria: V .  G ajer, zdjęcia: V ,  H unka , m uzyka: J, Seidl. P roduk­
cja: Czesko,slovensky S ta tn i F ilm , 1949.

Główną postacią nowego cze­
chosłowackiego dram atu spo­
łecznego je s t przedstaw icie l te j 
k lasy społecznej, k tó ra  boga­
c iła  się przed wojną na nędzy 
robotn ika, żerowała w czasie 
h itle ro w sk ie j okupacji na n ie­
w o li narodu, pragnęła za trzy ­
mać postęp rew o luc ji w powo­
jennym  państw ie ludowym.

Pan Habetin  wzbogacił się w 
kap ita lis tyczne j Czechosłowa. 
c ji na werbowaniu robotników  
na w yjazd za granicę. Bezpo­
średnio przed wojną kupuje fa .  
brykę, k tó rą  u trzym u je  p rzy 
pomocy łapówek i  konszachtów 
z faszystam i n iem ieckim i przez 
cały czas trw an ia  w o jny, sp ry t 
nie powiększając swój kap ita ł. 
Po w o jn ie  wchodzi w porozu­
mienie z w rogam i dem okracji i 
dąży do repryw atyzow an ia  fa ­
b ryk i, by nadal nabijać kieszeń 
kosztem robotników.

D rug im  bohaterem film u  jest 
m łody robo tn ik  Benetka, k tó ­
rego losy sp la ta ją  się z h is to ­
r ią  pana Habetina. Benetka 
pamięta Habetina sprzed w o j­
ny, pracuje w zakupionej przez 
niego fabryce. Benetkę, bo jow­
n ika podziemnej organ izacji 
narodowo -  wyzwoleńczej de- 
nuncju je Habetin w czasie oku­
pacji i oddaje w ręce Gestapo.

K u lm ina cy jn y  moment f ilm u  
rozgryw a się w lu tym  1948 ro­
ku, w pam iętnych dniach roz­

grom ienia reakc ji czechosło­
wackiej, k tó ra  usiłow ała w po­
rozum ieniu z anglosaskim i im ­
pe ria lis tam i podważyć funda­
m enty us tro ju  ludowego.

O sta tn i ak t h is to r ii spotkań 
robotn ika Benetki z ka p ita li­
stą Habetinem , k tó ry  na chw i­
lę przed planowaną ucieczką 
za granicę zostaje schwytany 
przez robotn ików  fa b ry k i i  od­
dany w ręce władz bezpieczeń­
stwa —  sym bolizuje w film ie  
zwycięstwo mas ludowych nad 
ciem nym i s ilam i reakc ji, nad 
w szystk im i Habetinam i i i cii 
sojusznikam i.

T ra fne  obsadzenie dwu czoło­
wych ró l dram atu doskonałym i 
akto ram i J. Rauszerem (Habe­
t in )  i Rudolfem  Deylem (Be­
netka) słusznie wysunęło obie 
postacie reprezentatywnie na 
pierwszy plan film u .

T ło  po lityczne nie ma nato­
m iast w f ilm ie  te j s iły  drama­
tycznego wyrazu, jaką  m ia ły  
realne w ypadki życia w owym 
okresie. D łużyzny reżyserskie, 
hamujące w w ielu momentach 
tok akc ji kosztem spięć psy­
chologicznych, obniżają stopień 
atrakcyjności w ą tku drama­
tycznego.

Na podkreślenie zasługują 
bardzo dobry montaż poszcze­
gólnych scen, ciekawe ujęci* 
fo tog ra ficzne  i dyskretny pod­
k ład muzyczny.

IR E N A  MERZ

O dnalezienie rękop isów  M oniuszki
Kustosz W arszawskiego T o­

w arzystw a Muzycznego p ro f. 
A . C hrom iński odnalazł zbiór 
rękopisów muzycznych M o­
niuszki, pochodzący z przed­
wojennych zbiorów W arszaw­
skiego Tow arzystw a M uzycz­
nego.

Zbiór składa się z 61 drob­
nych utw orów  fortep ianow ych 
wokalnych oraz transkrypcji 
dokonanych przez Moniuszkę.

Cenna ta kolekcja, wywiezio 
na przez okupanta h itle row ­
skiego, po różnych kolejach 
losu wraca obecnie do macie­
rzystych zbiorów.

Nowa książka o M ick iew iczu
L ite ra tu rę  o M ickiew iczu 

wzbogaci nowa praca, k tó ra  
ukaże się wkrótce nakładem 
„K s ią ż k i i W iedzy". Jest to 
praca L . Gomolickiego— „M ic ­
kiew icz' wśród Rosjan“ .

Nowa pub likac ja  stanowi u - 
zupełnienie wydanego poprzed 
nio przez Gomolickiego „D zień

n ika  pobytu M ickiew icza ** 
R os ji“ , k tó ry  zaw iera mate­
r ia ły  źródłowe, w y ję te  z kore­
spondencji, pam iętn ików  i mo­
n o g ra fii o poecie. Pracę uzu­
pełnia wykaz wym ienionych w 
tekście nazwisk rosyjskich * 
k ró tk im i notam i b iogra ficzny­
mi.

W YŚCIG 
„T ry b u n y  L u d u “

IM P R E Z Y  SPORTOW E 
Z W IĄ Z A N E  

Z W Y Ś C IG IE M

Z okaz ji wyścigu „T rybun y  
Ludu“  i  „Rudego P rava“  zo­
staną zorganizowane im prezy 
sportowe w  m iastach etapo­
wych w yścigu: W arszawie, 
Łodzi, W roc ław iu  i Chorzo­
wie. W  im prezach tych wezmą 
udzia ł obok najlepszych lekko­
atle tów , gim nastyków , ko larzy 
torow ych i  hokeistów na t r a ­
w ie: rekordzista  św iata E m il 
Zatopek i  na jlepsi lekkoatleci 
fińscy z o rgan izacji sportu ro ­
botniczego (T U L ) .

P rogram  im prez przewiduje 
w W arszaw ie: pokaz g im na­
s ty k i zespołowej, mecz hokeja 
na traw ie  z udziałem na jlep ­
szych drużyn polskich i  liczne 
im prezy lekkoatletyczne.

Najw iększe zainteresowanie 
budzi bieg na 5.000 m, w k tó ­
rym  obok Zatopka wezmą u- 
dz ia ł F inow ie TJkkonen i T ik -  
kanen oraz na jlepsi d ługody­
stansowcy polscy z Kielasem i 
Bonieckim na czele. Zawodni­
cy polscy m ają szanse na na­
wiązanie równorzędnej w a lk i 
z F inam i i za plecami Zatop­
ka walczyć będą o drugie m ie j­
sce.

Drugą Imprezą lekkoatletyce 
ną w W arszawie będzie skok w 
dal, w k tó rym  startować bę­
dzie Adam czyk i F in  Smelman. 
Z uw agi na dobrą form ę 
Adamczyka zwycięstwo jego w 
te j konkurenc ji jes t niemal 
pewne, W  biegu na 800 m bę-

P O K O JU
l „R udego Pravai4
dzie s ta rtow a ł Statkiewi®*» 
k tó ry  ze względu na dobrą f« r  
mę, jaką w ykazał w czasie 
statniego s ta rtu  w Żyrardowie» 
może stoczyć emocjonują®* 
walkę z ru tynow anym  Rennh°* 
mem (F in land ia ).

Na stadionie W ojska FpL 
skiego odbędzie się równie* 
bieg rozstaw ny 10 x  100 m, ^  
k tó rym  wezmą udzia ł drużyn^ 
6 zrzeszeń sportowych.

W Łodzi startować będzie 
Stawczyk, k tó ry  w biegu Pa 
200 m zm ierzy się z robotni­
czym m istrzem  F in land ii; 
S iralem . Odbędzie się równie* 
skok w dal z udziałem Adam­
czyka i  Smelmana oraz bieg 
sztafetow y 4 x 100 m z udzia­
łem reprezentacyjnej drużyn^ 
Polski.

W  Chorzowie odbędzie SI® 
bieg na 800 m z udziałem Stat 
kiewićza, Macha i Rennholm* 
o ra : bieg na 100 m, w k tóry®  
startować będą Stawczyk, L ip ­
ski i S ira l.

We W rocław iu przew iduj9 
się bieg na 5.000 m z udziaie111
tych wszystkich zawodników»
któ rzy  startować będą w Wa r'  
szawie oraz bieg rozstawny 
10 x 100 m, w k tó rym  s^a rf°-} 
wać będą reprezentacje "°. 
sportowych p rzy  zakłada®1 
pracy.

K om ite ty  etapowe °Pr * c°S 
w u ją  szczegółowy program  1 
prez, w k tó rych  wezmą , 
udzia ł kolarze to row i. Progril . 
ten podamy w najb liższy9 
dniach.


